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Andrzej Potocki
Bieszczadzkie losy
Bójkowie i Żydzi
Rafałowi poświęcam - ojciec
Niegdyś byli bardzo liczni w polskich Bieszczadach. Przed półwieczem zostali zmuszeni do porzucenia swojej ojcowizny i odejścia na wschód. Tylko nieliczni odchodzili stąd z własnej woli. Większość z nich została po prostu wypędzona. Mogli zabrać niewiele dobytku. Pozostawili domy, sady, pola, cerkwie i cmentarze z grobami przodków. Ich ponad pięciowiekowa obecność w Bieszczadach w 1947 roku dobiegła
kresu.
Zaczęło się na początku XV wieku, gdy ze swoimi stadami ruszyły na północ grupy pasterzy w poszukiwaniu nowych miejsc, zdatnych do zasiedlenia i prowadzenia gospodarki pasterskiej. Bieszczady były wówczas w niewielkim stopniu zaludnione, w przeważającej mierze przez ludność ruską. Pozwalano przybyszom zakładać nowe wsie "na surowym korzeniu". Karczowali wytrwale lasy i zarośla, budowali chyże dla siebie i szałasy dla swoich stad. Dostawali 24 lata wolnizny, w czasie której mieli się zagospodarować. Pozwalano im także zachować prawa zwyczajowe przejęte od przodków. Polacy nazywali ich prawo mołdawskim lub wołoskim. Wedle niego zasadźca wsi zostawał dziedzicznym kniaziem, czyli sołtysem. Zespół kilku wsi wołoskich tworzył krainę, którą zarządzał krajnik, jeden z kniaziów. Kniaź dostawał największy nadział gruntu, dwa do czterech łanów, zapewne 48- morgo​wych. Kmiecie dostawali po jednym łanie. Jednocześnie kniaź miał oddzielne od gromadzkich pastwiska, tzw. obszar, na którym mógł wypasać do 300 owiec. Kmiecie korzystali ze wspólnych pas"twisk, także na bieszczadzkich połoninach.
Kiedy skończył się okres wolnizny, w dzień świętych Piotra i Pawła,
czyli 29 czerwca, składali na ręce kniazia wsi prawem przypisaną daninę
dla właściciela wsi. Z każdej zagrody po jednym wieprzu, a ci, którzy
wypasali swoje wieprze na bukwi (bukowych orzeszkach), dodatkowo
po jednym wieprzu z każdych dziesięciu. Od każdej setki owiec oddawali
po pięć sztuk, do tego po serze wołoskim. Przed Świętami Wielkanocnymi,
Zielonymi Świątkami i Bożym Narodzeniem dawali po dwa jarząbki lub
jednym kapłonie, albo płacili po groszu za każdego jarząbka. Z tych
szystkich danin kniaź otrzymywał trzecią część, resztę oddawał właści-
t owi wsi. Miał także kniaź prawo posiadania młyna i karczmy. Gdy
yło sądzić kmieci, czynił to razem z przedstawicielami wiejskiej
V °mady, zgodnie z prawem wołoskim.
W 1486 r. w składzie takiego sądu, który zebrał się w Chrewcie uczestniczyli kniaziowie i kmiecie z Olszanicy, Rajskiego, Serednicy Tworylnego i Żurawina. Zgodnie z prawem wołoskim kniaziowie mogli wydawać wyroki śmierci w sprawach kryminalnych. Taki przypadek został odnotowany w roku 1562. Oskarżycielem był kmaź z Rzepedzi, oskarżonym Iwanek z Prełuk. Tenże został uznany winnym napaści i po​ranienia kniazia rzepedzkiego i swojego brata ciotecznego Sienka oraz współpodpalenia lasu. Za to wszystko sołtysi i prawo gajne na zborze kazali go gardłem karać. Iwanka z wyrokiem śmierci odstawiono do grodu sanockiego, gdzie kat go ściął. W 1648 r. zebrał się w Dwerniku sąd złożony z sędziego i dwunastu przysięgłych. Sądzono miejscowego kmiecia zgodnie z "zasadzonym prawem".
Początkowo przez dwa dni w roku kmiecie byli obowiązani praco​wać darmo w pańskim folwarku: jeden dzień w czas sianokosów i jeden dzień w czas żniw. Niestety i tu obciążenia feudalne z czasem wzrosły. W bieszczadzkich wsiach rzadko gospodarzyli ich właściciele, na ogół wypuszczano je w dzierżawę. Dzierżawcy często nadmiernie eksploatowali majątki folwarczne i poddanych. Oto w jakim stanie odbiera w latach trzydziestych XVII wieku swoje wsie Berezkę i Wolę Matiaszową Anna z Sienieńskich Balowa od dzierżawcy Samuela Dunikowskiego: Dla ucisku kilku chłopów uciekło; pola pod zimą nie zasiane, grunta spustoszone, bo ich trzy lata nie uprawiano: słomą przez cały czas sprzedawano; kmiecie zamożyste znądzniono, iż sią ledwie na rolach zatrzymali; dwór spustoszony, pogniły i obleciały, że kiedy deszcz przypadnie, głowy nie masz kądy skłonić; pieca ani okna nigdzie całego nie masz; komory i spiżarnie poobdzierane, deski z nich pozabierane; szopy rozwalone; ostrogi i parkany wszystkie popalone; stoły, sprząty, naczynia powywożone, lasy haniebnie przerąbane, staw w Berezkach do szczętu wyłowiony i pusty; pod zimą ziarnka jednego nie zasiano; żadnego osiewka na jarz nie ma; chłopów dzierżawca bijał, tłukł i sadzał; pierwej obuchem uderzył niż słowo wymówił, ani się było sprawić, ani wyprosić. Skutkiem takiego obchodzenia się z chłopami, z Woli Matiaszowej uciekł Stefan Nawalany wraz z synem pozostawiając nawet bydło i zboże w snopach. Z Berezki z kolei zbiegł Luczka, syn kowala, i Gałowski. Grunty zbiegów włączył Dunikowski do folwar​cznych.
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Równie srogo obchodził się pod koniec pierwszej połowy XVII
-ku ze swoimi poddanymi Wojciech Leszczyński, dzierżawca Kalnicy
^Strubowisk. Właściciel tych wsi w swojej skardze do grodu sanockiego
, Djszc- Stefan Lestiow poszedł precz, tego syna pobił, który na zarobek
'■Iwcl-il i żyto zarobne pobrał. Tymko Lawrowiąt precz poszedł, którego
±one niewinnie uwięził i winy nad powinność wziął złotych dwa. Iwan
Gulikow precz poszedł, z tego niewinnie wziął winy złotych dwa. Andrzej
Leszków precz poszedł, z tego przedtem winę wziął, że na zarobek chodził,
choć z roli robotę do dworu odprawowano i zarobek jego pobrał. Kość
'    Biskupów poszedł precz, z tego przedtem wziął winy złoty jeden. Fedko
precz poszedł, którego, syna przedtem więził postronkami siekąc bez żadnej
przyczyny i winę wziął. Jaczko Babicząt precz poszedł, którego żonę
przedtem kazał katu niewinnąpomęczyć i winy wziął krów dwie i pieniędzy
złotych cztery: Ilkow Łukaczow precz poszedł, którego żonę przedtem
więził i pomęczyć kazał, winy wziął wołów parę, krów dwie, tenże
mistrzowi musiał złotych dwa i samego, aby insze woły sobie kupił więził.
Fedor Moszkowiąt precz poszedł, którego syn dla robót teleśnickich
poszedł precz, i przez niebytność jego w domu, że w Teleśnicy robił, woły
lego chłopa synowi ukradziono. Sawka Łukaczow precz poszedł, jego
żonę, jako i innych kmieci dręczył, winę wziął złotych cztery, a przedtem
one brał do dworu i z nią obcował, jako z własną żoną. Iwan Polimow
precz poszedł, tego przedtem wziął był w drogę i powróciwszy z drogi,
suknie jego własne z niego zdjął i szablę to wszystko pobrał, i onego
więził, aby mu się tego nie upominał. Iwan Gubicz precz poszedł, ten
wszystko stracił dla tełeśnickiej roboty.
Tak więc z obu tych wsi zbiegło wraz z rodzinami 12 kmieci. Żony trzech z nich były przez kata torturowane, a oni sami musieli katu za tę usługę zapłacić. Zbiegostwo chłopów w tamtym czasie było zjawiskiem dość powszechnym, jedynie bowiem w ten sposób mogli się bronić przed okrucieństwem panów. Uciekali nie tylko oni, ale i kniaziowie i karczmarze. Z Kalnicy zbiegł także kmaź Michałko, z Orelca - karczmarz. Najczęściej zbiegowie uciekali na Zakarpacie, na węgierską stronę tfieszczadu, gdzie nadal jeszcze obowiązywało prawdziwe prawo wołoskie. Zbiegostwo było też świadomie organizowane przez innych właścicieli wsi, którzy obiecywali im u siebie lepsze warunki bytu. Organizujący ucieczki zwani byli wykotcami.
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I tak w 1643 r. z Dźwmiacza Górnego wykoczowany został do Wołosatego Fiodor Wielki. Wykotcą okazał się jego syn Maciej Sidorowicz. W dwa lata później w podobny sposób wykoczowano trzy rodziny z Łokcia, także do Wołosatego, które było wsią królewską. Inną formą walki ze znienawidzonymi dzierżawcami wsi lub ich właścicielami były zbójeckie napady na ich dwory. Z czasem też niezależnie od prawa wołoskiego na którym zasadzane były wsie, wprowadzano pańszczyznę. W 1643 r. w Jasieniu, wsi królewskiej wynosiła ona cztery dni w tygodniu. Czwartek i sobotę kmiecie mieli wolne. Obciążeni powinnościami ponad miarę buntowali się. Jasieńscy przez 6 lat, jak wynika z pozwu króla Władysława IV, nie odrabiali pańszczyzny i żadnych danin nie składali wójtom Aleksandrowi i Matiaszowi Ustrzyckim. Wspomniany już Wojciech Leszczyński pobrał od Małego Ligowiąt 3 złote, a od Iwana -16 złotych jako wykup pańszczyzny. Po pewnym jednak czasie ponownie  ■ zmusił ich do odrabiania pańszczyzny na równi z innymi kmieciami. Także. chłopi byli obciążeni tzw. dziesięciną na rzecz poszczególnych kościołów lub cerkwi. W 1787 roku poddani w Chmielu, Hulskiem, Krywem, Łokciu, Stuposianach, Tworylnem i Zatwarnicy pracowali po pięć dni w tygodniu na pańskich folwarkach.
Wcześniej istniejące już wsie ruskie przenoszono z prawa ruskiego lub polskiego na wołoskie, które w tym górskim terenie było korzystniejsze dla obu stron, właściciela wsi i jego kmieci. Wgląd w ówczesne stosunki prawne daje nam przywilej Piotra Kmity wydany w Przemyślu w 1533 roku, dotyczący nadania wójtostw w Dwerniku i Polanie na rzecz Iwana Tarnowskiego oraz jego synów Łukasza i Piotra. Czytamy w nim m.in.: My Piotr Kmita hrabia na Wiśniczu, dziedzic Sobienia, kasztelan sandomierski, marszałek wielki koronny, a także starosta krakowski, przemyski, spiski i kolski oznajmiamy niniejszym wszystkim i każdemu, kogo treść niniejszego dokumentu może dotyczyć, że My, mając pełną świadomość stanu i kondycji Szlachetnego Iwana Tarnowskiego, jemu wraz z synami i krewnymi jego oddajemy najchętniej za ochoczo świadczone nam usługi, powiększające wartość dziedzicznych dóbr wsi Tarnowa, które Nam wraz ze Szlachetnym Michałem alias Melkiem, bratem swoim ustąpił: przeto temuż Szlachetnemu Iwanowi Tarnowskiemu i synom jego Piotrowi i Łukaszowi dajemy i darowujemy na zawsze dwa wójtostwa we wsiach Naszych Polanie
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,  -mku przypisując onym wraz z sukcesorami ich na wspomnianych ' ■ j tostwach sumę trzechset grzywien polskich zwyczajowych, licząc •-'terdzieści osiem groszy. Kmiecie wsi owych Polany i Dwernika mają nstawać na prawie wołoskim, pod zarządem onych i im posłuszni: d których trzecia część wszystkich świadczeń corocznie Nam oddawanych, jak też kar sądowych oraz robocizn i posług na wzór innych, urzyległych wsi Naszych odtąd ich wójtom należeć ma, to jest onym Tarnowskim. Do których to wsi dołączamy i przyłączamy niniejszym posiadłości Skorodne i Lubozew wraz z górami i lasami zwanymi Ostre i Otrit, między wspomnianymi wsiami Polaną i Dwernikiem leżące wraz z prawem wolnego użytkowania i pasani w okolicznych górach zwanych Połoninami. Dajemy i odstępujemy wspomnianym wójtom i spadko​biercom ich cztery łany wołoskie w Polanie i cztery w Dwerniku jako nadział wójtowski, a także przybytki albo obszaiy. Także pod świątynię w Polanie jeden łan wołoski i podobnie w Dwerniku pod świątynię jeden łan. Pozwalamy też rzeczonym wójtom i sukcesorom ich mieć wolny młyn we wspomnianej wsi Polany oraz drugi młyn w Dwerniku, a także folusz, karczmy, stawy rybne, ogrody i rzemiosła jakichkolwiek bądź specjalności, jak barcie w lasach Naszych przyległych, ile tylko ich w stanie mieć będą we wspomnianych wsiach, dla życzenia swego. Wójtostwa rzeczone Szlachetny Iwan Tarnowski z Piotrem i Łukaszem synami swymi mogą dzierżyć, mieć i posiadać, sprzedawać, darować, wymieniać, przekazywać i na swój pożytek obracać tak jak im i ich sukcesorom wyda się to najdogodniejsze, wszelako za zgodą naszą i sukcesorów Naszych.
Początkowo Bieszczady były podzielone pomiędzy dwa rody: Kmitów i Balów, zaś na części pogranicza polsko węgierskiego rozciągała się królewszczyzna należąca do starostwa krośnieńskiego. To przede wszystkim te dwa rody organizowały wołoskie osadnictwo w Biesz​czadach. Ale już po roku 1580 następuje rozdrobnienie latyfundium mitowskiego. Balowie utrzymywali się jeszczena swoich włościach, jednak i balowszczyzna była już podzielona. Szczegółowy podział włości bieszczadzkich z rejestru poborowego z roku 1640 przedstawia się na​stępująco: ADAM BAL posiadał miasteczko Baligród oraz wsie: Bystre, Cisowiec, Huczwice, Jabłonki, Kołonice, Polanki Rabę, Radziejową,
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Stężnicę, i Żubracze, natomiast JAN BAL miał Berezkę, Bereźnic
Wyżną, Matiaszową Wolę, Radoszyce, Średnią Wieś. 'SAMUEL B'Ąr
posiadał Cisnę, Dołżycę, Dziurdziów, Habkowce, Hoczew, KryWe
Lisznę, Przysłup, Żerdenkę, Żernicę Niżną. STEFAN BAL władatól
Bukiem, Bukowcem, Górzanką, Kołonicami, Łopienką, Łuhem, Rybnenj|
Strzebowiskami, Wołkowyją, Terką, Tyskową, Zawojami, Zawożeni
i Żernicą Wyżną.
a
Dawna włość Kmitów miała już kilku różnych właścicieli, | ANDRZEJ BOGUCKI miał: Chrewt, Krywe, Olchowiec, Paniszczów, I Tworylner Wetlinę i Wydrne. TADEUSZ GROCHOWSKI władał: Beniową, Bukowcem nad Sanem i Siankami. HERBURTOWIE byli w posiadaniu: Hulskiego, Równi, Ustianowej i Zatwa-rnicy; FRANCISZEK MNISZECH był właścicielem: Bóbrki, Czarnej, Olszanicy, Sokołowej Woli, Stefkowej i Żłobka. ROMEROWIE mieli: Jaworzec, Polanę, Rajskie, Rosolin, Sawkowczyk, Smerek, Studenne. Natomiast POLAŃSCY: Dydiową, Lutowiska, Rosochate, Serednie Małe i Skorodne. MIKOŁAJ SOGNIEW miał: Kiełczawę, Mchawę, Roztoki Dolne i Zachoczewie; JAN ADAM STADNICKI był właścicielem miasta Leska oraz posiadał m.in.: Berehy Górne, Choceń, Dwernik, Horodek, Kamionki, Ruskie, Sokole, Tarnawę Niżną, Ustrzyki Górne i Zagórz, ANDRZEJ STADNICKI był panem na: Myczkowie, Polańczyku, Solinie i Teleśnicy. Sannej. STANISŁAW STADNICKI posiadał: Dźwiniacz Górny, i Smolnik; HERMOLAUS TYRAWSKI władał: Glinnem, Orelcem, Rudenką, i Uhercami, natomiast USTRZYCCY posiadali: Chmiel i Żurawin, zaś ZIELIŃSCY mieli: Bereźnicę Niżną, Bóbrkę, Mycz-kowce i Zwierzyn. Byli też inni właściciele bieszczadzkich wsi, mający po części lub też    po jednej czy dwie wioski.
Starostwo krośnieńskie w Bieszczadach obejmowało: Balnicę, Czystohorb, Dołżycę, Duszatyn, Jawornik, Komańczę, Łupków, Maniów, Mików, Prełuki, Roztoki Górne, Rzepedź, Smolnik, Solinkę, Szczawne, Szczerbanówkę, Turzańsk, Wolę Michową i Wołosate. W początkach XVI w. proces osadnictwa w Bieszczadach dobiegł końca. Ostatnie wsie lokowano w 1620 r.
Wróćmy jednak jeszcze do przywilejów lokacyjnych. Otóż zapisywano w nich rzecz świątyń przeważnie po jednym łanie gruntu, co miało zabezpieczyć stałe dochody duchownych. Większość świątyń
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^ sWoje grunty aż do czasu wysiedlenia Bojków. a nawet znacz-/K -V (jw4ększyła. Parochia w Smereku pod koniec XIX w. miała '|41 morgów uposażenia, w Polanie - 110 morgów, w Łopience - 109 ,rirów zaś wUstrzykach Górnych - 168 morgów pól, pastwisk i lasów. Średniowieczni mieszkańcy Bieszczadów byli zróżnicowani pod vzeledem religijnym. Większość z nich była związana z obrządkiem prawosławnym, ale zdarzali się i poganie. W 1425 r. Jan z Ralskiego (Rajskiego), katolik, zobowiązał się nie mieszkać z Wołoszką Tatianą, kobietą niechrzczoną, a gdyby to nadal czynił, miał być ogniem spalony. Trudno dzisiaj dociec, w ilu ówczesnych wsiach były cerkwie, ale przecież być musiały, bo gdy Kazimierz Wielki odzyskiwał dla Polski Bieszczady w 1340 roku zdobywając Ruś Czerwoną, prawosławie było już tu dobrze zakorzenione. Po przyłączeniu Bieszczadów pozostali w nich dawni mieszkańcy, a wraz z nimi religia i świątynie. We wspomnianym już roku 1425' musiała być w Rajskiem świątynia chrześcijańska, skoro sprawa chrztu była dla sądu tak ważna. Przybysze wołoscy zapewne należeli do różnych obrządków chrześcijaństwa. Oddaleni od swoich korzeni i zbyt rozproszeni, nie mając wyboru trafili pod opiekuńcze skrzydła cerkwi prawosławnej, dzięki czemu, z czasem, z autochtonów i przybyszów powstał jeden lud zwany Bójkami.
Miejscowi przejęli od przybyszów ich prawo, przybysze od miej​scowych religię i język. Ale w ten ruski język wnieśli wiele własnych określeń, przydali mu także słów polskich, aż powstała rusińska mowa. Pod koniec XVII w., gdy część Cerkwi prawosławnej podporządkowała się Rzymowi, cerkwie bieszczadzkie stały się unickimi. Po roku 1772, kiedy Bieszczady zajęli Austriacy, Cerkiew unicką nazwano greckoka​tolicką. Rozłam w Cerkwi prawosławnej oznaczał także oddalenie się Bojków od kultury ruskiej, czemu dodatkowo sprzyjało ich peryferyjne położenie, na zachodniej rubieży Rusi.
Na Bojkowszczyźnie istnienie pierwszych szkół odnotowano dopie-
■o w 1821 r. Były to szkoły parafialne funkcjonujące przy cerkwiach.
Do takiej szkoły w Buku uczęszczało 41 dzieci. Prowadzona była przez
Parocha z Łopienki. Podobne szkoły były w Cisnej, Jaworzcu, Łopience,
mereku i Wetlinie. Ale już w 1790 r. troje dzieci z Jaworzca i dwoje
z    alnicy uczęszczało do czteroklasowej szkoły ludowej w Ławrowie
tai ego Sambora, prowadzona przez oo. Bazylianów. Istnienie
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kolejnych szkół odnotowano w roku 1836. Funkcjonowały przy cerkwiach w Lutowiskach (35 uczniów), Dydiowej (10 uczniów), Tarnawie Wyżnej (10 uczniów) i Ustrzykach Górnych (7 uczniów). Znacznie więcej by}0 ich w roku 1848, bo także w Beniowej, Berehach Górnych, Caryńskiein Dwerniku, Krywem i Sokolikach Górskich. Większość z nich przetrwała kilkanaście bądź kilkadziesiąt lat. Na przełomie XIX i XX wieku rozpoczęto organizacje szkół państwowych jednoklasowych, z ruskim językiem nauczania. W Lutowiskach od 1895r. istniała szkoła dwukla-sowa, zaś od 1908 r. - czteroklasowa z polskim językiem nauczania.  niektórych wsiach pierwsze szkoły powstały dopiero w okresie międzywoj£nnym. Tak było w Stuposianach i Zatwarnicy. Do szkól uczęszczał znikomy procent dzieci w wieku szkolnym. We wsiach biesz​czadzkich przed drugą wojną światową analfabetami było około 90 pro​cent dorosłych. W okresie międzywojennym nauczycielami byli w większości Ukraińcy, nauczający w swoim języku.
Trudne warunki życia codziennego nie stwarzały zbyt wielu możliwości wyboru, dlatego Bojkowie pozostawali w izolacji kulturowej, która przez wieki kształtowała ich świadomość i silne poczucie etnicznej odrębności. Oni też w znacznie mniejszym stopniu niż inne nacje, zamieszkujące ten region, byli świadomi swojej tożsamości narodowej. . Na pytanie o nią, odpowiadali - tutejsi. Pojęcie Polski nie było im znane. Rzeczpospolita szlachecka była matką wielu narodów. Po jej pierwszym rozbiorze Bieszczady znalazły się w granicach monarchii habsburskiej, która nazwała swój zabór Królestwem Galicji i Lodomerii. Królestwo Polskie powstałe po Kongresie Wiedeńskim, na południu sięgało tylko do Wisły. Tak więc Polska była odległa od Bieszczadów. Podobnie obco brzmiało dla nich pojęcie Ukrainy, jeszcze bardziej odległej niż Polska. Walkę o "dusze" Bojków prowadzili także Rosjanie, przygotowując grunt pod zjednoczenie Galicji z Rosją. Prorosyjskie nastawienie kształtowało m.in. Towarzystwo im. M. Kaczkow-skiego. Jego czytelnie działały przed pierwszą wojną światową w Lutowiskach i Ustrzykach Górnych. Dopiero, gdy ta światowa wojna przyniosła nadzieję narodowi ukraińskiemu na stworzenie suwerennego państwa, Ukraińcy zaczęli integrować wokół siebie etnicznych pobratymców, w tym także Bojków. Ci posiadali świadomość swojej ruskości, ale nie ukraińskości. Należało zatem przebu-| dować ich tożsamość. Działalność proukraińską prowadziły czytelnia
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■    ty"  Funkcjonowały one w Beniowej, Bukowcu nad Sanem,
"'      : rjźwiniaczu Górnym, Łopience, Siankach, Tarnawie Wyżnej
■/■     iu Ukraińskie ośrodki nacjonalistyczne zaangażowały też do tego
duchowieństwo greckokatolickie, mające niekwestionowany wpływ
I H To co mówił świaszczennik było niepodważalne. Aświaszczennik
'wił że Bójko jest Ukraińcem, może trochę gorszym, ale Ukraińcem.
Ta pośpieszna edukacja nacjonalistyczna spowodowała, że większość
z trzydziestotysięcznej społeczności nadsańskich Bojków poczuło się
Ukraińcami. Większość, ale nie wszyscy. Znaczna ich część pozostała
wierna Polsce
WĘDROWNI PASTERZE WOŁÓW
Bojkowie jako rusińska grupa etniczna zaczęli kształtować się od połowy XV wieku, w wyniku nawarstwienia się osadnictwa wołoskiego na wcześniejsze osadnictwo ruskie. W Dołżycy koło Cisnej według lokalnej tradycji pierwszymi osadnikami byli uciekinierzy z Rusi Halickiej, którzy schronili się tu przed najazdami tatarskimi. Zbudowali tu gród, po którym pozostała nazwa wzgórza - Horodek. Owi osadnicy musieli tu przybyć po 1230 r. Osadnicy wołoscy, stanowiący konglomerat narodów bałkańskich i południowokarpackich mieli jedną wspólną cechę - ich podstawowym zajęciem produkcyjnym była gospodarka hodowlano-pasterska. Wędrówka ku północy była, z jednej strony ucieczką przed zagrożeniem tureckim i ewentualną przymusową islamizacją, z drugiej zaś poszukiwaniem nowych przestrzeni życiowych wobec narastaj ącego przeludnienia terenów wcześniej zamieszkiwanych. Profesor Jan Czekanowski, twórca lwowskiej szkoły antropologicznej, prowadzący w okresie międzywojennym badania terenowe w Bieszczadach, stwierdził wśród miejscowej ludności dużą różnorodność antropologiczną, co dowo- • dzi, że osadnicy należeli do różnych grup etnicznych. Oto opis antro​pologiczny części mieszkańców Smereka: "Z postawy są oni niscy, krępi, 0 tęgich, mocno rozczłonkowanych obu parach kończyn. Pierś szeroka, nieco kanciasta. Głowa nisko osadzona na grubej szyi. Czoło szerokie, niskie. Oczy skośne, brwi grube, nos płaski. Policzki wystające". Tak w'ęc autor identyfikował ich jako potomków Tatarów, zwłaszcza, że posia​dali oni nazwiska: Bahan, Bej, Truchan.
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: , ,. Wołosi przynieśli ze sobą specyficzne rozwiązania prawne. opart na prawie zwyczajowym przekazywanym w tradycji ustne i właściwe dla ich dotychczasowego trybu życia.
Język bojkowski powstał na bazie języka ruskiego pod wpływeui Cerkwi prawosławnej, w której liturgia odbywała się w języku staro-cerkiewno-słowiańskim, wywodzącym się z języka staromacedońskiego W dialekcie bojkowskim spotykamy wiele zapożyczeń z języków: poi. skiego, słowackiego, rumuńskiego i węgierskiego. Dialekt bojkowski nie posiadał formy literackiej.
Nazwa "Bójko" ma charakter przezwiskowy i oznacza, jak chcą jedni ludzi nieufnych, zacofanych, powolnych w ruchach lub, jak chcą inni, hodowców siwych wołów - bojków. Tak czy inaczej ma wydźwięk pejoratywny i jest związana z "wołowatością". Łemkowie - ich najbliżsi pobratymcy, określali ich mianem "luchy", czyli świnie. Natomiast Polacy nazywali Rusinami, Rusnakami bądź Górniakami. Osiemnastowieczny pamiętnikarz postrze-gał ich jako ludzi posępnych, powolnych i (długo) namyślających się. Oni sami nazywali siebie Hyrniakami lub Werchowyńcami, czyli ludźmi gór. Nazwa: "Bojkowie" pojawiła się w literaturze etnograficznej w połowie XIX w. i była przyjmowana z du​żymi oporami. Przez pewien czas używano też innych nazw, jak Rusini Haliccy czy Połonińcy, ale żadna z nich nie wytrzymała próby czasu. Określenie "bójko" po raz pierwszy odnotowano w 1607 roku w "Regestrze złoczyńców grodu sanockiego": Ołeksa Dawidów z Rabiech zeznaje na męce, że dwa woły kowalowe z Moczary sprzedał w Lesku bojkowi. Mianem bójka określono w tym przypadku wędrownego handlarza wołów. W dokumencie sądowym z 1608 r. w tym samym regestrze zapisano: Haśko z Kainie wydał 2 koni z Strubowiszcz wołowcom. I w tym przypadku chodzi zapewne o wcześniej wspomnianych bojków. W okresie międzywojennym mieszkańcy Smereka Bójkami nazywali ludność wsi leżących na zachód Smereka, aż po przełęcz Łupkowską. I tu określenie Bójko miało pejoratywny wydźwięk. Najczęściej używano je w powiedzeniu: "7v durnyj Bojku". Bójkami w XVIII w. nazywano także siwe woły podolskie.
Bojkowie bieszczadzcy hodowali przede wszystkim bydło. Już w XV w. woły kupowane od nich przez Żydów i szlachtę trafiały do Krakowa, w połowie XVI w. do Lwowa i w połowie następnego wieku
łj
26
;

nia co zostało odnotowane na komorach celnych tych miast. ' ° S71 r woły z Bieszczadów prowadził pod Kraków Michał Kondrat wisk W XIX i początkach XX w. słynne były lutowiskie jarmarki '■ bvdło Warunki geograficzno-przyrodnicze, jakie zastali osadnicy wołoscy w Bieszczadach, sprzyjały hodowli. Na stokach gór łatwiej było nrowadzić wypas niż uprawiać rolę. Wreszcie rozległość połonin pokrytych bujną trawą wymuszała hodowlę. Aż do I wojny światowej sprzyjała temu koniunktura gospodarcza, można było bowiem kupić relatywnie tanio bydło na Podolu oraz na Nizinie Węgierskiej i po letnim wypasie sprzedać ze znacznym zyskiem na targach w Lesku i Lutowiskach.
Bydło w Bieszczadach nie tylko było przedmiotem handlu, ale i ra​bunku. W 1607 r. wspomniane już dwa woły zrabowano kowalowi z Moczar. Wczasie napadu w maju 1631 r. na Dźwiniacz Dolny beskidrricy uprowadzili na węgierską stronę około stu sztuk bydła zrabowanego z dworu Turskich i dźwiniackim kmieciom. Ludowe podania mówią o stajniach na szczycie Dwernik Kamień, w których beskidnicy trzymali zrabowane konie i bydło przed odprowadzeniem ich na targi na węgierską Słowację.
ZBÓJECKIE PASJE WOŁOCHÓW
Społeczność zasiedlająca Bieszczady, przy całej swojej różnorod​ności etniczno-kulturowej, posiadała jedną wspólną cechę, jaką było umiłowanie swobody, właściwe ludziom zamieszkującym góry. Z kolei -zajmowanie się hodowlą wymagało utrzymywania rozległej szych kontaktów towarzysko-handlowych niż u rolników trudniących się uprawą roli. Jednocześnie trzecim czynnikiem była u wielu chęć szybkiego wzbogacenia się. Łoziński odnosząc się do początków XVII wieku pisał,-ze ludność z Bieszczadu składa się prawie cała z zawodowych beskidników 1 śpisaków, a główną ich kwaterą były szałasy sturzyckie. Były też w owym czasie w "górach sanockich" jaskinie zbójeckie. W stwierdzeniu ozińskiego jest sporo przesady, ale i ziarno prawdy.
Juz w 1413 r. Zyndram z Maszkowic biorąc Przysietnicę, wziął na siebie obowiązek obrony ziemi sanockiej przed zbójnikami z Karpat.
48 r. panowie polscy na zjeździe u królowej Sońki w Sanoku,
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wystosowali list do rady miasta Bardejowa, domagając się ukrócenia rozboju w pobliżu granicy polsko-węgierskiej. 25 lipca 1493 roku mieszczanie bardejowscy otrzymali list od zbójów, którzy grozili spale​niem miasta i żądali zapłacenia okupu. Podobny los miał spotkać Orawą, Murań, Dunajec, Sanok i Rymanów. Bandzie przewodził Fedor Hlawaty. Byli w niej m.in.: Staszek z Osławy (stracony w Bardejowie), Tomko Polak z Olszanicy i Jan Polak z tej samej wsi, poddani Kmity z Leska. W kolejnych latach problem zbójectwa narastał, by osiągnąć swoje apogeum w XVII wieku. Zbójowali kmiecie, popi, kniaziowie, Żydzi i szlachta. .Kniaź Iwaszko z Radoszyc (1563 r.) pomagał zbójom przekraczać granicę z Węgrami i przechowywać ich łupy. W 1565 r. w czasie lustracji wsi Wołosate stwierdzono, że jest tam tylko trzy rodziny: kniaź i dwóch furiatów, czyli złodziei. Pod koniec XVI w. szczególnie dała się we znaki banda Marka Hatali, która rabowała na gościńcach, napadała na domostwa, ale też działała na zlecenie skłóconych sąsiadów, dokonując rabunków i morderstw. Hatala, zanim zorganizował bandę, był najemnym żołnierzem. Ostatecznie pojmany w 1593 r., został stracony w Sanoku.
W wieku XVII zbójectwo przybrało zatrważające rozmiary i nikt nie mógł czuć się w Bieszczadach bezpiecznym. W maju 1604 roku banda rozbójników napadła i złupiła na Bieszczadzie mieszczanina leskiego Antona Żórawla, gdy ten wracał z Węgier. Starszym, czyli przywódcą bandy był Łukacz Czanajko z Radoszyc. W 1605 r. Lazur z Prełuk oraz Leszek i Iwan z Polanek - poddani Samuela Bala, obrabowali Żyda Zelmana w Woronkowie. Banda liczyła 14 osób. Należeli do niej także Roman z Rzepedzi, Jacko Gogolów z Krywego, Pameła sołtys z Krywego i Fienko z Łopienki. Kilku rozbójników było mieszkańcami Wyrawy zza Bieszczadu. Do napadu namówił ich Kołczuna, karczmarz z Woronkowa. Zelmanowi zrabowano 18 zł i trzy pierścienie. W 1607 r. beskidnicy napadli na dwór Rosińskich w Teleśnicy. Współpracowali z nimi pop Jurko z Jasienia i jego syn Iwan, Żyd Fejtko także z Jasienia, oraz Jacko Rączka, poddany napadniętych. W latach 1630-31 trzykrotnie napadano na dwór Turskich w Dźwimaczu Górnym. W czasie trzeciego napadu dwór po złupiemu spalono. Podobnie postąpiono z zabudowaniami folwarcznymi. Ogień strawił także 20 chałup chłopskich. Napastnicy, oprócz łupów uprowadzili około stu sztuk bydła. Bandzie przewodził pop Teleśko z Bystrego i Łapszun z Bukowca. Wspomagali ich poddani
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i/ h Bydło skradzione w Bieszczadach chętnie kupowali sołtysi wsi /węgierskiej Słowacji.
^Koleiny, odnotowany w kronikach napad na dwór miał miejsce 1614 r, kiedy to kniaź Petro ze Smereka z bandą prawie stu tołhajów •lnadł na swoją wieś i dwór. Zniszczył ją prawie doszczętnie, kilku miejscowych kmieci zginęło, wielu było poranionych. W 1632 r. tołhaje zza Karpat, wspomagani przez 97. kmieci ze Stuposian i 17. z Bereżek, złupili dwór Andrzeja Choteckiego w Stuposianach. Napastnicy zabrali ,nu cały majątek ruchomy. W 1636 r. kmiecie ze Smolnika nad Osławą obrabowali miejscowy dwór Żytowieckich, zaś kmiecie z Hulskiego i Zatwarnicy - dwór Andrzeja Boguckiego, kasztelana sandomierskiego w Krywem. Szlachta, wybierająca się w podróż, brała ze sobą ochronę, tzw. smolaków. Nie pomogło to jednak pani Wisłockiej, którą w 1640 r. obrabowano w Wołosatem, gdy wracała z Rusi Zakarpackiej. W bandzie rozpoznano wielu chłopów z Wołosatego. Zbójeckim gniazdem był także Jaworzec, należący w XVII w. do Romerów.
Sejmik wisznieński w 1647 r. pozwolił szlachcie ziemi sanockiej tracić przyłapanych na rozboju opryszków bez sądu, nawet jeżeli byli poddanymi innych panów. Zapewne wówczas zaczęły pojawiać się szubienice na wzgórzach, przy gościńcach. W Lesku jest wzgórze zwane Szubienica, w Hoczwi wzgórze zwane Wisielnik i w Wetlinie -Szybenycia. Na każdym z tych wzgórz tracono opryszków, chociaż lokalna tradycja w Wetlinie wzgórze Szybenycia łączy nie ze zbójami, ale wieszaniem chłopów, którzy nie chcieli odrabiać pańszczyzny. Nie wykluczone, że i taki przypadek mógł mieć miejsce, ale bez wątpienia były to przypadki bardzo sporadyczne. Rozbójników najczęściej tracono w Sanoku, ale zdarzało się, że także i w innych miejscowościach. W 1577 r. stracono niejakiego Paszkę, złodzieja koni, u pana Bala, czyli w Hoczwi. W Lesku w 1563 r. stracono za kradzieże dwóch rozbójników z Węgier: Karlika Ichnata i Hrycia Konatczecia. W 1602 r. powieszono w Olszanicy Łukacza Sawina z Łobozwi, zaś w 1618 r. - Andry Habala z Węgier, obu za liczne rozboje.
Najczęściej kradziono konie. Roman pop z Karlikowa i Waśko pop z Kostarowiec wraz z towarzyszami, w połowie XVI wieku ukradli kilkadziesiąt koni. Hryć Kanatczeć zeznał w 1563 r. w grodzie sanockim, ze razem z Kononem z Radoszyc kradli konie w Polsce i sprzedawali na We-grzech, kradli też konie na Węgrzech i te sprzedawali w Polsce.
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Podobnie czynili i inni rozbójnicy. Waśko z Roztok Górnych przyzna) się w tym samym roku do kradzieży 47 koni i 10 wołów. Fiodor Bezantyczan z węgierskiej strony Bieszczadu kradł w 1578 r. z towa​rzyszami swymi woły w Polsce i sprzedawał je na Węgrzech. W 1595 r Waśko, pop wisłocki gonił na jarmark w Przemyślu 20 kradzionych koni Za te konie i inne łotrostwa został stracony 5 września 1595 r. Rok póź​niej Antosz zza Bieszczadu ukradł kniaziowi zubeńskiemu 17 wieprzy.
W 1647 roku chłopi z Jasienia obrabowali dwór właściciela wsi Pawła Błońskiego. W rok później banda Fedora Fokasza napadła na dwór Wisłockich.w Dydiowej. Ci sami beskidnicy okradli dwerniczan i nasi-czan idących na targ do Użgorodu. Zabrali im pieniądze, płótno i wełnę. Współdziałali z nimi chłopi z bieszczadzkich wsi, m.in.: Ostasz Spiernicz z Beniowej, Fedunia Łakinow, Oleksa Kliszczowicz, Fedor, Matwiej i Dymitr Seniow z Wołosatego, Ilko Lipot z Roztok oraz spisacy, czyli zawodowi rozbójnicy, którzy kwaterowali przez pewien czas w Solince.
Wszyscy oni wzięli także udział w napadzie na dwór Marka Wysoczańskiego w Boryni. Inicjatorami tego napadu byli pop sturzycki Stefan oraz sołtysi ze Sturzycy i Polany (słowackiej). Gdyby ten napad się nie udał, banda miała w planie napady na dwory w Chmielu i Stuposianach. Jeden z pojmanych podczas napadu w Boryni zeznał, iż to "Wołosaccy wodzą", czyli wskazują obiekty napadów. Nieznany nam bliżej Mandziej z Wołosatego miał swoją bandę w latach trzy​dziestych XVII w.
Inicjatorami napadów byli także popi bieszczadzcy. Pop z Tworylnego zorganizował napad na domostwo Sawka Sienki. Pop z Wisłoka ze swoją bandą kradł konie i bydło, które sprzedawał potem na targu w Przemyślu lub Lesku. W bandzie Fedora na Węgrzech był syn popa ze Średniej Wsi. Często też chłopi rabowali chłopów. Jurko Zyńczek i Rycio Fedkowy z Rabego okradli kmieci z Łobozewa i Teleśnicy. Kmiecie z Wołosatego okradli dwóch Żydów kramarzy. Zdarzało się, że bandy obracały w perzynę całe wsie. Taki los spotkał m.in.: w 1615 roku Moczarne, w 1665 r.- Prełuki, Duszatyn, Roztoki Górne, Mików i Szczerbanówkę, zaś w 1686 r. - Smolnik, Komańczę, Dołżycę, Balnicę, Szczerbanówkę, Solinkę, Łupków, Wołosate, Roztoki Górne i Duszatyn. Trzy ostatnie wsie zostały zniszczone doszczętnie, podobnie jak i wspom​niane Moczarne, które już nigdy nie zostało odbudowane. Roztoki Górne aż do roku 1771 były po ostatnim napadzie niezamieszkałe i dopiero po
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m rozbiorze Polski, ponownie wieś lokowali Austriacy. W^lTsó r. mieszkały tu 34 osoby.
W 1699 r. ziemi sanockiej broniło 200 zaciężnych Kozaków.
, |7o^ ,. patrolowano szlaki komunikacyjne, i miasta, Także szlachta
osiadała dla swojej obrony oddziały zbrojne, zaś wsie miały obowiązek
udzielania pomocy rotmistrzom ścigającym zbójów. W wieku XVIII nie
odnotowano już napadu na dwory. Beskidnicy jednak w górach byli,
0
czym świadczy przypadek Jaślisk. Mieszczanie jaśliscy poprosili
beskidników o pomoc w obronie przed Tatarami hetmana Hieronima
Lubomirskiego, którzy przybyli do miasteczka ściągnąć należną im
zapłatę. Jaśliszczanie nocą wpuścili beskidników, a ci wymordowali 50.
śpiących Tatarów. Z kolei wojska szwedzkie w czasie wojny północnej
w 1709 r. doszczętnie spaliły Beniową i Bukowiec nad Sanem. W tymże
XVIII wieku w Bieszczadach grasowały dwie znaczące bandy: Iwana
Dobosza, brata Aleksego i Żyda Jankiela Wolfa, zaś w XIX w. - banda
Ogarka.
Włączenie Małopolski do monarchii habsburskiej zdecydowanie korzystnie wpłynęło na stan bezpieczeństwa w Bieszczadach, które znalazły się w granicach jednego państwa. Walka z beskidnikami zyskała na skuteczności i doprowadziła do ostatecznego zlikwidowania zbójec-twa. Ostatnie przypadki napadów na dwory połączone z rabunkami miały miejsce w czasie rabacji galicyjskiej, w lutym 1846 roku. Jaworniczanie napadli na dwór Franciszka Żukotyńskiego w Tworylnem, zaś Wetlinianie na dwór Wizytów i Niemczewskich w Smolniku nad Sanem. Ograbiono
1
pobito także Gierowskich w Chmielu.
GRANICE POLSKIEJ BOJKOWSZCZYZNY
Dokładne wytyczenie granic terenów zamieszkałych przez Bojków, zwłaszcza na terenie Bieszczadów, napotyka na duże trudności, z uwagi na ich półwiekową już nieobecność w tym regionie. Badania w okresie międzywojennym nie dają precyzyjnego obrazu obszaru zasiedlenia, rożnie bowiem wyznaczali etnografowie granice Bojkowszczyzny zachodniej.
Najmniej sporną wydaje się być granica południowa pokrywająca
^ę z południową granicą Rzeczypospolitej. Ale począwszy od źródeł
anu, Bojkowie zamieszkiwali także tereny Rusi Zakarpackiej, a szcze-
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gólnie okolice Połoniny Równej. Bojkowszczyzna ciągnęła się wh^j ■
północnego łuku Karpat, pasem 40 do 70 km na długości około 150 U,
od doliny Solinki na zachodzie do doliny Oporu na południowym
wschodzie. Tak więc w obecnych granicach Polski społeczność bojkowsb
zasiedlała stosunkowo nieduży obszar Bieszczadów i ich pogórza. Nale?v
pamiętać o tzw. obszarze przejściowym między Łemkowszczyzną j
Bojkowszczyzna, czyli wsiach leżących między Wielkim Działem a
masywem Łopiennika. W tej strefie wpływy obu grup etnicznych
przenikały się, pomimo wzajemnej niechęci, jaką. darzyli się Łemkowie
i Bojkowie. Obecnie nie sposób wiarygodnie wykazać dominację którejś
z grup w-poszćzególnych dawnych wsiach na obszarze tej strefy. Na ogół
przyjmuje się, że czysta etnicznie Bojkowszczyzna opierała się na
zachodzie o dolinę rzeki Solinki. Za graniczne wsie na za-chodzie można
przyjąć Lisznę, Cisnę, Buk, Łopienkę, Tyskową, Radziejową, Wolę
Górzańską, Bereźnicę Wyżną, Wolę Mariaszową, Berezkę i Bereźnicę
Niżną. Zdaniem Stefana Sułyka, metropolity Kościoła greckokatolickiego
w Filadelfii pochodzącego z Balnicy, Bojkowie żyli na wschód od rzeki
Osławicy. Na zachód od niej żyli Łemkowie.1
Północna granica jest najmniej czytelna, bowiem na znacznym
Zagroda bojkowska w Siankach, w okresie międzywojennym.
Sutyk S.. Z wywiadu udzielonego autorowi .
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teouie strefa przejściowa bojkowsko-doliniańska i bojko-obs/ai/<-        j^j^ a nawet bojkowsko-ukraińska. Niezwykle trudno wsko-p g         wpływów bojkowskich od ukraińskich, bowiem ukraiń-7'-L     tvm terenie wyrosła na podłożu bojkowskim. Przemiany kulturowe nie nadążały za przemianami świadomościowymi, co wpłynęło " nie-ostrość etnicznego pejzażu. Granica północna Bojkowszczyzny obec-nych granicach Polski przebiegała na południe od Leska i Ustrzyk n )lnych które były zdominowane przez społeczności: żydowską i ukra​ińską. Za północne wsie graniczne można przyjąć Uherce, Olszanicę, Siefkową, Ustianową, Równię, Hoszowszczyk, Rabę, Żołobek i Bystre. Podjęta przez Ukraińców próba unifikacji kulturowej Łemków, Bojków i Hucułów spowodowała zanik wielu odrębności etnicznych tych grup. Język bojkowski był traktowany zarówno przez Polaków, jak i Ukraińców jako lokalny dialekt małoruski i nie uznawano go oficjalnie. To pogłębiało izolację świadomościową Bojków, ale jednocześnie powodowało osłabienie ich wewnętrznych więzi. W pewnym momencie zaczęli się wstydzić swojej kultury i przyjmowali wzorce ukraińskie, bliższe im duchowo niż polskie. Jedynym determinantem ich odrębności pozostał język. Bojkowie do II wojny światowej nie wytworzyli warstwy własnej inteligencji i nie dorobili się własnej literatury. Każdy, kto wyrastał z nich ponad przeciętność, przestawał być Bojkiem i stawał się Ukraińcem. Ciekawy jest przypadek Teodora Besaraba, który od 1934 r. był wójtem zbiorowej gminy Lutowiska. Besarab pochodził z Żurawina   i chociaż uważał się za Ukraińca, na codzień i od święta nosił tradycyjny strój bojkowski. Cieszył się zarówno szacunkiem miejscowych Polaków, jak i Żydów. Wiele wysiłku włożył w łagodzenie napięć społecznych i etnicz​nych w wielonarodowościowym tyglu bieszczadzkim. Jego zasługi zostały docenione przez władze Rzeczypospolitej. Zaproszony do Warszawy spotkał się z Józefem Piłsudskim i prezydentem RP Ignacym Mościckim. Nie da się wykluczyć, iż ten fakt spowodował jego uwięzienie i zamor​dowanie przez sowieckie NKWD jesienią 1939 r., po zajęciu przez nich Żurawina.
Lokalna społeczność polska, stanowiąca w Bieszczadach około
Pięciu procent ogółu mieszkańców, rozróżniała Bojków od Ukraińców.
jkow ldentyfikowano z Rusinami. W dokumentach starostwa leskiego
^    45 r. jest wyraźne rozróżnienie Ukraińców i Rusinów, czyli Bojków.
oczucie odrębności Bojków było tak silne, iż małżeństwa mieszane w
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tej grupie etnicznej należały do rzadkości. W górach stanowili elem-etnicznie czysty, chociaż dzielili się na mniejsze grupy terytorialn Bez wątpienia taką grupą byli Bojkowie nadsańscy, mający najczests kontakt z ludnością polską.
Znaczna była emigracja zarobkowa z Bojkowszczyzny, sięgajac w wielu wsiach nawet od 10 do 18 procent populacji. W 19iq w Beniowej 68 osób, tj. 10 %, w Caryńskiem i Nasicznem 109 osób, tj 13,5 %, w Berehach Górnych w 1926 r. 129 osób, tj. 16%, w Hulskiem Krywem i Tworylnem - 314 osób, tj. 18%. Dzięki temu napływała w Bieszczady "twarda waluta", zwiększało się zapotrzebowanie na ziemię następowały przemiany kulturowe. Bojkowie na emigracji mielimożność zetknięcia się z cywilizacją przemysłową, dosłownie z innym światem. Ci, którzy powrócili z emigracji zarobkowej, byli bardziej skłonni I odchodzić od tradycji ojców i przyjmować ukraińskie wzorce kulturowe. Ponadto istniały na Bojkowszczyźnie liczne skupiska szlachty zagrodowej, w zasadzie niczym nie różniącej się od reszty społeczności, poza poczuciem odrębności stanowej. Tę odrębność akcentowali także mieszkańcy dawnych wsi królewskich starostwa krośnieńskiego, tzw. koroliwcy. Mieszkańcy wsi Wołosate, należącej niegdyś do królew-szczyzn, odmówili w czasie ostatniej wojny przyjęcia ukraińskich kenkart. W czasie spisu ludności w 1921 r. 450. mieszkańców tej wsi na 819. podało narodowość polską. W Smolniku koło Lutowisk 516. miesz​kańców na 520. podało także narodowość polską, zaś w Bystrem koło Lipia - 402. na 469. Zdecydowana większość polskich Bojków, bo tak należy określić tę grupę, podobnie jak i szlachta zagrodowa była wyznania greckokatolickiego i na codzień używała gwary rusińskiej.
Proces etnicznego kształtowania się Bojkowszczyzny trwał nieprzerwanie aż do XX wieku. Wystarczy sięgnąć do relacji pamięt​nikarskich Pawłusiewicza, by się o tym przekonać: Znałem wielu chłopów w Sokołem, Tełeśnicy Sannej czy Horodku o nazwiskach takich jak Skwarczyńscy, Orłowski, lub Gadomski, którzy pamiętali, że ich dziadkowie byli Polakami, ale sami uważali się już za Rusinów, będąc wyznania greckokatolickiego. Dwór uczęszczając na nabożeństwa cerkiewne, wybitnie sprzyjał tej asymilacji. Wynarodowianiem Polaków nikt się nie martwił. Rządowi austriackiemu było to na rękę.
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,blcm świadomości narodowej Bojków jest zatem o wiele bardziej ' 1'kowany niż odzwierciedlają to publikacje z zakresu etnografii. s^l"11l1 _ ja zostały wprowadzone celem uzasadnienia masowego U "'^iMia ich stad po 1944 r. Tam, dokąd zostali wysiedleni zostali HKkhiu unifikacji kulturowej zgodnie ze stalinowską doktryną budowania 'HK)leczcństvva sowieckiego. Dzisiaj trudno orzec, na ile tradycja h/kowska przetrwała na Bojkowszczyźnie ukraińskiej, rozciągającej się na wschód od Sanu.
ŻYCIE CODZIENNE
Tereny zamieszkałe przez Bojków były mało urodzajne i trudno dostępne. Stąd całe ich życie upływało w niedostatku i nieustannym /macaniu się z przyrodą, a to nie sprzyjało rozwojowi cywilizacyjnemu. Ich kultura społeczna i materialna wyróżniała się archaicznością na tle kultury polskiej. Dość powiedzieć, że większość chat (około 90 procent) w połowie XX w. nie posiadała kominów. Wynikało to m.in. z prześ​wiadczenia, iż w kominie mieszka diabeł.
Proces powstawania wsi możemy prześledzić na podstawie Smcreka. W pierwszych początkach powstania tutejszej osady główne skupiska siedzib gromadziły się w teraźniejszej "środkowej wsi", znaj​dując tam najdogodniejszy teren pod zawiązanie podwalin. Tutaj też mieszkają potomkowie najstarszych rodzin: Swydak, Tokarczyk, Koral, Dziuba, Sokyra, Bihun, Moskal. Świadczą o tym metryki, zachowane z przeszło stu lat. W dalszym swym rozwoju "środkowa wieś " posuwała się coraz dalej pod wysokowzgórze Beskidu, ku obecnemu pasowi granicznemu. Z czasem utworzyła się górna wieś - "horisznyj kineć ", oddzielona od środkowej wąskim pasem łąki, nie nadającej się pod prymityWne osady, potrzebującej odwodnienia. Dolny koniec środkowej "sady, dotarłszy do rzeki Wetlinki, przerzucił się na jej prawy brzeg, " ntdując wzdłuż brzegu część za rzeką - "za rikoju ", niemal prostopadle trunku samej osady. Każda z tych części, jakkolwiek wszystkie należą 1 "Jec''Tej i tej samej osady, wytworzyły na przestrzeni swojego rozwoju pewne właściwości psychologiczne, które jeszcze do dziś ujawniają się Nadymi kontrastami w sprawach kolektywu. Tak więc nie tylko Poszczególne grupy wsi czy też sąsiadujące ze sobą wsie, lecz nawet ich
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części posiadały pewne odrębności obyczajowe tak w zakresie kul
materialnej, jak i duchowej.
^
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Wygląd domów budowanych przez Bojków w XV i XVI przypomniał zapewne pasterskie szałasy, budowane z okrągłych h i' z drewna iglastego. Szczeliny między nimi były utkane mchem i Za] ' pionc gliną. Kryto je słomianą strzechą, co wymagało uprawy żyta. Dc$l na drzwi i powałę "darto" z kloców za pomocą klinów. Domy składak się z jednej izby i dopiero później nabrały wyglądu, jaki znamy z litc. ratury etnograficznej i pamiętnikarskiej, gdy pod tym samym dachen-pojawiła się także komora, sień i inne pomieszczenia gospodarcze. Jedna z takich chat, zbudowana w 1863 roku w Skorodnem, znajduje się obecnie w Muzeum Budownictwa Ludowego w skansenie w Sanoku Pomieszczenie mieszkalne stanowiła zazwyczaj jedna obszerna izba. wyposażona w małe okienka, piec kurny i niezbędny sprzęty! Na kurnym piecu palono ognisko zwane watrą. Dym rozchodził się po izbie i przez uchylone drzwi wychodził do sieni lub przez otwór w powale na strych.

,-iwiłv się piece półkurne, z których dym odprowadzany był lVl>'n'^bowiem nad watrą nadwieszano kapę. Podłogę w izbie zwaną lUImX robiono z gliny zmieszanej z plewami.
'używany sprzęt należał do niezwykle prymitywnych, domowej i w niewielkiej ilości. Odświętne odzienie, a także zapasy gotowego "hlin czy sukna trzymano w skrzyniach drewnianych, przeważnie po P-dnei na rodzinę. Drugim najważniejszym elementem wyposażenia był !uol "na ogół skrzyniowy z ruchomym grubym blatem. W skrzyni stołu u/vmano°zapasy żywności, chleb, słoninę, ser. Starzy ludzie w latach 70 opowiadali mi o stołach, których blaty zrobiono z grubych brusów. W takim blacie wyżłobione były wgłębienia na kształt misek, do których nakładano jedzenie. Po spożyciu posiłku gospodyni myła blat i nakrywała
00
kawałkiem płótna. W ten sposób ograniczano ilość naczyń kuchen​
nych do minimum.
Pod jedną ze ścian stawiano szeroką ławę, zamocowaną do niej na siałc. W dzień służyła do siedzenia, w nocy do spania. Były też mniejsze ławki i zydle. Kiedy z nich nie korzystano, wsuwano je pod dużą ławę. Łóżka należały do rzadkości; jeżeli było, to jedno zrobione z desek na kształt niewysokiej skrzyni, wypełnianej żytnią słomą. W łóżku spał gospodarz z żoną. Dzieci układano do snu na ławie lub na zapiecku. Zapiecek jest rodzajem ławy przylegającej do kurnego pieca. Część pieca kurnego stanowił piec do pieczenia chleba, zbudowany z kamieni i gliny. Na wierzchu pieca także spano. Takie legowisko widziałem jeszcze w 1977 r. w Żerdence. Było to miejsce najcieplejsze w izbie, a zatem uprzywilejowane. Przysługiwało na ogół dziadkom i najmłodszym dzieciom. Do spania nie używano pościeli ani nie przebierano się. Dopiero w międzywojniu zwyczaje Bojków w tym zakresie zaczęły ulegać zmianie. Oto opis chaty Capka, najbogatszego kmiecia w Sokolikach Górskich, pochodzący z początku naszego wieku: Nas posadzili w świetlicy pod oknem, przy stole pokrytym lnianym płótnem, naprzeciw Więtych obrazów. Było ich kilka starych, ciekawych, malowanych na szkle. Wisiały też oleodruki, których brzydotę kryła domowa, bogata 11  r°dzinne motywa oprawa i przystrojenie nieśmiertelnikami
1
Pomarańczowymi astrami. Imponowały ściany i belki, i deski pułapu,
a ( c<-yste i tak gładzone, że wyglądały jak politurowane.
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Z używanych sprzętów domowych należy wymienić garnki żeli\yn i gliniane, drewniane miski i łyżki, faski, dzieżki, maśnice i niecki, taki skopce i cebry. Niecki dłubano w rozpołowionym pniu drzewa. Reszta sprzętów robiona była z klepek i spajana obręczami. W zasadzie p02a żeliwnymi garnkami nie używano naczyń metalowych. W wielu domach były prymitywne warsztaty tkackie oraz narzędzia potrzebne do obróbki lnu i konopi, z których to produkowano płótno na odzież. Nasiona lnu i konopi przerabiano na olej. Wyrabiano także tkaniny z wełny.
Część swojego życia spędzał Bójko na połoninach, gdzie wypasał woły rasy werhowskiej lub siwej, długorogiej; także owce, kozy, rzadziej konie rasy huculskiej. Mieszkał wtedy w kolibie, pasterskim szałasie zbudowanym z kamienia, okrągłych bali jodłowych lub świerkowych, czasem także w kolibie przenośnej, budzie zbitej z desek, na płozach. Życie na połoninach niczym nie różniło się w swoich obyczajach i su​rowości od życia pierwszych pasterzy wołoskich, którzy przybyli w Bieszczady w XV w. Było bydlęco trudne i wymagało wprost niewiarygodnej odporności fizycznej. Uprawa roli stanowiła zajęcie dodatkowe. Produkowano przede wszystkim na potrzeby własnej rodziny. Dopiero po uwłaszczeniu chłopów uprawa roli zaczęła nabierać większe​go znaczenia. Ostateczny upadek hodowli jako podstawowej dziedziny gospodarki Bojków nastąpił w czasie pierwszej wojny światowej. Armie toczące tu boje, rabowały chłopów przede wszystkim ze zwierząt hodo​wlanych. Późniejsze warunki nie sprzyjały odbudowie stad, a upadek Austro-Węgier załamał dotychczasowe, ustabilizowane rynki zbytu.
Ubiór Bojków był prosty i mało ozdobny. Na codzień chodzili w lnianych koszulach wypuszczonych na lniane spodnie i w skórzanych chodakach lub łapciach z łyka. Kobiety, ubrane równie siermiężnie, wypuszczały koszule na spódnice i przypasywały zapaską. Na głowach nosiły białe chustki. W lecie podczas prac w polu i zagrodzie obuwie w zasadzie nie było używane. Bojkowie chodzili boso od wiosny do pierwszych przymrozków. Trzewiki ubierali idąc do cerkwi lub do miasta. W lecie wzuwali je dopiero przed cerkwią (lub przed miastem) i p° wyjściu z niej zdejmowali. Wysokie buty z cholewami pojawiły si? na przełomie XIX i XX stulecia. Były oznaką zamożności gospodarza. Strój świąteczny był nieco ozdobniejszy niż powszedni. Koszule, spódnice i siaraki zdobiono haftem krzyżykowym. Wszelkie ubiory
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materiałów domowej produkcji. Siarak zrobiony był z wełny,
' u     iak kurtak noszony podczas chłodów. W zimie noszono baranie
^      hv Mężczyźni nosili na głowach słomiane, rzadziej sukienne
k^elusze, zaś zimą futrzane czapki zwężające się ku górze. W kolorystyce
wała szarość i biel. Dopiero pod koniec XIX w. zaczęto używać
riałów "miastowych", kolorowych i w zasadzie tańszych od płócien rodzimej produkcji. W okresie międzywojennym strój tradycyjny zaczął a Bojkowszczyźnie zanikać. Młodzież wstydziła się swojego pocho​dzenia etnicznego i przyjmowała wzory ukraińskie lub polskie.
Dziewczęta nosiły zwisające na plecy warkocze, a w nich wplecione wstążki. Chodziły z odkrytą głową. Kobiety zamężne zaplatały włosy wokół chomełki, tj. obręczy nałożonej na głowę. Zgodnie ze zwyczajem, mężatka nosiła na głowie chustkę. Jeszcze w XIX w. wydawano za mąż 14-15 - letnie dziewczęta, a ich mężowie mieli nie rzadko poniżej osiem--nastu lat. Zdarzały się także takie małżeństwa, w których panna młoda miała 15 lat, zaś pan młody powyżej 40. O małżeństwach decydowali rodzice, niejednokrotnie wbrew woli swoich dzieci. Zwłaszcza częste były przypadki poślubiania młodych dziewcząt przez wdowców. Dla dziewcząt wiązało się to na ogół ze zmianą statusu społecznego, na co chętnie przystawali ich rodzice.
Podstawę wyżywienia Bojków od połowy XIX w. stanowiły ziemniaki. Oprócz nich jedli najczęściej placki owsiane, kiszoną kapustę, ser owczy; pili zaś mleko i owczą serwatkę. Jako odświętne pożywienie traktowali pierogi z mąki pszennej. Pomimo, że byli hodowcami, mięso rzadko gościło w ich jadłospisie. Na przednówku, w dniach szczególnego niedostatku, kiedy skończyły się zapasy, a nie było jeszcze nowych zbiorów, przymierali głodem, żywili się zielskiem, grzybami rosnącymi na bukach i rybami łowionymi w rzekach. Bardzo niechętnie, nawet w dniach niedostatku, uszczuplali swoje stada. Pomimo, że były już w użyciu zapałki, ogień uzyskiwali za pomocą krzesiwa.
Bojkowie do końca swojego pobytu w Bieszczadach pozostali ludem
°gim, zacofanym i zabobonnym, w sposób szczególny przywiązanym
0 SW0JeJ tradycji. Jeszcze pod koniec XIX w. mieszkańcy Dydiowej
okcia żyli w wielopokoleniowych, patriarchalnych rodach, gdzie
wszystko było wspólne i nikt nie posiadał prywatnej własności. Pełnia
a zy należała do głowy rodu. On wyznaczał obowiązki dla pozostałych
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i rozlicza} z nich. Reprezentował ród na zewnątrz i troszczył się 0 v pokójeme potrzeb wszystkich podległych mu rodzin. Na ogół ród skład się z 2. do 3. rodzin mieszkających pod jednym dachem, w jednej izb, Ojciec rodu przed śmiercią wyznaczał spośród synów następcę zwane? zawidcą. Jego władza nie była już tak absolutna i musiał się dzielić dochodami z rodzinami braci, którzy przeważnie wtedy usamodzielniał, się i tworzyli kolejne rody. Życie w rodach wynikało z tradycji, jak mówiono, z woli dziadów. Analogiczne rody były u Serbów i Chorwatów Z opisu zwyczajów w Smereku z roku 1936 również wynika, że pozycja ojca rodziny była bardzo wysoka: Rodzina tworzy tutaj dotychczas silny twór o niezachwianych podstawach. Pater familis jest prawie tym, kim był setki lat wstecz. Poczucie rodowe jest węzłem dotychczas nierozerwalnym. W zachowaniu poczucia spólności rodowej bardzo ważną rolą odgrywają przezwiska rodowe. One to strzegą starej tradycji rodowej, one są pychą i honorem dla ludzi bardzo często związanych z daną rodziną nikłymi więzami krwi.
Kiedy zaczęto ich wysiedlać, Bojkowie, jak wszyscy ludzie, niechętnie opuszczali swoją ojcowiznę. Nie rozumieli powodów wygnania, obawiali się nieznanego, w które musieli jechać. Oderwani od swoich korzeni, gdzieś na równinach Ukrainy szybko ulegali asymilacji. Jedynym dowodem ich obecności w polskiej części Bieszczadów jest kilka ocalałych cerkwi, parę chałup, trochę sprzętów w skansenie i literatura etnograficzna.
Oskar Kolberg, penetrujący okolice Lutowisk w latach osiem​dziesiątych XIX w., spisał kilka opowieści bojkowskich, pozwalających wejrzeć w ich gwarę. Jedną z tych opowieści przytaczam w całości. Nie ma potrzeby tłumaczenia jej na język polski. Po uważnym przeczytaniu bez trudu można zrozumieć jej treść. Jest to jednocześnie dowód na to, jak bardzo gwara bójkowska była bliska naszemu językowi.
Specyfik złodziejski
Pojichał gazda w pole oraty. Nadejszło na niego dwanajcit zbijnykiw i powidajut tak: "Daj Boże szczestie, bohacz, daj Boże szczestie, Iwan!" A win: "Daj Boże i wara!" A uny: "A żeby ty nam, gospodar, poraił taku duszu, jak nam treba". A win: "Ja ne znaju, jakoi wam treba". - "Nam takyji treba mołodycy, że maju perszu detynu". -   "A ja ne poraju, boja
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' i maju". A uni: "A sztoby ty za niu chotiv?" - "Nycz ne choczu,
S'!"lta ' o korec hroszi". - A jakże ty ji nam prodasz, to swoju żinku
111 "^'dytynou?" - "A ja wam prodam". -   "A jakże my ju wozmemy?"-
' W    oiu żinku wyprawliu do mołona, ponese pszenyciu mołoty, a wy
'   dur una tam wojde i stanę se w jałynu, a wy tam berit swoju zbroju
i idut za neu".
Uny te zbijnyki, dały mu, tomu gazdi, korec hroszi. A win swoju żinku wyprąwyv mołoty pszenyciu do młyna, a ich namowyv, żeby wziely swoju zbroju, żeby iszly za neu. A jij małeńka detyna już toto czuła i dała ji znaty, że una już prodana, zapłaczena, że na wiki straczena. Tak ta gazdynia piszła do brata i powidat, że ji gazda prodaw: "Szczoż ty, brate, że ja już prodana, straczena na wiki?" A brat mowyt: "Idy ty do mlona, a ja pidu za toboju i wozmu swoju zbroju, żeby tie obronyty". Piszoł win di toho gazdy: "Szczoż ty, szwagre, zrobyw, szczos ty prodał swoju żenu, moju sestru?" A gazda: "Ha, już sam ne znaju, szczo zrobyv, pryszły do mene, postawyły korec hroszi i ja się złakomyv, i prodav; no, to teper, szczoż robyty! To woźte mene na straczenia, a una niej zostanę, ncj ne budę straczenie". A zbij szczo tam buł, powidat: "My nie kontentni z ni-cho, nam jeho ne treba, my zapłatyły już za duszu żinki i my ju budemo braty, nam jij treba". Brat widił, że już ne poradyt, że sestra prodana, że już perepadło.
Aż tu, kój una nesła pszenyciu do mołona, zbijnyki, pryjszly
i szystioch zdyjmało jij pszenyciu z pleczu, a szyjstioch ładowało, szczo
ji mały zarizaty, szczoby distaty toru detynu z neji, że una była w tiaży.
I pyatjut się ji: " Jakże ty choczesz, neiwiasto, cy choczesz, żeby my ty
dytynu distały tak, żebyś ty żyła, cy żebysmo ty smert wid razu zrobyly". -
A una: "Oj, ja ne choczu, żebyste mene muczyły, już wid razu smert
zrobyty." A tot brat zibrav się, wyliż z za krieka i jak uny wsi atojały
w glid nad neu, tak win stryliv z takoj strilby, szczo dwanajcit ma nabój iv
i wid razu wszystkich dwanajcyt zabyv, i do zemli pohrebav. A potemu
wzion totu sestru do sebe. A jiho, gazdu, chotily widaty do sudu, ale
zmka powidat: "Nieżyje, bo mnijiho żal, my i tak się rozprawym, a win
pidewświt, ajaubratazistanu".
,
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OBRZĘDY BOJKOWSKIE
Bez wątpienia trzy wydarzenia w życiu każdego człowieka sa najważniejsze: dwa stanowiące o początku i końcu ludzkiego ziemskiego jestestwa oraz moment założenia własnej rodziny. Prześledźmy zatem obrzędowość związaną z tymi wydarzeniami, w oparciu o materiały pochodzące z końca XIX w.
Urodziny i chrzest
Kobieta, czując zbliżające się rozwiązanie, kładła się do łóżka, a gazda, jej mąż szedł po babkę, która w danej wsi odbierała porody. Kiedy już urodziło się dziecko, jego ojciec szedł do popa prosząc, by ten przyszedł pobłogosławić noworodka. Jako zapłatę za błogosławieństwo zanosił kurę, czasem także bochenek chleba i pół kwarty (pół litra) gorzałki.- Jeżeli dziecko urodziło się słabe, pop błogosławiąc, jedno​cześnie chrzcił je. Normalne chrzciny odbywały się w tydzień po uro​dzeniu. Ojciec dziecka prosił sąsiadów w kumy, czasem nawet 12 osób. Każdy kum i kuma przynosili ze sobą dwułokciowy płat samodziałowego płótna, wtykając w jego środek po kilka graj carów (krauzerów). Dziecko do chrztu kładło się na tychże płótnach krzyżmach, które później zabierała matka dziecka. Pop za chrzest brał jednego ryńskiego (tj. guldena, od 1812 r. zwanego florenem) i kurę. Bogatsi gospodarze dawali więcej. Diak i cerkownik, asystujący przy chrzcie, dostawali po 5 dutków (groszy).
Po chrzcie ojciec zapraszał kumów na gościnę. Podawano wtedy kapustę, barszcz, mięso i rosół. Gospodarz podawał też podgrzaną gorzałkę z miodem, którą przepijali kumowie do matki dziecka, ofiarowując jednocześnie dziecku po parę szóstek (szelągów). Rzucali je na talerz stojący na stole. Na gościnę zapraszano również babkę, która odbierała poród. Kumowie dawali jej po grajcarze i przepijali do niej. Za przyjęcie porodu płacił jej także ojciec dziecka. Gdy babka kąpała po raz pierwszy dziecko, wrzucał do niecek parę szóstek.
42

Ślub i wesele
Obrzędy weselne były bardziej zróżnicowane niż chrzty czy by. ojciec, chcący ożenić swojego syna, zapraszał do siebie sołtysa lub żonatego sąsiada, częstował wódką i oznajmiał swój zamiar, wymieniając przy tym imię i nazwisko dziewczyny, którą dla syna upatrzył. Po dokładnym obgadanm sprawy, szli obaj do rodziców dziewki. Ci na ogół spodziewali się tej wizyty, więc oczekiwali gości. Przybysze oznajmiali cel swojej wizyty, a rodzice pytali córkę czy chce wyjść za tego paribka (młodzieńca). Jeżeli dziewczyna potwierdziła swoją wolę wyjścia za mąż za proponowanego jej młodzieńca, rodzice zapraszali swatów do stołu nakrytego obrusem, częstowali wódką, chlebem, serem i masłem. Gdy dziewka miała pójść za synową, swaci pytali o wiano. 'Zazwyczaj dawano dziewczynie dwie krowy, kilka owiec, czasem też woły, .zawsze pieniądze i odzienie. Kiedy młodzieniec miał iść za zięcia, wtedy; rodzice dziewki pytali o to, co wniesie on do ich gospodarstwa. Targowanie się o wiano trwało czasami kilka godzin.
Przeważnie dwa dni później rodzice młodzieńca i dwoje zapro​szonych przez nich sąsiadów szli do domu dziewczyny na tzw. ogląd gospodarstwa. Po oglądzie rodzice dziewczyny prosili na obiad. Podawa​no wódkę, chleb ze serem, kapustę, krupy, mięso i barszcz. Gorzałkę pito podgrzaną z sadłem wieprzowym, masłem lub zaprawianą przypalonym cukrem. Po obiedzie rodzice młodzieńca zapraszali do siebie rodziców dziewczyny. W ich domu ustalano, kto będzie starostą weselnym, staroś​ciną i drużbami.
W piątek lub sobotę obaj ojcowie szli rankiem do popa ustalić zapowiedzi i opłatę za ślub. Za zapowiedzi dawali mu od pana młodego kurę, a od panny młodej białą chustę, kawałek płótna i kwartę wódki.
o pierwszej lub drugiej zapowiedzi odbywały się zaręczyny. Ojciec młodzieńca wraz z nim, dobrawszy sobie kilku sąsiadów, szli do domu Panny młodej. Jej rodzice zapraszali ich do stołu. Ojciec panny młodej P|wyprowadzał ją z komory, odświętnie ubraną. Przynosił też siedem s ek i flaszkę wódki. Dziewczynę sadzano obok przyszłego męża, ^gościom rozdawano, poczynając od pana młodego, po jednej chuście Icd° °d Panny młodeJ- Potem JeJ °Jciec przepijał wódkę do gości. <»orn°jweŚnie na StÓł Podawano j^o gotowane, chleb, ser i podgrzaną ^J .       e. z sadłem lub miodem. Po obiedzie przyszły teść dawał
"ewczynie symbolicznie kilka szóstek.
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Na tydzień przed ślubem rozpoczynały się przygotowania do sela. Zaczynano od pieczenia chleba, którego wypiekano około 3n k*' chenków. Na kilka dni przed ślubem młodzi szli do popa, by ten odnv ich pacierza i katechizmu. Prócz tego przez jeden dzień oboje pracow y w jego gospodarstwie. W sobotę przed trzecią zapowiedzią szli raze do cerkwi do spowiedzi i uczestniczyli w mszy świętej. Popu dawał' dwa bochenki chleba kupionego w mieście i dwie świece do cerkwi Tego samego dnia, ubrani jak do ślubu, chodzili po wsi prosić na wesele pani młoda z drużką, pan młody z drużbą. Potem szli do popa i do dwom po błogosławieństwo, za które dawali po kurze.- U popa i we dworze częstowano ich gorzałką i wręczano symboliczne podarunki. Kiedy oni obchodzili wieś, do ich domów schodziła się młodzież na tańce.
W dzień ślubu i wesela zaproszeni goście zbierali się w domu młodych w zależności od tego, kto ich zapraszał. Każdy z zaproszonych przynosił w prezencie kurę i 6-8 jaj. Zaraz po przyjściu był częstowany przez ojca młodych gorzałką. Gdy zebrali się wszyscy goście wówczas sadzano ich do stołów, W komorze swaszka ubierała pannę młodą do ślu-bu. Towarzyszyły temu pewne czynności o magicznym znaczeniu. Panna młoda stała na rozpostartym prześcieradle, na którego rogach leżało po bochenku chleba. Do butów wrzucała sobie kilka szóstek (szelągów). Młódka wkładała na siebie dwie koszule, dwie spódnice, zapaskę i czarne sznurowane trzewiki. Na głowę męski kapelusz z barwinkowym przebra​niem lub chustkę z czerwoną wstążką.
Ceremoniał weselny rozpoczynał się, kiedy dwa orszaki weselne,
pana młodego i panny młodej, wychodziły z domów. Spotykały się koło
cerkwi. Młodzi brali wówczas za końce uprzednio przygotowany
kilkułokciowy kawałek białego, samodziałowego płótna i wchodzili
z orszakami do cerkwi. Przed ikonostasem klękali na rozpostartym płótnie.
Pop zdejmował im z głów nakrycia, podawał drużbie i drużce, wkładając
jednocześnie młodym na głowy obręcze z witki. Druhna trzymała jedną
nogę na płótnie, na którym klęczeli młodzi, by i ona jak najprędzej wyszła
za mąż. Po ślubie obręcze z głów młodych zdejmował diak, a drużbowie
wkładali im na powrót kapelusze. Płótno, na którym klęczeli młodzi,
stawało się własnością popa. Po wyjściu z cerkwi orszak weselny
wstępował do karczmy, gdzie zabawiano się godzinę lub nieco dłużej.
Ojciec panny młodej brał od Żyda kilka kwart wódki, częstował gości
i zapraszał wszystkich na obiad.
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-ściu pary młodych do domu towarzyszyły magiczne obrzędy
'-ciowe śpiewy. Uroczysty obiad młodzi jedli w komorze,
1 ol<(       •. i jc po obiedzie tańczono na podwórzu. W tańcach nie brali
g°SC'k   działu młodzi małżonkowie. Późnym wieczorem ojciec pana
'L'i "i\'t0 posyłał dwóch sąsiadów do domu panny młodej, by młodzi wraz
'"drużbami i drużkami przyszli na oczepmy. Wraz z nimi udawali się
]-' e panny młodej i jej najbliżsi krewni. Po oczepinach młodzi
nłżonkowie wracali do domu weselnego i brali udział w tańcach. Zabawa
uwala do późnej nocy, a bywało, że i do świtu. Muzykanci weseli
dostawali ryńskiego i po cztery bochenki chleba.
Na drugi dzień po ślubie pan młody zapraszał na drugą część weselnej gościny, która odbywała się w jego domu. Biesiada trwała do wieczora. Po uczcie, tj. uroczystej kolacji, goście rozchodzili się do domów, zaś młodzież szła do karczmy na tańce. Z kolei państwo młodzi udawali się do dworu, by zawiadomić o zawartym małżeństwie. Zazwyczaj przy tej okazji darowywali dworowi kurę. W trzy dni po ślubie młodzi wraz z rodzicami pana młodego i jego najbliższymi krewnymi odbierali od rodziców panny młodej przyrzeczone wiano. Matka młodej częstowała ich obiadem, po czym ojciec panny młodej wydawał obiecane wiano. Po kolejnych trzech dniach rodzice panny młodej odwiedzali młodą parę w ich nowym gospodarstwie. W tydzień po ślubie młódka szła do popa na tzw. wywód. Czekała przed cerkwią. Wychodził po nią pop i wprowadzał do cerkwi, kropił wodą święconą i błogosławił, za co dawała mu białą chustkę.
W razie zawierania małżeństwa mieszanego polsko-ruskiego, zapowiedzi były ogłaszane w kościele i cerkwi. Ślub odbywał się zgodnie z obrządkiem panny młodej. Po ślubie każde z małżonków na ogół po​zostawało przy swoim obrządku. Urodzone z tego małżeństwa córki były wychowywane w obrządku matki, synowie w obrządku ojca. Stwarzało to pewne utrudnienia w życiu rodzinnym, inny był bowiem kalendarz ■ postów i świąt w Cerkwi, inny w Kościele. We wsiach, gdzie był kościół, ub sąsiednich, na ogół jeżeli mąż był rzymokatolikiem, żona zmieniała obrządek. W pozostałych przypadkach bywało, że obrządek zmieniał mąż.
wyjątkiem były małżeństwa mieszane rusko-żydowskie, bo 1 takie się zdarzały. Wówczas przed ślubem Żyd albo Żydówka byli rzczeni i przechodzili na wiarę chrześcijańską. W takiej też wierze wychowywano dzieci zrodzone w tym małżeństwie.
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Mieszkańcy wsi królewskich, zwłaszcza dziewczęta k niechętnie wychodziły za mąż za pozostałych Bojków czy ł_e  i!'1'*' Z kolei mieszkańcy Wetliny często wchodzili w związki małże'0*' z mieszkańcami Novej Sedlicy i Zbója, wsi leżących po drugiej st    'C Karpat, na Słowacji. Dziewczęta z Jaworzca najczęściej poślub' f kawalerów z TworyInego, Krywego i Zatwarnicy. W czasach pańszc? ^ nianych za dziewkę, która wychodziła za mąż za poddanego inne właściciela wsi, trzeba było zapłacić wykup tzw. kunicę. Płacono i • tzw. rozpust, czyli "karę" od rozwodu.
Śmierć i pogrzeb

Bojkowszczyznę, podobnie jak i inne tereny ówczesnej Europ często nawiedzały epidemie różnych chorób zakaźnych. Pierwsza taki informacja dotyczy Moczarnego, którego mieszkańcy w 1622 r. pnr_ powietrze od Pana Boga dopuszczone wymarli. W Buku w latach 1846-zmarło 70 osób, zaś w latach 1898-1900 - 61 osób. W Jaworzcu w czasie epidemii cholery latem 1831 r., w ciągu miesiąca zmarło 30 osób na 285 mieszkańców, zaś w Łopience w 1847 r. - 27 osób. W roku 1915 wskutek przy wleczonej przez walczące w Bieszczadach wojsko zarazy, zmarło w Dołżycy 24 osoby, w Łopience - 45, w Krywera i Przysłupiu - 32.
Kiedy ktoś umierał, informowano o tym przede wszystkim popa. Z cerkwi przynoszono krzyż i świeczniki. Ciało gazdy myli i ubierali chłopi, zaś gaździny - kobiety. Wodę po umyciu nieboszczyka wylewano na dwór, w krzaki. Potem ubierali go i kładli na ławie, posławszy na niej uprzednio siano przykryte białym płótnem.
Gazdę ubierano w długą płócienną koszulę związaną pod szyją czarną wstążką. Spodnie szyto nowe z płótna i ubrawszy w nie niebosz​czyka, związywano rzemieniem w pasie. Stopy pozostawały bose. Ręce związywano kawałkiem białego płótna, składając je na krzyż. Dopiero kiedy ciało włożono do trumny, na głowę wkładano kapelusz. Gazdynic ubierano w strój, jaki miała na sobie w dniu oczepin, a na nogi wkładano jej płócienne kapcie. Dziewczęta ubierano jak do ślubu, wkładając iffl także na głowę barwinkowy wianek. Młodego parobka ubierano tak jak gazdę, lecz zamiast kapelusza wkładano barwinkowy wianek-W Wołosatem dawali do trumny młodym niezamężnym dwa jaja na
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■ vn\ na głowę wianek z barwinku lub owsa, a do boku "v'" v aką miał podczas ślubu pan młody. Rodzicom chrzestnym, 1 lu'Slki; ^'i i żo chrześniaków, dawano sporo drobiazgów, by mieli czym |L./Cliinit i obdzielić. Małym dzieciom dawali zabawki, cukierki, t.|„/esni<    wosjcu j ćwieczkę do ręki. Palaczom wkładano do trumny
|1lCISCIf \ce Czasem też trochę gorzałki we flaszce i pieniążek, by dusza tytoń i tajK-C-
)i'ła się wykupie.
"U ° Ciało zmarłego leżało przez dwa dni w domu na ławie. Sąsiedzi ■hodzili się, by pożegnać nieboszczyka, a każdy przychodzący klękał \v izbie, gdzie leżał zmarły i zmawiał pacierz. Ktoś z rodziny zmarłego w komorze częstował ich gorzałką i chlebem. Niektórzy siedzieli przy nieboszczyku całą noc, rozmawiając o różnych sprawach, ale najczęściej snując wspominki z dawnych czasów, z dawnych zdarzeń, w których lakżc nieżyjący już brał udział.
Trumnę zbijano z desek jodłowych lub świerkowych. Zanim pojawiły się piły trackie i traki, deski darto przy pomocy klinów z pnia drzewa. Na wieku trumny malowano czarną farbą krzyż. Trzeciego dnia przychodził pop z diakiem i cerkownikiem, by odprawić egzekwie. Ciało wkładano do trumny i przybijano wieko, a pop kropił trumnę święconą wodą. W Dydiowej na czterech rogach przykrytej wiekiem trumny sypano sól. Rodzina trzy razy obchodziła trumnę, za każdym razem zlizując sól. Miało to być doskonałe panaceum przeciwko złym duchom. Kiedy wyno​szono trumnę z domu, trzy razy stukano nią o próg w drzwiach wejściowych, co oznaczało pożegnanie nieboszczyka z domem i rodziną. Trumnę kładziono na wozie, przykrywano białym płótnem i wieziono do cerkwi. W Wołosatem, Krywem, Smereku, Wetlinie, Ustrzykach    -Górnych i Berehach Górnych jeszcze w okresie międzywojennym był kultywowany zwyczaj wiezienia trumny na saniach zaprzężonych w woły, niezależnie od pory roku. W cerkwi pop odprawiał dalszą część egzekwii, po czym trumnę wynoszono na przycerkiewny cmentarz. Płótno, którym nakryta była trumna na wozie, zostawało dla popa. Na cmentarzu trumnę wkładano do grobu, uczestnicy pogrzebu wrzucali na trumnę po grudce ziemi. Ktoś z rodziny zmarłego zapraszał uczestników pogrzebu do domu oszczyka na tzw- pokrop, czyli stypę. Po poczęstunku i wypiciu gorzałki zmawiano za zmarłego pacierz, po czym rozchodzono się do swoich domów.
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[image: image3.jpg]Pogrzeb dziecka - trumna na saniach, w Wolosatem w okresie
miedzywajennym.





Oto opis zwyczajów pogrzebowych w Caryńskiem, pochodzący z 1934 r, autorstwa księdza Wołodymyra Danyliwa: Jak długo leży nieboszczyk w chyży, tak długo nie jest ona zamykana. Ani w chacie, ani we wsi nie wolno w tym czasie nikomu czesać się - od tego boli głowa -oraz na znak żałoby. Obowiązkiem rodziny jest żałośnie płakać i zawo​dzić (jojkać). Nie wolno zostawiać w chyży wody na noc - codziennie musi być przynoszona czysta i świeża. W izbie, gdzie leży nieboszczyk, zbierają się sąsiedzi, krewni i znasjomi. Wieczorem gromadzi się głównie młodzież, która bawi się w "łopatki" (podobne do "salonowca"), "ślepca " i "panienkę ", przebierają jednego parobka za Żyda, itp. Te wesołe zabawy w obecności nieboszczyka, zupełnie nie pasujące do sy​tuacji, mają swój głęboki sens. Ich celem było oderwanie żyjących od myśli o śmierci, "oswojenie" śmierci, jak również pokazanie, że ludzie się jej nie boją. Podczas wynoszenia nieboszczyka nikomu we wsi nie wolno spać. Wzruszają także zboże i ziemniaki, żeby nie zamarły. W t)'™ czasie nie wolno także pracować w polu, sadzić ziemniaków, wywozie
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■rkodńłoby to roli. Nieboszczyka wywożą na ogół wołami ''""'"' '"' hir-mo zakładają na woły odwrotną stroną, zęby nie woziły '"' ir''""  '    i cfr   tylko zboże.  Wóz, na którym wieziono zmarłego, •'"1O''' '.(    0(em w oborze z tego samego powodu. Grób kopią w dniu 111"'-"./," (drugi dzień po śmierci), bo niedobrze, kiedy grób "nocuje". !">'^'~ r-zębie wszystkie śmiecie wynosi rodzina w niedostępne miejsce. ' " '"'a oto opis zwyczajów pogrzebowych w okresie międzywojennym >r"ku Jego autoremjest miejscowy nauczyciel: Jeżeli w domu umrze ■-'lonek rodziny, natychmiast najstarszy jej członek zawiadamia o tem miejscowego księdza proboszcza. Następnie idzie do kościelnego "cerkownika", który mu wydaje światło z cerkwi i przekazuje (l-wonieniem o śmierci członka gromady. Od chwili śmierci do czasu pogrzebu mieszkańcy domu, dotknięci tragedią śmierci, obowiązani są chodzić bez~ czapek, co też skrupulatnie przestrzegają. Dzwonnik zwiastując o śmierci człowieka bije tylko w jeden dzwon. Na jego dźwięk nikt nie robi znaku krzyża, ponieważ "ręka takiego uwiędłaby ". Kiedy te pierwsze formalności są załatwione, przystępują do ubierania nieboszczyka. Nasamprzód kąpią go w dużej kadzi drewnianej zwanej "ceber", zmywając ciało mokrą szmatą i mydłem (mydło, artykuł.prawie nigdy w życiu codziennym nie używany). Następnie ubierają w białą koszulę, zawiązanąpodszyją wąską wstążką "stoncza ", a na dolną część ciała naciągają białe płócienne spodnie "gaci". Na nogi naciągają białe pończochy, kupione w mieście lub uszyte z płótna domowego. Ubranego nieboszczyka układają na ławie pod oknem, pościeliwszy pod niego płócienne prześcieradło, a drugie składając pod głowę. U głowy, z jednej i drugiej strony, płoną świece. Biedni nie mogąc sobie na to pozwolić, biorą z cerkwi małe słoiki z masłem, ofiarowanym przez ludzi i te zastępują świece. Przed głową nieboszczyka stawiają krzyż z Ukrzyżowanym Chrystusem. Na znak żałoby nie zamiatają izb jak długo trup leży w chacie. sP0l'ządzeniu trumny, co przeważnie sami gospodarze domu wykonują, i po wykopaniu grobu na cmentarzu (tę czynność wykonuje po kolei chata za chatą), przystępują do pogrzebu. Do trumny obok nieboszczyka wkładają różne jego ulubione przedmioty. Małym chłopczykom dają rewniane toporki, dziewczątkom wianek na głowę   i chustkę do ręki (symbol zaślubin). Niemowlętom wkładają do rąk pieniądz, by miały czem pic się w niebie. Zabiwszy trumnę wiekiem nakrywają kawałkiem
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płótna, które następnie idzie na własność proboszcza. Do chór cerkiewnych uwiązują pasma lnianej przędzy "by nieboszczyk na lutni*1 świecie nago nie chodził". Przy pogrzebie dzieci na miejsce przędą, w "" białe chusteczki symbolizujące niewinność.  Wynosząc trumnę z ,- l uderzają nią trzykrotnie o próg domu na znak pożegnania. Na dw0 ustawiają trumnę na saniach(l), skąd ciągną wołami lub końmi cmentarz. Ruszając z miejsca leją za trumną wiadro wody, symbolizują łzy domowników. W Krywem koło Cisnej i Łopience nie wnoszono trumnv do cerkwi, lecz od razu wkładano do grobu.      ■ ■
Na Bojkowszczyźnie powszechną była wiara w możliwość powrotu nieboszczyka do świata żywych. Wierzono, że dusza wraca w trzecia noc po śmierci, by pożegnać się z rodziną, po czym odchodzi w zaświaty Dusza grzesznika mogła przebywać między żywymi tak długo, aż nie dopomożono jej w oczyszczeniu się z grzechów. W Myczkowie w pierw​szą noc po pogrzebie kładziono na stół talerz z wodą i białą chustkę, by .        dusza, gdy przyjdzie, mogła się obmyć. Odwiedzinom zmarłego miała \       też zapobiegać modlitwa nad jego grobem i skropienie izby święconą ;       wodą, chyba że miano do czynienia z upiorem. Mógł nim zostać każdy :       nieboszczyk, dlatego, np. w Bukowcu i Wołkowyi wysypywano zmarłemu mak do ust, a nawet sypano mak po drodze podczas pogrzebu. Wierzono bowiem, że upiór, zanim odwiedzi ludzi żywych, musi policzyć ziarenka maku, te w gębie i te rozsypane na drodze, a to zajmie mu czas do pierwszego piania kurów, gdy będzie musiał już wracać do grobu. W Rajskiem wierzono, że martwo narodzone dziecko wraca do swojej matki po siedmiu dniach od śmierci i płacze pod drzwiami. Jeżeli duch zmarłego pomimo tych wszystkich zabiegów nadal wracał do świata żywych, w Smereku rozkopywano grób, obcinano nieboszczykowi głowę i układano między nogami lub też wbijano w nią żelazny kołek.
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BOJKOWSKIE CERKWIE
można wykluczyć, że pierwszej chrystianizacji Bieszczadów
'C w obrządku słowiańskim, kiedy tereny te zostały zdobyte około
dokonań ^     , stwQ wielkomorawskie. Istnieje hipoteza, że nazwy rzek
^  rp ■ osławica pochodzą od uczniów świętego Metodego. Jest wszak-
°>S Cło prawdopodobne, by nowa wiara zdołała się trwale zakorzenić,
t   iem w 907 r. państwo to upadło pod naporem pogańskich Madziarów.
Bieszczady przez kilkadziesiąt lat były ziemią niczyją i dopiero koło
ołowy X w. zawładnęli nimi Czesi, już wówczas związani z obrządkiem
łlcińskim. Około roku 973 tereny te znalazły się w granicach biskupstwa
w Pradze.
Włączenie Bieszczadów do państwa Polan po ich chrystianizacji pozwala przypuszczać, że lud tu mieszkający został ugruntowany w ob​rządku łacińskim. Drogi Kościołów Wschodniego i Zachodniego rozeszły się ostatecznie w 1054 r. Bieszczady najpewniej w 1077 r. weszły w gra​nice prawosławnej Rusi. Ich mieszkańcy zostali zapewne zmuszeni do przyjęcia nowego obrządku.
Nie potrafimy precyzyjnie określić, w jakim stopniu tereny te były wówczas zaludnione. Być może osady znajdowały się tylko w dolinie Sanu, a ostatnia z nich w Studennem. Osadę stanowiło wów​czas kilka półziemianek lub szałasów z bierwion. Nie była to wieś w współczesnym rozumieniu, bo te zapewne znajdowały się na pogórzu bieszczadzkim, w Hoczwi, Lesku, Myczkowcach, Średniej Wsi i Uhercach. Od Studennego w górę Sanu rozciągały się pustki. Dolina Solinki i Wetliny odPolańczyka w górę także była niezamieszkana. Bez . wątpienia tereny na południe od Otrytu zaczęli zagospodarowywać dopiero w pierwszej połowie XV w. Wołosi.
W 1340 r. Bieszczady zostały włączone do Królestwa Polskiego, w czasie pierwszej wyprawy Kazimierza Wielkiego na Ruś Halicką. Chociaż król nie nakazywał podbitemu ludowi zmiany obrządku na łaciński, to jednak w ślad za wojami i urzędnikami, ruszyli na wschód katoliccy duchowni. Pierwsze kościoły na tym terenie odnotowano w sto lat po włączeniu Bieszczadów do Polski: w Polanie - w 1447 roku, w Lesku -przed 1478 r. i w Hoczwi - w 1510 r. Jak na każdym pograniczu, tak 1 tutaj przenikały się wpływy religijne poszczególnych obrządków.
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W cerkwi w Zwierzymu został znaleziony łaciński krzyż procesy, emaliowany, z pierwszej połowy XIII w., wykonany w Limoges' ' Francji. Być może trafił tu jako łup wojenny z węgierskiej Sło\vac Jedna z najstarszych bieszczadzkich ikon (XV w.) też pochodzi 2 Zwierzynia, a przecież wieś ta pojawiła się na karcie dokumentu dopiero w 1580 r.
Najstarsze cerkwie na Bojkowszczyźnie odnotowano w: Berezce-1444 r., Olszanicy i Polanie - 1447 r., Zahoczewiu - w 1463 roku oraz w Rajskiem - 1493 r. W 1489 r. wspomniany jest monaster (klasztor) w- Terce. Został zlikwidowany przed 1780 r. Ślad po nim zachował się w nazwie wzgórza wznoszącego się ponad wsią. Na początku XVI w cerkwie były już w Łobozewie, Myczkowcach, Solinie, Stuposianach, Teleśnicy Oszwarowej, Terce, Tworylnem, Uhercach, Ustianowej, Wołkowyi i Żernicy. Jedne z najstarszych bieszczadzkich ikon datowane są na 1547 r. i pochodzą ze Smolnika nad Sanem, co może świadczyć
0
istnieniu tu już wówczas cerkwi, którą wzmiankowano dopiero w 1601r.
W dokumencie z 1580 r. są informacje o cerkwiach w Rosolinie,
Sokołowej WoliiTarnawieNiżnej. W 1593 r. cerkiew w Kalnicy została
obrabowana przez tołhajów. W następnym wieku były już cerkwie
w Chmielu (przed 1641 r.), Wetlinie (w 1657 r. występuje w dokumencie
popowicz z tej wsi), Skorodnem (około 1620 r. obrabowana przez
Stadnickiego, zwanego diabłem łańcuckim) i w Chrewcie - 1670 r.
Nie oznacza to wszakże, iż w innych ówczesnych wsiach ich nie było.
Wymieniłem tylko te, które wzmiankowane są w dokumentach.
W Muzeum Narodowym we Lwowie zachowało się kilka irmołogionów, czyli zapisów nutowych utworów wielogłosowych pochodzących z bieszczadzkich cerkwi. Liczą od 308 do 340 stron. Irmołogion z Zagórza datowany jest na połowę XVIII w., z Czarnej na pierwszą połowę XVIII w., z Łopienki - na drugą ćwierć XVIII w.
1
Dydiowej - z drugiej połowy XVIII w.
W przywileju lokacyjnym Dwernika z 1533 r., dotyczącym także Polany, jest mowa o dwóch łanach roli na uposażenie świątyń w tych wsiach. Takie zabezpieczenia materialnych podstaw funkcjonowania świątyń są zawarte we wszystkich ówczesnych przywilejach lokacyjnych-W dobrach królewskich paro.chia była na ogół wolna od wszelkich powinności, natomiast w dobrach prywatnych wydzierżawiano ją. Paroch
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i  /aodniona kwotę i wchodził w dziedziczne posiadanie parochii VV'''      wiązanych z pełnioną funkcją. Wykup popostwa nie zwalniał ' ^ '     inności i opłat, jakie wówczas wynikały poddaństwa. Warto Ot      względzie przytoczyć dokument sprzedaży popostwa w Tarnawie r t Leska w roku 1588 przez właściciela wsi Stanisława Tarnawskiego: Ja tedy, Stanisław z Tarnowy Tarnowski, Olchowski z Olchowy, ,     ży ziemi sanockiej, dziedzic w Tarnawie, Olchowie i indziej, komu wiedzieć będzie należało, oznajmiam żem przedał popostwo we wsi Tarnawie Jackowi synowi Jurka Radyczki, popa tarnawskiego, za czter-ihieści grzywien monety i liczby polskiej, w każdej grzywnie licząc po croszy czterdzieści ośm, do których popostwa na roli ćwierć na tę stronę od Czaszyna, a na drugą stronę od Liska, ma pewny obszar i lasek w Hruszowcu. A ten pop rzeczony Jacko będzie powinien dwa razy do roku oddać po dwie strucle, dwa kapłony i pół kopy jajec, albo groszy siedem za jedną pocztę, za drugą także. Tenże pop jeżeliby dał dziewkę swą za mąż do innego poddaństwa powinien dać kunicy złotych dwa, od dawania konia na posługę ma być wolny (...), do oprawowania młyna, jazu i przekopu powinien z gromadą iść, albo posłać. A na żniwa powinien posłać na żazen jednego człowieka, na obżenki także jednego, w każdym roku, na zagrąbki kiedy owies poczynają grabić, powinien jednego człowieka posłać na jeden dzień. A gromada tarnowska, olchowska temuż to popowi wyżej mianowanemu powinni będą wszelakie podatki oddawać, to jest: skopczyznę kmieć każdy z Tarnowy i Olchowy z roli po kopie żyta licząc snopków sześćdziesiąt w każdy kopie, także drew z roli fura jedna na Boże Narodzenie, druga fura na Wielkanoc, każdy chłop z Tarnowy i Olchowy powinien; także wszystkie inne powinności. A te pieniądze wyżej mianowane, to j est grzywien czterdzieści, będę mu powinien wrócić, albo potomkowie moi, kiedy bym go miał ruszyć z tego popostwa, które ^przyzwoleniem moim albo potomków moich będzie wolen przedać za tęz summę wyż. mianowaną. Działo się w. Zagórzu dnia 18-go Oktobra Anno Domini 1588 r.
dziedziczne władanie cerkiewnym beneficjum spowodowało
powstanie "popich rodów", w których beneficjum wraz z funkcją
przechodziło z ojca na syna. Do końca XVII w. przygotowanie do zawodu
icnownego odbywało się pod okiem ojca. Czasami posyłano syna celem
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zgłębienia wiedzy do parocha w mieście. Sienko popowicz Hab z za Beskida oddał w 1618 r. syna swego Iwana do O. Nichrebecki    ' kaznodziei leskiej cerkwi dla ćwiczenia w popowskich i duchowy, i rzeczach. Ćwiczenie miało trwać pół roku. W 1617 r. także w Lesku chowaniu i ćwiczeniu według ich religii przebywał Iliasz, syn nOn z Czaszyna. Kandydat na parocha, po uzyskaniu od właściciela ws' potwierdzenia cerkiewnego beneficjum udawał się do swojego władyki (biskupa) celem uzyskania święceń oraz instalowania na probostwie Dziedziczenie popostwa sprzyjało upadkowi obyczajów wśród samych pop.ów i ich rodzin, skutkiem czego niektórzy  z nich, którzy popadali w pijaństwo, trudnili się paserstwem, uczestniczyli w rozbojach, a nawet sami je organizowali. Pop z Tworylnego w 1606 r. oskarżony był o na​mawianie do rozboju i spowodowania śmierci Sienka Sawki. W do​kumencie sądowym zapisano, iż w karczmie w Tworylnym pił w' po​niedziałek i wtorek, potem od środy do piątku w karczmie w Polankach. W niedzielę podczas odprawianej mszy groził w cerkwi Sienkowi Paszkowiąt i wcale nie chodziło o sprawy wiary tylko prywatne porachunki. Po mszy znów poszedł do karczmy w Tworylnem  i dalej pił. Wspominany już pop Jurko z Jasienia, wraz ze swoim synem Iwanem zorganizowali napad na dwór w Teleśnicy Sannej, za co zostali skazani na ćwiartowanie i wyrok został wykonany. O innych przypadkach z udziałem popów lub ich synów była już mowa wcześniej. Dopiero synod zamojski w 1720 r. zabronił dziedziczności parochii i handlowania cerkiewnym beneficjum, wprowadzając tzw. prezentę. Mógł się o nią starać duchowny, który uzyskał u władyki potwierdzenie uprawnień duszpasterskich.
Bogatsze parochie zwiększały swoje uposażenie drogą darowizn i zakupów. Pod koniec XIX w. cerkiew w Ustrzykach Górnych miała 168 morgów gruntu, czyli 4 łany. Znamiennym jest fakt, że z gruntów, które uprzednio należały do Rusinów i przeszły w ręce Polaków bądź Żydów, dziesięcina przysługiwała popom. W informacji z 1766 r. czytamy: Polacy w Lesku ruskie grunta poobsiadali. Podobnie było w dekanacie baligrodzkim:- i dochodów cerkiewnych oddawać nie chcą.
Można przyjąć, że budowa cerkwi następowała w pierwszym ćwierćwieczu od chwili lokalizacji wsi. Nie jest wykluczone istnienie na tym terenie cerkwi już w początkach XIII w. we wsiach zamieszkałych wówczas przez ludność ruską.
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Wołoscy osadnicy, którzy przybyli w Bieszczady w pierwszej
YV w   byli bez wątpienia chrześcijanami obrządku prawo-
''°
hociaż zdarzali się wśród nich i poganie. Z 1425 roku pochodzi
W"      a o Tatianie Wołoszce, kobiecie niechrzczonej, z którą mieszkał
'" °f  kiem Jan katolik. Ta informacja zdaje się wskazywać na istnienie
W       sadzie kaplicy lub kościółka rzymskokatolickiego. Tak więc na
atku XV w. mamy do czynienia w Bieszczadach z katolikami,
•lwosławnymi i poganami. Ci ostatni byli izolowani, choćby poprzez
zakaz zawierania małżeństw z ludźmi ochrzczonymi.
Na Bojkowszczyźnie w obecnych granicach Polski jeszcze przed półwieczem było 96 wsi, z których 85 miało cerkwie. Murowanych było 17 reszta drewniana. Do naszych czasów dotrwało 20 obiektów, wszystkie zostały rekonsekrowane jako kościoły rzymskokatolickie. Pierwsze cerkwie bojkowskie były drewniane, konstrukcji zrębowej, najprawdo​podobniej na planie zbliżonym do kwadratu o bokach 6 do 9 metrów. Mogły pomieścić około stu osób. Cerkiew w Zagórzu z 1608 r. miała wymiary 7,7 x 6,5 m. Początkowo zapewne nie było architektonicznie wydzielonego prezbiterium, babińca i wież. Cerkiew   w Olchowej zbudowana około 1840 r. miała tylko półkoliście zamkniętą nawę o wymiarach 5 x 7 m. W późniejszym okresie dobudowano niewielki babiniec; miał tylko 2 m długości. Mury cerkwi postawiono z kamienia na zaprawie glinianej. Tak więc, gdy wieś stawała się bardziej zamożna . i ludna, do nawy dobudowano kwadratowe prezbiterium i tak powstała cerkiew dwudzielna, zaś przez dobudowanie babińca - trójdzielna. Tak właśnie budowano cerkiew w Posadzie Rybotyckiej. Prezbiterium pochodzi z przełomu XIV i XV w., nawa z wieżą - z XV w., kruchta z ba-bińcem - z 1506 r. Późniejsze cerkwie dwudzielne i trójdzielne były już budowane jako całość architektoniczna, chociaż i tu zdarzały się wyjątki. w Łopience i Żernicy Wyżnej do murowanych cerkwi dwudzielnych dostawiano babince. W Hulskiem do dwudzielnej cerkwi murowanej obudowano drewnianą wieżę, mieszczącą również babiniec. Drewniane wie bojkowskie stawiano na kamiennej podmurówce. Dachy miały Rogowe kryte słomą lub gontem.
Bez wątpienia pod koniec XVI w. budowano już cerkwie trójdzielne, 'e jak zachowana w Smolniku koło Lutowisk. Każda z jej trzech części YKryta jest oddzielnym, łamanym dachem brogowym. Cerkiew smol-
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nicka mogła powstać na przełomie XVI i XVII w. Wzmiankowana n pierwszy w 1601 r., być może w 1791 r. była gruntownie remontów stąd ta druga, myląca jej powstanie, data. Jej archaiczne kopuły wskaż bowiem na dużo wcześniejsze powstanie niż koniec XVIII w. Podoh w typie były cerkwie w Chrewcie i Wołosatem, a także w Beniow ' Berehach Górnych, Bereżkach, Bukowcu, Caryńskiem, Smerelcu' Stuposianach. Cerkiew w Chrewcie została rozebrana w latach 60.. Zaj w Wołosatem spalona po ostatniej wojnie, o czym świadczą przepalone kamienie podmurówki. Być może nastąpiło to bezpośrednio p0 wysiedleniu mieszkańców w 1946 roku. Podobny los spotkał pozostałe z wymienionych cerkwi.
Cerkiew bojkowska była zatem trójdzielna, drewniana, nakryta trzema dachami brogowymi, jedno- lub wielouskokowymi, z czasem przekształconymi w kopuły, takie jak ma cerkiew w Równi, pochodząca z połowy XVIII w.Ł i miała cerkiew w Sokolikach Górskich z 1791 r. Całość obiegał wokół wydatny daszek okapowy wsparty na belkach wrębu. Dzwonnice budowano obok cerkwi.
j

typem były cerkwie budowane na rzucie prostokąta
te dachem kalenicowym. Najstarsze z nich, drewniane, były
' "''-ku (1575 r. - już nie istnieje), Polanie (1790 r.) i Ustianowej
W o?  ) Można postawić tezę, że ten typ cerkwi budowano na obrzeżach
i- wszczyzny, w strefach przejściowych. Z czasem nad babińcempoja-
°:    •  wieża - Sianki początek XIX w. i Strubowiska 1843 r.; częściej
. ,   u w cerkwiach łemkowskich i doliniańskich oraz w bojkowskich
rowanych: - Łopienka - początek XIX w., Krywe - 1842 r., Rajskie -
187? r W tych ostatnich przypadkach możemy mówić o wpływach
łacińskich.
Wpływy rusko-bizantyjskie są uchwytne, bo zamierzone, w trzecim tvnie cerkwi, który rozpowszechnił się pod koniec XIX wieku. Budowano je na planie krzyża - Lutowiska (1898 r.), Lipie (1900 r.), Bystre (1902 r.j, Beniowa (1908 r.); nakrywano je ośmiopołaciowymi kopułami umieszczonymi na ośmiopolowych tamburach. Ramiona transeptu również wieńczono wielopołaciowymi dachami. W tym typie budowano również cerkwie bez transeptu, jak choćby w Paniszczewie z 1925 roku. Zachowała się z nich tylko cerkiew w Bystrem.
Należy też wspomnieć o cerkwiach z kaplicą górną nad babińcem. Być może ma to związek z ich funkcjami obronnymi, co jednak nie jest dostatecznie potwierdzone w źródłach. Kaplice takie miały cerkwie w Chrewcie, Wołosatem, Siankach i Caryńskiem. Do kaplicy wchodziło się po schodach z babińca. Tak jest do tej pory w Równi. Przez nieduży otwór w ścianie widać z kaplicy ikonostas. Cerkwie budowano w miejs​cach z natury obronnych, na wzniesieniach, np. w Smolniku koło Lutowisk, lub na wysokim brzegu cypla okolonego przez rzekę, jak w Beniowej i Caryńskiem.
Ile lat mogła przetrwać drewniana budowla, taka oczyswiście jak
cerkiew, o ile nie zniszczył jej ogień lub inny kataklizm? Najstarsza
Z drewnianych cerkwi w Polsce, znajdująca się w Powroźniku pochodzi
z 1604 r, i ma zatem prawie 400 lat. Najstarsza cerkiew bieszczadzka
W Smo'niku z końca XVIII w. ponad 200 lat. Z reguły cerkiew mogła
Przetrwać od 150 do 300 lat. Można to prześledzić na przykładzie
d uposian- Pierwsza cerkiew jest wzmiankowana w 1529 r„ chociaż zbu-
0 JĄ około ćwierć wieku wcześniej. Kolejną w jej miejsce posta-
ono w 1787 r., czyli po 260 latach. Ostatnią wzniesiono w 1923 r.,   .
1 w 136 lat po poprzedniej. Stuposiany w latach dwudziestych XXw.
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[image: image5.jpg]Murowang cerkiew w Lesku, zburzona w latach 60.




przeżywały okres prosperity, wzrosła liczba mieszkańców, zwięU-się ich zamożność. Cerkiew traktowano w pewnym sensie jako wizyto, '^ wsi. Więc chociaż poprzednia była jeszcze w dobrym stanie, wznoszo nową, większą, ładniejszą...
W Berezce pierwsza cerkiew jest wzmiankowana w I444 Po 424 latach zbudowano nową, murowaną. W Polanie pierwsza cerkiew istniała już w 1447 r. W jej miejsce nową zbudowano po 343 latach Cerkiew w Chrewcie z 1670 r. została rozebrana po 290 latach. W Lipju druga cerkiew pochodziła z 1660 r., trzecią zbudowano w 1900 r W Kalnicy - pierwsza przed 1593 r. 1 kolejna w 1842 r., w Łokciu-1737"r. i 1927 r., w Tarnawie Niżnej - przed 1580 r.-i 1894 roku w Tworylnem - 1529 r. i 1876 r., w Skorodnem - przed 1620 roku i 1838 r. Wreszcie w Wetlinie - 1657 r., 1786 r. i 1928 r.; w Chmielu - przed 1641 r., 1795 r. i 1906 r. W Lutowiskach cerkiew zbudowana w 1779 ■ r. stała przy rynku (w miejscu obecnej szkoły). Kiedy spłonęła w 1897 r. nową zbudowano po drugiej stronie drogi, obok nowego cmentarza.
Unia Kościoła rzymskokatolickiego i Cerkwi prawosławnej w Rzeczypospolitej zawarta została w 1596 r., ale dopiero w 1692 r. przystąpiła do niej eparchia przemyska, której podlegały parafie bieszczadzkie. Z kolei dopiero w 1762 r. zaczęto w cerkwiach wpro​wadzać nowy wystrój, mający je upodobnić do kościołów rzymskokato​lickich. Zmiany wynikające z postanowień synodu zamojskiego, przerwał pierwszy rozbiór Polski. Dzięki temu przetrwały, m.in. cerkiewne ikonostasy.
Duża różnorodność architektoniczna bojkowskich cerkwi nie jest zjawiskiem szczególnym. Decydowałv o tym style epok, w których je budowano, zasobność fundatorów i wresz./.e umiejętność' wznoszących je majstrów.
Większość bieszczadzkich cerkwi, w tym także bojkowskich, unicestwiono po II wojnie światowej. Część z nich została spalona, większość rozebrano, kilka zburzone Murowaną cerkiew w Wetlinie konsekrowaną w 1928 r. wysadził w powietrze miejscowy posterunek Wojsk Ochrony Pogranicza około 1950 r. W grudniu 1952 r. jednostka wojskowa 2304 z Baligrodu zwróciła się do prez) iium Powiatowej Rady Narodowej w Lesku o przekazanie jej sześciu cerkwi drewniany^1 w Cisnej, Lisznej, Smereku, Stężnicy, Woli Michowej i Żubraczefli-Decyzją urzędu do spraw wyznań tejże rady z 24.01.1953 r. cerkwie te
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ino wojsku "z przeznaczeniem na rozbiórkę i prawem zużytko-'1l71"■- otrzymanego materiału do budowy urządzeń granicznych". *>' kól zdawczo - odbiorczy podpisano 14.03.1953 r. Zgodnie z poro-iem cerkwie zburzono. Najpóźniej ciśnieńską, bo w 1956 r. Przy ■ - \ viii z tutejszych Państwowych Ośrodków Maszynowych (POM-ów) h la specjalna ekipa, burząca cerkwie na zlecenia Powiatowego Urzędu R>zpieczeństwa w Lesku. Ich zbrodniczym łupem stały się cerkwie v Tcrce, Radziejowej, Zawoju, Bukowcu nad Solinkąi Tyskowej. Z drew​na uzyskanego z rozbiórki cerkwi w Tyskowej postawiono budynek <>ininnej spółdzielni Samopomoc Chłopska w Hoczwi. Kilka cerkwi zburzono, bowiem znajdowały się na terenie przeznaczonym pod zalew soliński, w tym także zupełnie bez potrzeby cerkiew w Wołkowyi. Murowaną cerkiew w Zawoziu przebudowano na kościół. Z drewna " rozebranej -cerkwi lutowiskiej postawiono kościół w Dwerniku. Z nie​których cerkwi, zwłaszcza murowanych, w okresie powojennym zerwano blaszane dachy. Tak było w Berezce, Łopience, Hulskiem i Krywem. Reszty dopełnił czas, deszcz i śnieg. W części cerkwi urządzono maga​zyny, powodując ich dewastację, jak choćby w Baligrodzie, Czarnej Dolnej, Moczarnem i Żernicy Wyżnej.
Cerkiew w Czarnej Dolnej ostatecznie rozebrano. W cerkwi w Paniszcze-wie przez pewien czas była owczarnia, po czym ją rozebrano. Murowaną cerkiew w Rajskiem, w okresie letnim górale zamieniali na stajnię dla owiec. Potem ktoś inny trzymał w niej konie. W 1980 r. wysadzono ją, by nie dopuścić do remontu i przekształcenia w kościół. Był to szczególny akt barbarzyństwa. W tej cerkwi dwukrotnie odprawiono msze w intencji polskich powstańców: w 1846 r. i 1863 r. Poprzez wysadzenie zlikwidowano murowane cerkwie w Hoczwi, Rajskiem i Wetlmie oraz drewnianą w Lesku. Drugą cerkiew w Lesku rozebrano, w jej miejscu postawiono bank.
W latach powojennych niszczono także wyposażenie cerkwi, w tym cenne ikonostasy. Brał w tym udział m.in. ówczesny kierownik wydziału do spraw wyznań Powiatowej Rady Narodowej w Lesku. Osobiście zdewastował i spalił wyposażenia cerkwi w Berezce i Myczkowie.
IKONA
Ikona związana jest przede wszystkim z Cerkwią prawosławną, w której czczono ją i czci się nadal jako największą świętość. Swoje poczesne miejsce znalazła także w Cerkwi greckokatolickiej, wyrosłej z prawosławia.
Określenie eikon w języku greckim oznacza obraz kultowy, przedstawiający Chrystusa, Matkę Boską, świętych oraz sceny biblijne, niezależnie od tego, na jakim materiale i jaką techniką jest wykonany. W czasach późniejszych ikonami nazywano obrazy przenośne, malowane na desce. W dzisiejszym powszechnym rozu-mieniu za ikonę uważa się obraz kultowy malowany na desce i powstały w kręgu Kościołów wschodnich.
Kult ikon zaczął się rozpowszechniać w VI w., jednakże malar​stwo kultowe ma starszą historię, bo sięgającą pierwszej połowy II wieku. Pierwsze ikony powstały na Bliskim Wschodzie. Największy zbiór ikon VI- i VII- wiecznych (najstarszych) posiada klasztor św. Katarzyny na Synaju. W okresie późniejszym malarstwo ikon rozwinęło się szczególnie w strefie oddziaływań bizantyńskiego prawosławia. W XI w. ikony pojawiły się na Rusi. Prawosławni powszechnie uważali, że
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plerwowzory ikon nie były uczynione ręką ludzką - nierukolworennyj. Za taką uchodzi m.in. obraz Matki Boskiej z Dzieciątkiem w typie Hodegitni (Przewodniczki), którego autorstwo przypisuje się św. Łukaszowi. Ikona ta była umieszczona w konstantynopolitańskim kościele Ton Hodigen i stądjej nazwa. W typie Hodegitni jest obraz Matki Boskiej Częstochowskiej oraz Matki Boskiej Rudeckiej - Królowej Bieszczadów. Niestety ten ostatni obraz został skradziony z kościoła w Jasieniu w 1992r. przez nieznanych sprawców i do tej pory nie odzyskano go. Malarstwo
[image: image6.jpg]Matka Boska Rudecka - kopia, ikona z Paniszczewa pochodzqca z XVI w.




[image: image7.jpg]Schemat ikonostasu karpackiego (za M. Okor “Beskidy, czesé wschodnia”)




ikonowe zaczęło się pojawiać po północnej stronie Karpat d
w I połowie XV wieku, a jego wystąpienie tu związane było z osadni 7   ^
wołoskim na tych terenach.
Najstarsze ikony bieszczadzkie pochodzą z XV w. i wzorowan na sztuce bałkańskiej, docierającej tu przez Wołoszczyznę i Mołdaw zwłaszcza po upadku Konstantynopola (1453 r.), kiedy sporo mnichó ' greckich osiadło w wołoskich monastyrach. Przez cały wiek XV na Cerkiew Rusi Halickiej oddziaływała metropolia w Suczawie na Wołoszczyźnie. Tak więc wpływy Rusi Kijowskiej nie docierały tu w żadnej mierze. Również w tym okresie zaczął kształtować się ikonostas który ostateczną formę uzyskał na przełomie XVII i XVIII wieku Najstarsze zachowane bieszczadzkie ikony pochodzą ze Zwierzynia i Polany. Znajdują się w muzeach Krakowa i Lwowa.
By zrozumieć kult ikon, należy wrócić do ich pierwotnych funkcji. jakie pełniły w Cerkwi prawosławnej, a później także unickiej. Początkowo ikony malowali wyłącznie mnisi w monastyrach. Słowo malowali nie jest właściwym dla określenia ich pracy, bowiem mnichów, malarzy ikon zwano ikonopiscami, czyli piszącymi ikony. Sam proces ikonopisania obwarowany był określonym rytuałem. Ikonopisiec wpierw kontemplował poprzez modlitwę zamierzony do malowania temat, by uzyskać weń wgląd duchowy. Kiedy był już pewien wybranego tematu. u swojego starca przystępował do spowiedzi i przyjmował komunie świętą. Starzec, -czyli jego przewodnik duchowy, modlił się za niego i je​go zamierzenie, odczytując specjalną modlitwę za ikonników. Dokonawszy wyboru materiału, ikonopisiec szedł do ihumena (przełożonego klasztoru) po błogosławieństwo dla swojej przyszłej pracy i po poświęcenie deski, na której miała być pisana ikona.
Malowanie czy też pisanie ikony było bardziej stwarzaniem świętości niż dzieła artystycznego. Najwybitniejszy i najbardziej charyzmatyczny ze średniowiecznych ikonników Rusi, Andrej RubloW został kanonizowany przez Cerkiew w millenium chrztu Rusi. W iko-nopisaniu wszelka indywidualność ikonnika była ograniczona szeregiem kanonów dotyczących kolorystyki, sposobu przedstawienia postaci i tech​niki malowania. Ikony nie są sygnowane nazwiskami ich twórców, były bowiem dziełem Cerkwi, a nie konkretnego człowieka.
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znajdowały się me tylko w cerkwiach,  ale także \nych domach, umieszczane w tzw. świętych kątach, czyli * '"^i' ch rogach izb. W pomieszczeniu, gdzie znajdowały się ikony w    ° uinano, nie palono tytoniu ńp. W podróż zabierano małe ikony nlL P,.     najczęściej składane w tryptyk. Noszono także małe metalowe ^°L    iako ryngrafy. Z okazji chrztu, ślubu i innych wydarzeń w życiu wieka obdarowywano go ikonami w formie prezentów. Ikony itne przechodziły w rodzinach z pokolenia na pokolenie. Ikona w Cerkwi prawosławnej była tym, czym w Kościele katolic​kim traktaty teologiczne. Ikon nie oglądało się, lecz czytało je. W Cerkwi unickiej, zwanej, też greckokatolicką, ikona pozostała przy swoich funkcjach. Była czczona, ozdabiana złotymi sukienkami i koronami. Bito przed nią pokłony i zwracano się do niej z prośbami. W cerkwiach ikony były eksponowane na ścianie ołtarzowej zwanej ikonostasem. Ściana ta powstała z przegrody oddzielającej sacrum od profanum, czyli prezbiterium od nawy.
Najniżej umieszczone były ikony namiestne przedstawiając lewej) patrona regionu (1) - w Bieszczadach był nim przewą? św. Mikołaj, dalej Madonnę z Dzieciątkiem (2), Chrystusa Nauczając   ? (3)  i patrona cerkwi (4). W tej części znajdowały się też trzy ażuro bramy, dwie boczne zwane wrotami diakońskimi (D) i centralne wrnt carskie (CW). Nad nimi jest Mandylion (5) przedstawiający nieuczynio ludzką ręką obraz Zbawiciela. Zamiast Mandylionu w wielu cerkwiach była "Ostatnia Wieczerza". W tym poziomie po obu stronach umiesz. czano po 6. ikon tzw. prazdników (6), wyobrażających główne święta Nad nimi był rząd Dessis (7). Centralna ikona w tym poziomie przedsta​wiała Chrystusa, tronującego w otoczeniu Matki Boskiej i Jana Chrzci​ciela. Po obu stronach były ikony, przedstawiające apostołów (8). Najwy​żej umieszczono ikony z wyobrażeniami proroków (9) i patriarchów Cerkwi (10).
Bieszczadzkie ikony malowano najczęściej na deskach lipowych i modrzewiowych^ Surowe deski poddawano kilkugodzinnemu działaniu pary wodnej, by je wyługować. Potem suszono je w piecu piekarniczym, po czym wieszano na kilka lat nad paleniskiem kurnego pieca, by przeszły dymem mającym zabezpieczyć je przed owadami i grzybami. Dopiero po tych wszystkich zabiegach sklejano je razem. Większe ikony szpongowano poprzecznymi deseczkami mającymi zapobiegać wypa​czaniu. Przed zagruntowaniem deski zadrapywano powierzchnię, co zwiększało ich przyczepność. Pokrywano je kilkakrotnie coraz gęstszym klejem, uzyskiwanym z pęcherzy pławnych jesiotrów, bieług lub sterletów. Po wyschnięciu kleju nakładano płótno lniane lub konopne, później także bawełniane, a nawet papier. W XIX w. naklejano płótno tylko w miejscach łączenia desek i na sękach. Płótno przed naklejeniem zanurzano w roz​tworze spoiwa i suszono. Po nałożeniu płótna powlekano je klejem rybnym zmieszanym z gipsem, olejem lnianym lub miodem. Wyschniętą powierzchnię wygładzano. Na białą wygładzoną powłokę nanoszono kontury przyszłego obrazu z tzw. zwornika, czyli szablonu. Do XVII w. malowano ikony temperą, później farbami olejnymi. Ikony były w za​sadzie dziełami zbiorowymi. W warsztacie malarskim dolicznik malował tło podstawowym kolorem, po czym domalowywał architekturę i postacie. Trawiszczik malował ornamenty, zaś licznik karnację twarzy. Najbliższy Bieszczadom ośrodek malarstwa ikon był w Rybotyczach, chociaż i w Lesku mieszkało sporo malarzy. Już w 1478 r. wzmiankowany jest
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kach malarz Grzegorz, w 1567 r. - malarz Marcin, syn malarza
VV         to W drugim dziesięcioleciu XVII w. był tu Fenko malarz, zaś
^"   ł wie tego wieku czterech malarzy: Wojciech, Aleksander
W    łowski (syn popa), Jacko Kleczeniowicz i Zygmunt.W 1769 r.
a° łali Szymon i Bazyli Hryniewicz. Ten drugi ożeniony był z wdową
Rvbotycz, co może wskazywać na istnienie kontaktów między mala-
mi obu miast. W Krościenku, w czasie wizytacji cerkwi w 1776 r.
od'notowano, że są w mej obrazy "roboty rybotyckiej".
W drugiej połowie XIX w. w Krywem koło Cisnej mieszkało trzech Pawlikowskich: Bazyli, Grzegorz i Jan, którzy zajmowali się malowaniem ikon. Grzegorz Pawlikowski w 1855 r. malował obrazy do ikonostasu cerkwi w Woli Michowej. Pawlikowscy w 1860 r. malowali także iko​nostas i polichromię cerkwi w Kalnicy koło Baligrodu oraz około 1880 r. w cerkwi w Choceniu. Włodzimierz Pawlikowski ze Średniej Wsi malował polichromie w cerkwiach w Wołkowyi - 1899r., Górzance i Kamionkach w 1912 r. oraz ikonostasy w cerkwiach w Paszowej -1902r. i Tyrawie Wołoskiej - 1903 r. Iwan Pawlikowski    w 1898 r. malował ikonostas w Średniej Wsi, O. Pawlikowski - ikonostas w cerkwi w Serednicy i wreszcie P. Pawlikowski - w 1908 r. ikonostas w Dźwiniaczu Dolnym. Z kolei Pawlikowski z Przemyśla malował w 1897 r. ikonostas w Cisowcu. Nie wykluczone, iż wszyscy oni byli spokrewnieni ze sobą. Ikonostasy i cerkwie malowali także Bogdańscy, malarska rodzina wy​wodząca się z Jaślisk. Ikonostas w Sukowatem malował Józef Bogdański, zaś polichromię jego syn Antoni, który również malował polichromię cerkwi w Postołowie.
OBRZĘDY ŚWIĄTECZNE
Obrzędowość religijna Bojków ukształtowała się pod wpływem rkwi Prawosławnej. Unia z Rzymem nie zmieniła jej liturgii i nie miała wPtywu na obrzędy świąteczne.
Z okazji Bożego Narodzenia w wigilię, czyli Światyj Weczir,
gotowano 12 potraw: kapustę, pszenicę z miodem, pierogi, barszcz
siany, gołąbki z kaszy i kartofli, pierogi, zupę grzybową, groch, juszkę
2 suszonych gruszek i jabłek. Przygotowywano też śledzie i gorzałkę
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z miodem. Gospodarz przynosił do domu snop owsa i kładł go na st i Gospodyni przykrywała słomę na stole obrusem i kładła pierwszą potra chleb i czosnek, po czym zasiadano do kolacji wigilijnej.
Wieczorem w samo Rżistwo, tj. Boże Narodzenie chodzili po w kolędnicy, ośmiu do dziesięciu młodzieńców, od chyży do chyży, z mu zyką i kolędą. Dawano im po kieliszku gorzałki z miodem, chleba z serem na zakąskę, a za kolędę faskę owsa, czasem ser i bochenek chleba. Chodził' tak długo, aż całą wieś obeszli. Z reguły trwało to kilka dni. Zebrane dary sprzedawali najczęściej Żydowi karczmarzowi. Połowę uzyskanych pieniędzy przepijali na miejscu, a za drugą połowę kupowali świece do cefkwi. Pop i diak też kolędowali, każdy z osobna. Popu dawali orzechy, jaja i przędziwo, diakowi po garncu owsa. Kolędnicy chodzili też na Trzech Króli, czyli święto Jordana. Każdy ugaszczał ich gorzałką, chlebem i serem.
Na Jordana, gdy świaszczennik poświęcił wodę w rzece, paribcr (młodzieńcy) chwytali dziewki i zanurzali je w przeręblach, nawet do pasa'. Potem brano wodę do różnych naczyń i niesiono do chat. W domu trochę jej wypijano, częścią kropiono dom, a resztę we flaszce chowano w komorze.
Z okazji Świąt Wielkanocnych - Błochowieszczenia, pieczono paschę żytnią lub pszenną wielkości przetaka (około 0,5 m średnicy) i razem z serem, osełką masła, jajkami, chrzanem, kiełbasą i słoniną niesiono w koszach do dworu, gdzie świaszczennik razem z dworskim święcił jadło. Tak było w Procisnem, ale już w niedalekim Smolniku pop święcił wielkanocne kosze na cerkiewnym cmentarzu. Za tę posługę dawano mu po 4 jajka od każdego domu. Na Wielkanoc dziewczęta malowały pisanki. Po południu w dzień Wielkanocy kobiety i dziewczęta, idąc na nieszpory, niosły pisanki za pazuchą. Młodzieńcy zaczajali się i okradali je, zabierając pisanki i zjadając je. Na Wielkanoc nie zamiatano izby ani odrobiny strawy nie dawano żebrakom. W czasie tych świąt świę-cono mały kołacz - proskurek, który gospodarz zabierał ze sobą, jak szedł w pole pierwszy raz siać zboże. Gdy skończył siew, proskurek dawał bydłu do zjedzenia.
Bojkowie, jeżeli sądzić z zapisów księdza Włodzimierza Wenhrynowicza, niebyli zbyt pobożni. Ludzie do cerkwi - pisze w 1913r. - bardzo, a to bardzo mało chodzili, a z filii tylko kilkoro. Na każdy®
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hie nauka o świętowaniu niedziel, chodzeniu do cerkwi na !"'^'" 'w. Wenhrynowicz był parochem w Tarnawie Wyżnej. Miał też V w filialną w Tarnawie Niżnej. W obu wsiach było wówczas około cer 'a tySiąca mieszkańców. W 1919 r. paroch zanotował: ...miałem P ^ Hrycia wójta. Ludzi nadspodziewanie dużo, w cerkwi było !>klkoro uczni z nauczycielką. Wzruszył mnie ten pogrzeb i myślę II czego nie trafiło na takiego Oleksę. Z tamtym można było jakoś wytrzymać, a ten wiecznie pijany, musiałem go przepędzić gdy przyszedł do mnie. Wójt Hryć Kochaniec zmarł tuż po świętach wielkanocnych. Dalej paroch zanotował: Mizerne Boże Ciało, do spowiedzi tylko sześcioro.
Na świętego Jura (16 maja) dla ochrony domostw i bydła przed czarownicami, robili mazią znaki krzyża na drzwiach, w stajni, na rogach krów i na kółkach maselnic.
Na świętego Andrzeja dziewczęta robiły sobie z przędziwa lalki. Paliły je i z popiołu wróżyły o małżeństwie.
W dzień Rosawny, to jest w piątek przed Zielonymi Świątkami, pasterze zbierali się razem i gonili bydło na pastwisko, tam, gdzie trawa byłanajbujniejsza. Wcześniej chronili to miejsce przed bydłem. Gdy ono się pasło, pasterze wili wianki z kwiatów i traw, śpiewając przy tym pasterskie pieśni. Potem zakładali wianki na rogach bydła i pędzili je do domów, śpiewając po drodze. Przed oborami stały gazdynie, dawały bydłu sól, a pasterzy zapraszały na sutą kolację.
Sobótka była również świętem pasterskim. Już na tydzień przed dniem św. Jana pasterze, którzy poszli ze stadami w góry na letni wypas, przygotowywali na poło​ninach stosy chrustu. W noc poprzedzającą 24 czerwca gospodarze tający na wypasie swoje stada i swoich synów wśród pasterzy, całymi rodzinami szli ich odwie​ść. Tam na połoninach c^stowano się gorzałką. chlehem    , s-erem   Wokół     Przenosin szałas pmter^k na połoninie.
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przygotowanych stosów chrustu młodzież śpiewała i tańczyła. JUj, zapadnięciu zmierzchu stosy podpalano. Zapalenie stosu było przywilej przysługującym najstarszemu z pasterzy. Wkrótce na wielu biesz-czadzk k wyrchowynach pojawiły się ognie. Pasterskie śpiewy trwały do późna nocy. Paribcy skakali przez dogasające ogniska. Niedopalone głowni rozrzucano na wszystkie strony świata. Na tańcach i śpiewach schodził cała noc, najkrótsza w roku.
Nie sposób opisać wszystkie obrzędy towarzyszące życiu Bojków Nie miałem też takiego zamiaru. Wybrałem zatem te najpowszechniejsze i najbardziej znaczące.
ZABOBONY I ZWYCZAJE
Bojkowie, niegdyś sól tej ziemi, byli ludem wyjątkowo konserwatywnym i zabobonnym. Przez wieki, niemal w niezmienionej formie, kultywowali tradycję swoich przodków. Ich wewnętrzna i zew​nętrzna izolacja powodowała niechęć do przyswajania treści kultury uniwersalnej. Nie sprzyjał temu także ograniczony kontakt ze światem zewnętrznym, sprowadzający się do udziału w odpustach, targach i jar​markach. Dopiero fala emigracji na przełomie XIX i XX stulecia i powrót emigrantów na ojcowiznę oraz obowiązkowa służba wojskowa w armii austro-węgierskiej spowodowały nieznaczne otwarcie na współczesne osiągnięcia cywilizacyjne. Jeżeli jednak pewne zmiany nastąpiły w ich życiu codziennym, to nie zawsze pociągały one przemiany w kulturze duchowej.
Bojkowie, podobnie jak i wszyscy chrześcijanie, ufali opiece Bożej, a jednak poprzez różne magiczne działania starali się, jakby dodatkowo, zabezpieczyć siebie przed złem. Niemal w każdej wsi byli tzw. zamawiacze, czyli ludzie mający moc odczyniania lub zapobiegania złu. W Horodku zamawiaczem od stajni był Iliasz Gadomski. Każdy, kto wybudował stajnię prosił popa o jej poświęcenie, po czym brat zamawiacza. Tak postępowano jeszcze w XX wieku. Bez wątpienia tradycja ta sięgała czasów pogańskich. Zamawiaczem broni myśliwskiej był Michał Dańko z Soliny. Jednakże największym mirem cieszyli się zamawiacze pogody zwani chmanukami. Jedni twierdzili, że ich moc pochodzi od Boga, inni, że od czarta. Mogli odpędzać nawałnice. lu?
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ływać je. Podobno byli i tacy, co widzieli chmarnika, jak na ' We (drewnianej łopacie służącej do wsadzania chleba do pieca) 1 " sił się w przestworza i tam przestawiał chmury. W niektórych wios-^ h składano im nawet daninę w zamian za oddalanie burz i gradobicia. '. £ posługiwał się laską, którą uprzednio musiał zabić węża i żabę, walczących ze sobą. Bez niej był bezsilny.
Zwykle wychodził przed nawałnicą na najwyższą w okolicy górę i, czyniąc odpowiednie zaklęcia oddalał ją na te wsie, które nie składały mu daniny. W połowie XIX w. w Tarnawie Niżnej żył chmarnik Piróg, sławny na całą Werchowynę. Nawet ze Słowacji ludzie nosili mu dary, by ich dobytek chronił. Piróg wychodził zawsze naprzeciw burzy z głośną modlitwą. Bardzo często udawało mu się ją odpędzić razem z pmpastnykiem, który ją prowadził. Zdarzało się jednak, że doznawał niepowodzenia, ale tylko wtedy, gdy pośród gromady znajdowała się dusza nieczysta. Mogła nią być dzieciobójczyni albo kobieta zajmująca się czarami. Wówczas, gdy nawałnica zniszczyła zasiewy, pozrywała dachy z domów czy wyrządziła inne szkody gromada starała się odnaleźć winną. W najlepszym przypadku obitą wyrzucano ze wsi, w najgorszym traciła życie. Oskar Kolberg zanotował, iż opowiadano kiedyś po wszystkich wioskach Bieszczadu o najsławniejszym z chmarników Fedorze z Procisnego, żyjącym pod koniec XVIII w. Wszyscy wierzyli w jego moc, tylko dziedzic kpił sobie z tego, a nawet łajał go za branie daniny od chłopów. Jednego razu zdarzyło się, że nadeszła burza i znisz​czyła pańskie pola, podczas gdy nad chłopskimi rolami drobny deszczyk tylko pokropił. Wtedy dziedzic wezwał Fedora i złajał go za sprowadzenie burzy na pańskie pola. Dziwił się Fedor, iż pan pierwej wyśmiewający się z niego, teraz go łaje. Odrzekł przeto, że burzy na pańskie nie sprowadzał, lecz kiedy nadeszła, dziedzicowych pól nie bronił, tylko chłopskie. Uprzedził też o kolejnej, zbliżającej się burzy. Wkrótce ściemniło się i poczęło grzmieć. Dziedzic, nie bardzo wierząc w gusła edora, poszedł jednak z nim na górę. Fedor spowodował, że ujrzał pan Propastnyka, co burzę prowadził. Widział też, jak Fedor z nim walczył urzę odpędził. Od tego czasu uwierzył w moc chmarnika, a sława Fcdora niepomiernie wzrosła.
Również choroby ludzi i zwierząt częściej były zamawiane niż zone. Zielarze, będący znachorami, znali różne właściwości ziół, zeni, kory drzew i krzewów. Ich działaniu towarzyszyła także magia
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polegająca m.in. na okadzaniu chorego dymem z ziół, wrzucani"   ■ ognia i wymawianiu formułek zaklęć, a także zbieraniu ziół o okr 'i porze dnia i nocy. Wielkie znaczenie lecznicze przypisywano św'    "^ wodzie oraz wodzie pochodzącej z cudownych źródełek. Wysten    "^ one m.in. w Zwierzyniu, Zawoziu, Studennem. Stawiano przv    ^ kapliczki bądź krzyże.
Powszechnie wierzono w możliwość powrotu zmarł w jego dawnej powłoce cielesnej do świata doczesnego. Taki przypadł miał się zdarzyć w Solmie. Mąż nieboszczyk przychodził do swojej żon przez rok. Pomagałjej w gospodarstwie i współżył z nią, w wyniku czeg urodziła dziecko. Najczęściej do świata żywych wracały upiory. Zapobiec ich p*owrotom miało rozkopanie grobu, odcięcie głowy nieboszczykowi i włożenie mu jej między nogi lub wbicie w nią żelaznego kolka Najczęściej był to ząb od brony. W jednych wsiach wierzono, że upiór ma dwa serca, w innych, że pod pachami pierze mu wyrasta.
Uciążliwi dla żywych mogli być także samobójcy. Grzebano ich na ogół poza cmentarzem, by nie kalać poświęconej ziemi. Zdarzało się palenie ciał samobójców na stosie, co miało skutecznie oddalić nieszczęście, jakie mogło spotkać wieś, w której wydarzyło się samobójstwo. Karą mogło być gradobicie, burza z piorunami, oberwanie chmury lub powódź. Czasami grzebano samobójców na okopiskach, czyli miejscach, gdzie zakopywano padłe zwierzęta. Ostatnie spalenie na stosie miało miejsce około 1860 r. Na stosie spłonęło wówczas ciało Kasi z Tarnawy (Niżnej lub Wyżnej). Kasię wydano za mąż, gdy skończyła zaledwie czternaście lat. Po śmierci pierwszego dziecka porzuciła męża i związała się z dworskim parobkiem Wasylem. Żyli ze sobą bez ślubu trzy lata. Kiedy Wasyl odłożył trochę grosza i kupił grunt postanowił si? ożenić, ale nie z Kasią. Rozżalona opuściła wieś i poszła w świat między obcych, gdzieś na Podole. Tęsknota za rodzinnymi stronami po dwóch latach przywiodła ją z powrotem w Bieszczady. Spotkała razu jednego Wasyla, ale ten ani słowem się do niej nie odezwał. Załamało to Kasię do tego stopnia, że postanowiła śmierć sobie zadać. Ubrała się odświętnie i poszła w odwiedźmy do siostry, mieszkającej w sąsiedniej wsi. U sióstr)' w komorze powiesiła się. Matka przebłagała popa i ten pozwolił pochować Kasię na cmentarzu. Wioskowa gromada była jednak z tego nie zadowolona. Obawiała się, że skalanie poświęconej ziemi ściągnie
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eście. Którejś nocy odkopano trumnę z Kasią, potajemnie li;,wicsniŁ" •    ^^ ^ połoninę i tam spalono, rozsypując popioły na
uvU'^rony świata.
^s/vs,   ,    sarnobójców poza wsią omijano z daleka. Ludzie obawiali
■ h notępione dusze straszą. Nie wolno było za nich odmawiać
sll<'' ^   Aje przecież i om nie mogli wiecznie pokutować za swój grzech.
'"-chodząc koło mogiły samobójcy, rzucano na nią patyk lub gałązkę.
• ■'t^ - poza wsią wznoszono w intencji samobójców stosy z chrustu. Kiedy
litach stos już był dostatecznie duży, podpalano go. W miejsce
lone°o stosu wznoszono nowy, co trwało kilka lub kilkanaście
i lejnych lat. I znów go podpalano. Działo się tak przez kilka pokoleń,
iz uznano, że dusza oczyszczona przez ogień mogła dostąpić zbawienia.
Bvla w tym wszystkim jakaś namiastka czyśćca.
Złym mocom o czartowskim rodowodzie z powodzeniem zapobiegał krzyż. Stawianie go na rozstajach dróg miało zapobiec przyczepianiu się do podróżnych błędu, który zwykł ich wodzić po manowcach. Krzyże stawiano w miejscach, w których rzekomo straszyło, oraz tam, gdzie wydarzyła się jakaś tragedia. Na przełęczy między Tworylnem i Tworylczykiem stał krzyż upamiętniający śmierć młodzieńca, jadącego na własne wesele. Tam właśnie miał spaść z konia i zginąć.
Wiara, że niektórzy ludzie mogą wchodzić w kontakt ze światem
pozamaterialnym, jest tak odległa jak początki kultury. Taką moc miały
mieć czarownice działające w imieniu diabła. Czyniły wyłącznie zło.
Wyobrażano je sobie jako brzydkie, stare kobiety. W Rajskiem i Bóbrce
wierzono w przemianę czarownic w ropuchy. Ich podstawową czynnością
było odbieranie krowom mleka. Najczęściej dokonywały swoich niecnych -
czynów przed dniem św. Jurija lub przed Zwiastowaniem. Zdarzało się,
ze co bardziej zabobonni gospodarze w noce, poprzedzające te święta,
czuwali przy swoich stajniach uzbrojeni w siekiery i widły. Wszelkie
żywe stworzenie, jakie wówczas pojawiło się w stajni lub w jej pobliżu
starano się zabić lub co najmniej okaleczyć. Wierzono, że jest to
przemieniona w zwierzę czarownica. Okaleczenie czyniło trwałą szkodę
w Cielesnej powłoce czarownicy, kiedy wracała do ludzkiej postaci, dzięki
czemu łatwo ją było rozpoznać. Zdarzały się przypadki pobicia kobiet
Podejrzanych o czynienie czarów, a nawet, tak jak w Bóbrce, odstawienie
,a   eJ kobiety do aresztu w Lesku. Podobno niektóre z nich w dzień
v- Juiija biegały nago wokół swoich wsi. Z mocami nadprzyrodzonymi
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częściej miały mieć kontakty kobiety niż mężczyźni. Im Nvi przypisywano większe skłonności do czynienie dobra niż zła.       ' Sn'e
Wielkie znaczenie przepisywano ziołom. Nieliczni znali ciwości ziół, zwłaszcza ich trujące lub lecznicze właściwości. Wie   ^ wszakże, że za pomocą ziół można na człowieka sprowadzić chorób   ° wpłynąć na zmianę jego decyzji. Oto jaki był stosunek do nich jes7 w okresie międzywojennym: Ludzie wierzą w ich siłę bardziej anie~ w leki apteczne. Toteż prowincjonalny znachor ma więcej pacjent' od lekarza. Opowiadają, że po zioła (przeważnie szkodliwe) chód-czarodzieje w noc świętojańską na Rąbią Skałę. Miejsce to wydaje sje być dla Bojków najbardziej tajemniczym w Bieszczadach. Tu miały bowiem rosnąć szczególnie niebezpieczne dla człowieka zioła.
MARYJNE SANKTUARIUM BOJKOWSKIE
Mieli Bojkowie swoje sanktuarium Maryjne w Łopience, gdzie
znajdowała się cudowna ikona, kopia obrazu Matki Boskiej Werchrackiej.
Łopienka jest jedną z tych wsi bojkowskich, po których została tylko
nazwa na mapie. Obecnie w dolinie potoku Łopienka, pomiędzy
masywami Korbani, Durnej i Łopiennika zalega niczym nie zmącona
cisza. Z dawnej wsi pozostała tylko odbudowywana z ruiny kamienna
cerkiew. Ale zanim historia skazała Łopienkę na zagładę, kilkanaście
pokoleń, przez kilkaset lat przeżyło tu swoją doczesność. Po II wojnie
światowej wysiedlono stąd około 420 mieszkańców. Cudowna ikona
wiosną 1949 r. została przewieziona do Polańczyka, gdzie umieszczono
ją w głównym ołtarzu kościoła.
Łopienka po raz pierwszy pojawiła się na karcie dokumentu
w 1552 r. jako wieś wołoska w dobrach rodu Balów, wywodzącego się
z węgierskiej szlachty. Jej lokacja nastąpiła zapewne kilkanaście lat
wcześniej. Wieś nigdy nie była zbyt ludna, bo miejsca było niewiele-
Pierwsza drewniana cerkiew mogła zostać tu zbudowana w II połowie
XVI w. Niestety nie zachowały się o niej żadne informacje. Kolejną,
także drewnianą mieli ufundować Strzeleccy zapewne około połowy I
XVIII wieku. W 1756 r. zanotowano, że była piękna y ozdobna ze trzema I
wierzchami jeszcze nowa. W jej wnętrzu znajdował się ołtarz wielk1
Najświętszej Panny Bolesnej. W bacznym ołtarzu po lewej stronie by'
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Najświętszej łaskami i cudami słynący, korona srebrna na
"h"': Vd/*v«e'W'dmga m Panu Jezusie-
ł'"'V /' cć lat później podczas wizytacji parafii zapisano, że cerkiew
-•montowana. To właśnie w tej cerkwi pojawiła się kopia ikony
ijsl '!U'r^śiciej Werchrackiej, która zasłynęła z cudów na przełomie XVII
/nr -tulscia. Początkowo trzymano ją w bocznym ołtarzu. Lokalna
' "\   ia mówi o objawieniu się obrazu na rosnącej przy cerkwi lipie.
v'k ótće ikona łopieńska stała się sławna, a Łopienka coraz bardziej
Władyka przemyski zgodził się na odprawianie tu odpustów
• dzień Położenia Ryzy Bohorodzicy, tj. 13 sierpnia podług kalendarza
liturgicznego cerkiewnego. Drugi mniejszy odpust był 21 września
w Święto Narodzenia Matki Bożej.
Kult ikony musiał już wtedy przyciągać znaczne rzesze pie-
lgrzymów, Bowiem kolejna cerkiew, jaką tu zbudowano z kamienia i cegły,
bvła'zbyi dużym przedsięwzięciem na tak małą, bo liczącą w 1785 r.
zaiedwie 185 mieszkańców, w tym 159 grekokatolików, wieś. Ostatnią
cerkiew zbudowano na początku XIX wieku. W jakiś czas potem
dobudowano uo nawy babiniec. Według miejscowej tradycji jej murarze
pochodzili z Węgier. Nowa cerkiew powstała w ten sposób, że omurowano
siarą, drewnianą, którą potem rozebrano. Pokryta była gontami i dopiero
na kilka lat przed wybuchem drugiej wojny światowej dach pokryto
blachą. (Majstrami byli Żydzi z Baligrodu.) Środki na budowę tej cerkwi
musiał}' pochodzić z ofiar składanych przed cudownym obrazem, chociaż
bez wątpienia część kosztów pokryli Strzeleccy, właściciele Łopienki.
Cerkiew łopieńska już w połowie XVIII wieku miała status parafialnej.
Ostatnią konsekrowano pod wezwaniem św. Paraskiewy, greckiej ~
męczennicy z III w. Wierzono, że opiekuje się ona młodymi dziewczętami
i domowym ogniskiem. Była bardzo popularną świętą w Karpatach.
W połowie XVIII w. do Łopienki na coroczny, sierpniowy odpust
Przychodziło po kilkanaście tysięcy ludzi: Rusinów, Polaków, Słowaków,
w?grów, Ślązaków oraz w celach handlowych, Żydów i Cyganów. Pątnicy
1 handlarze szli i jechali od Słowacji przez przełęcz Solińską i Cisnę
o Baligrodu, a potem przez Radziejową i Tyskową; od Wołkowyi przez
rkę, od Wetliny przez Jaworzec i Zawój oraz od Zatwarnicy przez
fworylne i Polanki. W połowie XVIII w. Łopienka była podzielona
Pomiędzy dwóch (właścicieli) Strzeleckich. Stały tu dwa dwory
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drewniane, potynkowane, kryte gontem i biało pobielone. Starszy był otoczony wiekowymi lipami i miejscowi zwali go dworem pod // Z darów pątników utrzymywano cerkiew, ale powiększano także mai   ' parochii. W 1880 r. parafia miała 109 morgów gruntu. W tym czasie w1 ■ liczyła 384 mieszkańców, w tym 350 grekokatolików. W jej okol prowadzono poszukiwania ropy naftowej. Chłopi hodowali, oprócz byd) i owiec, także koniki huculskie, małe, ale bardzo wytrzymałe. Dorabiał sobie produkcją beczek i gontów, sprzedawanych przeważnie na Słowację W 1937 r. wieś miała 42 gospodarstwa. Obok cerkwi była drewniana zrębowa dzwonnica i murowana kaplica grobowa z rzeźbą Chrystusa Frasobliwego we wnętrzu. Ostatnim kolatorem cerkwi był Sergiej Wichański, sędzia ze Złoczowa, zaś ostatnim parochem ks. Mykoła Habak Od 1947 r. cerkiew nie była użytkowana. W 1949 r. zabrano z niej znaczną część wyposażenia, a w piąć łat później zdjęto blachę z dachu. Od tego czasu zaczęła popadać w ruinę. W 1972 r. zaczęto ją zabezpieczać jako trwałą ruinę. Dwadzieścia lat później mury ponownie nakryto dachem, rozpoczynając tym samym jej gruntowną restaurację.
Opis łopieńskiego odpustu z I połowy XIX w. można znaleźć w "Mężu szalonym" Zygmunta Kaczkowskiego. Warto sięgnąć po tę książkę.
Przed drzwiami cerkwi, po obu ich stronach, stały dwa ogromne stoły, przy których siedzieli wikariusze i diakowie, odbierający od pąt​ników dary. Do skrzynek wrzucano pieniądze i kosztowności. Obok stołów składano dary w naturze: płótno samodziałowe lniane i konopne, bochny chleba, osełki masła, sery i co kto miał do ofiarowania. Darczyńcy podawali swoje imię i nazwisko oraz intencję ofiarowania darów, a dwaj wikariusze zapisywali to wszystko w rejestrach. Wokół cerkwi kilkunastu spowiedników spowiadało pątników i udzielało im rozgrzeszenia. Po od​bytej spowiedzi pielgrzymi dawali po symbolicznym groszu, na stojący przed spowiednikiem stolik. W końcu cerkiewnego dziedzińca duchowny egzorcysta wypędzał diabła z opętanych. Wielu obserwowało jego poczynania w nadziei, że uda się im zobaczyć ditka, uchodzącego z ciała opętanego.
Cerkiew nie była w stanie pomieścić wszystkich chcących się pomodlić przed ikoną, dlatego po sumie wynoszono obraz na dziedzinie i ustawiano na podwyższeniu pod wiekowym dębem. Cisnęli się wtedy
74
ii

także kalecy i dziadowie, prosząc o odmianę losu. Niektórzy J" ° .^ icżeli przed cudowną ikoną. k'/V T ż za dziedzińcem cerkiewnym odbywało się odpustowe targowisko.
r • one ilości kramów, prowizorycznych bud, rozłożonych z towarem
NlL.  j kośnych kramików. Najbliżej dziedzińca stały baby z naczyniami,
'V    nymi garnkami, maśnicami, nieckami, cebrami, skopcami, dzieżkami
Lf- 'karni; zachwalały swój towar, zachęcając do kupna. Dalej stali Żydzi
■ldluiący osełkami soli, a obok nich młodzi górale sprzedawali fujarki.
Ylrdzy cerkwią a potokiem stały budy, w których Żydzi szynkowali
»orzałkę i piwo. Tłoczyła się przy nich ogromna ciżba chłopstwa, czyniąca
iciwach nie do opisania, bo w skwarne południe wypity trunek szybko
uderzał do głowy. Tuż obok mieli swoje kramy szewcy, sprzedający
czerwone i czarne sznurowane trzewiki dla dziewek i kobiet. Obok nich
handlarzetytoniem rozłożyli swój towar na płachtach. Tytoń był przedni,
boz Węgier pochodził. Tu chłopów i parobków było niemniej niż przy
piwie i gorzałce. Po drugiej stronie potoku, przez który gęsto przerzucono
kładki, było dalsze targowisko. Żydzi spod Krakowa handlowali suknem
i płótnem bawełnianym. Obok nich Ślązacy także sprzedawali płótno oraz
obrusy i pasiaki. Madziarzy mamili bławatami, jedwabiami i pachnidłami.
Towar był drogi, ale jakże piękny. Dalej znów Żydzi z bakaliami,
przyprawami, arakiem i cukrem, także ze złotymi kielichami, pierścionkami
i spinkami, a jeszcze inni z czapkami bobrowymi, lisimi, baranicami
i rogatywkami. Jakby trochę na uboczu swoje małe kramiki mieli handlujący
nićmi, igłami, guzikami i różnobarwnymi wstążkami. Byli też Cyganie
z sierpami, motykami, siekierami, nożami, trójnogami i żeliwnymi
kociołkami. Mieli i piekarze swoje kramv z białymi bułkami. Leśni strażnicy
sprzedawali skórki z lisów, zajęcy i wiewiórek. Te ostatnie najczęściej
kupowali Żydzi na czapki, szabasówki.
Cyganki wróżyły z kart i z ręki, przeważnie dziewkom, najczęściej co do zamążpójścia, przyszłość przepowiadając. Cygan wodził nałań-.     tuchu niedźwiedzia. Kiedy przystawał, Cyganka na bębenku wybijała takt, a niedźwiedź tańczył, budząc radość gawiedzi.
Dopiero pod wieczór rzesze pielgrzymów zaczynały rozchodzić się 0 sw°ich wiosek, a handlarze niespiesznie zwijali swoje kramy. Większość ■ n'cn nocowała w Łopience i dopiero następnego dnia zbierała się w Iogę do domu lub miejsca kolejnego odpustu. Z czasem coraz mniej
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mniej liczne rzesze pielgrzymów odwiedzały Łopienkę, a]e ■
schodziło się tu po kilka tysięcy ludzi. W cerkwi zgromadzono n h V^e
ogromne bogactwa. W 1926 roku odnotowano, że: Cerkiew posiada /° ^
stare obrazy i kosztowności ze złota i srebra, złożone tu jako wota   *"*
okoliczną szlachtę. Po skarbach podobnie jak i po wiosce, nie pozn **
żadnego śladu. Ostatni odpust odbył się tu w 1943 r. Kamienny skarb   °
pod zakrystiąjest zupełnie pusty. Po wojnie przepadła sława łopieńslc
ikony i chociaż ona sama ocalała, jej kultu nie odnowiono.
J
W Łopience odbywał się także odpust 16 maja na Wniebowziec' Pańskie. Były też odpusty w innych wsiach, jak choćby w Tworylnernna św. Mikołaja i Jaworzcu na św. Dymitra oraz w Caryńskiem na św. Jana Chrzciciela - 24 czerwca. Ten ostatni odpust nadał parafii caryńskiei papież Leon XIII.
NA LINII FRONTU
Żaden z zagonów tatarskich, najazdów węgierskich czy szweckich, nawet napady beskidników i tołhajów, nie spustoszyły tak Bieszczadów, jak działania wojenne przełomu 1914 i 1915 r. Wojna przyszła w te strony ze względu na dwie strategiczne Imię kolejowe, przechodzące przez przełęcze Użocką i Łupkowską, którymi Rosjanie mogli przerzucić wojsko i sprzęt przez Karpaty na Nizinę Węgierską i stamtąd atakować Węgry i Austrię.
Chłopi galicyjscy, tak Polacy, jak i Rusini, byli powoływani na 3 lata celem odbycia przeszkolenia wojskowego w armii monarchii habsburskiej. Pobór odbywał się raz do roku. Rekruci trafiali do różnych jednostek piechoty na terenie całego cesarstwa austro-węgierskiego. Z chwilą wybuchu wojny przeszkolonych chłopów do 52. roku życia powołano do wojska. Zmobilizowanych z powiatów Brzozów, Lesko i Sanok wcielano przeważnie do 10 i 45 pułku piechoty, walczących na Podkarpaciu 45 pułk nosił imię arcyksięcia Zygmunta. Jednocześnie spośród miejscowej szlachty powołano komisarzy ziemskich, których zadaniem było organizowanie w terenie zaopatrzenia dla potrzeb armii-Chłopi otrzymali kontyngentowe nakazy, zobowiązujące ich do dostar​czenia określonej ilości zboża, bydła, koni i paszy oraz do podwód furmankami.
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e oddziały wojskowe pojawiły się w Bieszczadach na po-
śnią 1914 r. Byli to Austriacy, obsadzający strategiczne
t7;|iku       gaArniia gen .Hermana Kóyass von Kovesshaza wycofująca
Punkty , Lwowa, zablokowała przełęcze karpackie. Do pierwszej walki
S'1* ^i° 11 września o Sianki i przełęcz Użocką, bronioną m.in. przez
d°SZ °skich Strzelców Siczowych. Rosyjska 41 dywizja piechoty zmusiła
T'   ków do wycofania się z Sianek i Użoku. Jednocześnie Rosjanie
?()' września podeszli pod twierdzę przemyską i w dalszej kolejności
"bsadzili linię kolejową Przemyśl - Chyrów - Ustrzyki Dolne. Ta dwuto-
linia kolejowa miała kluczowe znaczenie dla zaopatrzenia
Przemyśla.
Do Leska weszli 25 września, wypierając huzarów gen. Feil-Grosslera. Rosjanie, którzy zajęli miasto rozpoczęli rabunek przede wszystkim sklepów żydowskich. Kontratak austriacki 5 października wyparł ich z miasta. Na początku listopada doszło do kolejnych potyczek. Rosjanie zaatakowali austriackie pozycje na Stożku i Łabiskach, nad Teleśnicą. Szli tyralierami nie bacząc na silny ostrzał artyleryjski i ka​rabinowy. W kilka dni później doszło do potyczki koło Wołkowyi. Austriacy prowadzili artyleryjski ostrzał ze wzgórza Kabajka nad Polań-czykiem. Równolegle trwała walka na Otrycie obsadzonym przez wojska austriackie. Rosjanie od Ustrzyk Dolnych nacierali przez Czarną i Polanę. Austriacy trzymali obronę na linii Średnia Wieś - Polańczyk - Wołkowyja - Otryt. Carscy sołdaci ponownie weszli do Leska 7 listopada i doszczętnie zrabowali miasto.
Wojska rosyjskie na zajmowanym terenie dopuszczały się masowych grabieży i gwałtów. Ich zachowanie ilustruje list jednego z mieszkańców Dydiowej z 3 listopada 1914 r.: Przez wieś przejeżdżali i grabili wszystkiego rodzaju Kozacy: kaukazcy, dońscy, czerkiescy, a oslatnio był nawet patrol rosyjskich dragonów z wiełgaśnymi pikami, tnwalic Boga, moskiewskie rządy trwały krótko, bo nasze wojsko wyparło moskali z powiatu turczańskiego, gdzie pozostawili po sobie chyba tylko smutną sławę grabieży i gwałtów. W miej scowym dworze ośmiu Kozaków zgwałciło francuską guwernantkę.
Na początku grudnia rosyjski oddział kawaleryjski jadący
z Soliny do Horodka wpadł koło Werlasu w zasadzkę. Walka trwała
lespełna pół godziny. Zginęło na miejscu 250 kawalerzystów i dowódca
ku. Rannych Rosjan przewieziono do Soliny, gdzie był szpital polowy.
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Poległych pogrzebano we wspólnej mogile na Starym Folwarku łowię grudnia Austriacy wycofali się na linię szczytów: Łopi     ^ Falowa - Bukowina - Stoły - Magura - Dwernik (góra 688 m n Pozycje na Otrycie zajęli Rosjanie. Co pewien czas dochodził ^' wymiany ognia artyleryjskiego. Rosjanie z Korbani ostrzeliwali n0    ° przeciwnika na Łopienniku, a z Otrytu, na Bukowinie i Stołach. Do za tych walk doszło w dolinie Tworylczyka i na Szczycisku. Poległ pogrzebano na wschodnim stoku Kiczery Dworskiej.
Zima 1914/15byławyjątkowośnieżnaimroźna.Rosjanie,niemaia dostatecznego zaopatrzenia, rekwirowali u bieszczadzkich chłopów żywność, paszę dla koni, bydło, konie, owce i świnie. Nawet słomiane strzechy zdejmowano z domów i cięto na sieczkę dla koni. Rozbierano budynki mieszkalne i gospodarcze na budowę umocnień i na opat Również ostrzał artyleryjski wyrządzał znaczne szkody w chłopskim dobytku. Austriacy, a szczególnie Niemcy, używali do armat pocisków zapalających. Bezpardonowo ostrzeliwano wsie, w których kwaterował przeciwnik. W czasie walk spłonęły cerkwie w Bystrem koło Baligrodu, Krywem nad Sanem, Studennem, Terce i kaplica greckokatolicka w Dydiowej. Zostały uszkodzone kościoły w Hoczwi, Uhercach i budo​wany w Lutowiskach oraz cerkwie w Beniowej, Żurawinie oraz będąca w budowie cerkiew w Wetlinie. Spaleniu uległ zamek w Lesku i dom Toni Rappaportowej. W czasie walk na terenie wsi Zawój część domów uległa zniszczeniu. Podobnie było także w Dołżycy koło Cisnej. Pod koniec grudnia Austriacy utracili Baligród i Lutowiska. Rosjanie za wszel​ką cenę chcieli zdobyć przełęcze karpackie i biegnące przez nie linie kolejowe. Wobec złego stanu dróg, uniemożliwiającego szybkie przerzucanie ciężkiego sprzętu, kolej miała pierwszorzędne znaczenie. Budowano też nowe drogi umacniane drewnianymi dylami, by ułatwić wciąganie dział na bieszczadzkie szczyty. Tak powstała droga z Ustrzyk Górnych na Rawki i z Bukowca na Połoninę Bukowską. Rosjanie zdobyli przełęcz Użocką 31 grudnia 1914 r. W styczniu linia frontu przechodziła przez Komańczę, Chryszczatą, Wołosań, Łopiennik, Falową do połoniny Wetlińskiej. Za Dwernikiem linia ciągła przechodziła w pozycje. Podjęta 30 stycznia kontrofensywa austriacko-niemiecka doprowadziła do odzys​kania przełęczy Użockiej oraz Lutowisk. Na Chodaku przy trzydziesto​stopniowym mrozie doszło do walki wręcz. Austriacy pokonali tu
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• k oddział chana nachiczewańskiego. Ostatecznie wojska XVIII k.iualeryj ^ Armii dowodzonej przez gen. Boroevićia Svetozara ' V k°rały dolinę górnego Sanu i odzyskały Otryt. W połowie lutego °lian°  ' : r7eści Bieszczadów ustabilizował się na linii Jaworzec - Otryt
flOlll W tej l-^S:
i urwiska.
W dolinie górnego Sanu, u wrót przełęczy Użockiej dochodziło do
.-. 6 14 i 22 marca. Walki pozycyjne trwały nieustannie, zwłaszcza ^ 'i ~.ał artyleryjski. Na przełomie lutego i marca w Krywem od ostrzału
latniego zginęło 5 osób. Podobne przypadki zdarzały się w innych bieszczadzkich wsiach. W Tarnawie Wyżnej granat zabił 2 osoby, w Sokolikach Górskich ośmioro ludzi zginęło w młynie. Pod koniec lutego Austriacy podjęli próbę odzyskania utraconego 31 stycznia Baligrodu i Łupkowa. Kontrofensywa, którą dowodził gen. Telsztyanszky rozpoczęła się 27 lutego. Honwedzi zmusili do odwrotu 8 korpus rosyjski, broniący Smolnika i Łupkowa, po czym atakowali Baligród od Woli Michowej przez przełęcz Żebrak oraz od Cisnej. W niezwykle ciężkich warunkach około   50   tysięcy    żołnierzy   austro-węgierskich   walczyło o Baligród dziesięć dni. Wiosenne roztopy uniemożliwiały szybkie przemieszczanie artylerii i zaopatrzenia. Nocą temperatura spadała do minus 20 stopni Celsjusza. Mróz dziesiątkował walczących, którzy nie mieli zimowych sortów mundurowych. Ciężkie walki, w tym na bagnety, toczono na Magurycznym i Krąglicy, wzgórzach nad przełęczą Żebrak. Równie krwawe zmagania trwały na stokach Chryszczatej. 10 marca spadł tak obfity śnieg, iż prowadzenie dalszych działań wojennych stało się niemożliwe. Ostatecznie ofensywa austriacka załamała się 18 marca. Po bitwie baligrodzkiej zostały liczne cmentarze wojenne: trzy na stokach Chryszczatej i po jednym na Magurycznym, Jasielniku i Krąglicy oraz
w Woli Michowej.
Po zdobyciu twierdzy przemyskiej 22 marca 1915 r. ruszyła w °ieszczadach rosyj ska kontrofensywa. 29 marca woj ska carskie zdobyły Baligród i Lutowiska, 1. kwietnia Ustrzyki Górne i Wołosate, 2 kwietnia Austriacy wycofali się na linię obrony Dwernik Kamień - Jaworniki -°ty - Bukowina. W nocy z 2 na 3 kwietnia Rosjanie omyłkowo ostrzelali w asne oddziały na Połoninie Wetlińskiej, w rejonie Hnatowego Berda
°na. Poległych pogrzebano na polanach Wykrocie i Jechrowszcze.
n rofensywa 8. Armii gen. Aleksija Brusiłowa doprowadziła 4.
e nta do zdobycia Cisnej i przełęczy Solińskiej nad Roztokami,
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następnie doliny Osławy, Łupkowa i przełączy Łupkowskiej  kr próbowano także obejść, czemu służyło zdobycie granicznego pasma  ■' na południe i wschód od Łupkowa (Szczołb, Koszarka, Wierch n Łazem).
Także 4 kwietnia rozpoczęła się kolejna bitwa o przełęcz Użocka Wojskami carskimi dowodził gen. Bagration stacjonujący w Tarnawie Wyżnej. Zgrupowanie rosyjskie z okolic Bukowca nad Sanem uderzyło na Sianki, górę Halicz, gdzie byli umocnieni Austriacy, i przełęcz Bukowską. Drugie zgrupowanie z Wołosatego parło na przełęcz Beskid i również przełęcz Bukowską. Austriacy dobrze umocnieni na Opołonku Kińczyku Bukowskim, Menczyle i Beskidzie Wołosackim wytrzymali natarcie. Zdobycie przyczółka na Zakarpaciu tym razem nie powiodło się Rosjanom. Walki były niezwykle krwawe. Zabitych zwożono wozami drabiniastymi i grzebano w papierowych workach, w zbiorowych grobach po 40-60 ciał. Po miesiącu rosyjska ofensywa wygasła. Linia frontu cią​gnęła się od ujścia Dunaju do Wisły. Od południa do Balnicy broniła jej 3 Armi gen. Radko Dimitrowa, zaś od Balnicy na wschód 8 Armia gen. Brusiłowa.
2 maja 1915 r. rozpoczęła się austriacko-niemiecka ofensywa pod Gorlicami. Front został przełamany i rozpoczął się totalny odwrót wojsk carskich. 9 maja Austriacy odzyskali Baligród i Lutowiska, 11 maja Sanok i Lesko. Dla ludności Bieszczadów oznaczało to koniec działań wojennych na tym terenie. Po obu stronach poległo 60 do 100 tysięcy żołnierzy. W zdobytych wsiach i miasteczkach Austriacy internowali, a także rozstrzelali wiele osób podejrzanych o sprzyjanie Rosjanom. W poś​piesznym odwrocie Rosjanie porzucali sprzęt, konie, broń. Przy szosie Lesko - Ustrzyki Dolne pełno było zabitych koni. Grzebały je specjalne ekipy, wyznaczone spośród miejscowej ludności. Rosyjski generał E. de Hennig-Michaelis tak opisuje w swoich pamiętnikach odwrót spod Cisnej: Kolejka zdążyła zaledwie wywieźć rannych, chorych i najcen​niejsze rzeczy; reszta - dwadzieścia pięć tysięcy pudów mąki, suchary, zapasy owsa, konserwy, bielizny - została oblana naftą i spalona. Sztab rosyjski nakazał niszczyć wszystko, co mogłoby się przydać Austriakom-Innymi słowy zostawić spaloną, spustoszoną ziemię. Wspomniany generał napisał: Rozgniewałem się ogromnie na tak dzikie rozporządzenie i rozkazałem surowo niszczyć przy odwrocie wyłącznie obiekty, mctj<lce znaczenie czysto wojskowe: mosty, państwowe składy żywności, tory
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■ -> budvnki techniczne na stacjach: własność prywatna miała być ^rn^ana pod karą śmierci.
'    Wiosną 1915 r. miejscowa ludność stanęła przed widmem głodu.
,   ya}0 zboża na wiosenne zasiewy, ziemniaków na posadzenie i siły
V. cowej, koni i wołów. Ludziom brakowało soli, cukru i nafty. Część
^ i/m które utraciły domy, zamieszkało w ziemiankach. Rozpoczął się
kżc spóźniony pobór osiemnastolatków do wojska.
\
Po wojennych zmaganiach zostały gęsto rozsiane cmentarze. Większość z nich zarosła już lasem i odeszła w zapomnienie. Bez wąt​pienia żołnierskie mogiły były w Werlasie na Starym Folwarku, w■ Tworylczyku, na zachodnim stoku Bukowiny, wschodnim stoku Korbani, na Dwerniku Kamieniu, zachodnim stoku Berda, na Lachawie w Uhercach, w Bukowcu nad Sanem, na północnym stoku Menczyłu, na Wierchu nad Łazem, w Beniowej, Komańczy, Łupkowie, Cisnej i w Lesku. Zapewne także na stokach Łopiennika w miejscu zwanym pod Borołem, Stożka, Halicza i gdzieś na Otrycie. Poległych w obronie przełęczy Użockiej Strzelców Siczowych pogrzebano na cmentarzu gromadzkim w Siankach. Resztę poległych Austriaków, Rosjan i Węgrów - na cmentarzu wojennym koło stacji kolejowej.
Cmentarz wojenny w Lesku został urządzony przy pomocy Saiulatsgrabenableilung (Sanitarny Oddział Grobów), stacjonujący w Rymanowie. Także oni urządzali cmentarz w Komańczy. Cmentarz w Lesku ma powierzchnię 14,5 ara. Jest na nim 31 mogił zbiorowych i kilkanaście pojedynczych. Na ogół w mogiłach zbiorowych grzebano-20-30 osób. Tak więc pochowano tu ponad 600 żołnierzy. Poświęcenie cmentarza nastąpiło 30 kwietnia 1916 roku przez księży rzymsko i greckokatolickich. Na uroczystości byli obecni mieszkańcy Leska.
Prace nadzorował c. k. powiatowy komendant żandarmerii Filip
Wotrub. Cmentarz ogrodzony był drutem kolczastym. Brama zrobiona
została z belek i łat drewnianych. Nad wejściem umieszczono napisy
w językach: polskich, niemieckim, ruskim, serbskim oraz po łacinie.
górnej części tablicy widniał napis: Mors sala victri gloria victis
śmierć zwycięzcom, chwała zwyciężonym). Napis w języku polskim
'■ziTuał: Po ciężkich trudach bojów krwawych tu w śnie wiecznym
-^'(■noczeni spoczywają Bohaterowie. Przez środek cmentarza biegła
JKa, na środku niej ułożony był kopiec z kamieni. Na nim umocowano
lcę z napisami w języku polskim, niemieckim i ruskim: Tu w ustroniu
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z dala od rodzin śpią na wieki znużeni śmiertelnymi zapasam Bohaterowie. Była też tablica z napisem: opus belli mundi MCUy"' MCMXV (dzieło wojny światowej 1914 - 1915). Na końcu cmem   ' znajdowało się parę grobów muzułmanów, zapewne Bośniaków Po i    a stronie bramy były dwa groby pojedyncze: porucznika Arnolda Kras   ^ i nieznanej zakonnicy, być może ze szpitala polowego. CWm w Lesku usytuowany jest po prawej stronie, przed cmentarze parafialnym. Cmentarz w okresie międzywojennym był odwiedzany prze rodziny poległych z Austrii, Czechosłowacji, Jugosławii, Niemie i Węgier. W okresie PRL-u został zupełnie zaniedbany i pozbawiony symboli religijnych. W latach 1996-98 cmentarz został częściowo odrestaurowany.
Na cmentarzach tych, a przynajmniej części z nich, raz do roku
odprawiano nabożeństwa. Tak było na cmentarzu w Beniowej. Był też
zbiorowy cmentarz w Cisnej. W 1915 r. zbudowali go jeńcy rosyjscy.
W 1918 r. pochowano na nim poległych żołnierzy ekshumowanych
z tymczasowego cmentarza w Lisznej. W latach 1926 - 1927 na ciśnieński
cmentarz wojenny ekshumowano zbiorowe mogiły żołnierskie z Balnicy,
Maniowa, Polanek, Przysłupia i Żubraczego. Cmentarz został zniszczony
po 1945 r. Urządzono na nim skład drewna. Zachowały się jeszcze ślady
ziemnych mogił.
W 1918 r. do Łubnego koło Baligrodu przyjechała żona pocho​wanego tu pułkownika, z pochodzenia Bośniaka i zabrała jego prochy do rodzinnego Sarajewa. Pułkownik był tymczasowo pochowany w gro​bowcu hrabiego Jarosza. Z kolei na cmentarzu wojennym na Korbani był podobno pochowany austriacki generał. Po ustaniu walk w tym rejonie, jego żona przyjechała tu i była przy ekshumacji. Ciało generała zabrano do Austrii.
I wojna światowa spowodowała ruinę gospodarczą tego regionu oraz spotęgowała opóźnienie cywilizacyjne jego mieszkańców, szczególnie Bojków. Wojska przy wlokły ze sobą wiele chorób zakaźnych, na które chorowała i umierała miejscowa ludność. Niemal w każdej wsi, która znalazła się na linii frontu umierało na nie od kilkunastu do kilkudziesięciu osób. W Łopience w latach 1914 - 1915 zmarło 45 osób. W ostatnim roku wojny Bieszczady nękały grupy dezerterów, którzy dokonywali rabunków ludności, kupców, a nawet transporto* kolejowych. Ubytek ludności w powiecie leskim w wyniku działa"
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h wyniósł około 10 tysięcy osób. Jeszcze w 1918 r. połowa ^ (ijcnny [g^ała odłogiem. Nastąpił znaczny spadek pogłowia zwierząt, uprawny ^^ chlewnej i bydła. Austriacy przez cały okres wojny A/Nudność rekwizycjami, doszczętnie rabując wsie.
WOJNA O BIESZCZADY
Pierwsza wojna światowa zakończyła w dziejach Europy epokę
onarchii wielonarodowościowych. Na ich gruzach zaczęły powstawać
nństwa etniczne, zgłaszające niejednokrotnie przesadne roszczenia
terytorialne. Wyznaczenie nowych granic jeszcze kilka lat po zakończeniu
wojny absorbowało uwagę międzynarodowej społeczności. Wśród wielu
narodów, które aspirowały do suwerenności, byli także Ukraińcy.
We Lwowie 19 października 1918 r. ogłosili powstanie Zachodnio-
Ukraińskiej Republiki Ludowej. W dwa tygodnie później na polskiej
Łcmkowszczyźnie doszło do utworzenia Republiki Komanieckiej. Jej
powstanie proklamowano na wiecach w Komańczy i Wisłoku Wielkim.
Na czele tego secesyjnego tworu stanęli Andrej Kyr i Pantalejmon
Szpylka, paroch z Wisłoka Wielkiego, pomysłodawca utworzenia
republiki. Komańczanie zgłosili akces do ZURL-u. Powołano milicję
republikańską, czyli pospolite ruszenie chłopów - jeden mężczyzna
z każdego gospodarstwa. Liczebność milicji dochodziła do tysiąca osób.
Na Żydów mieszkających na terytorium republiki nałożono specjalny
podatek, który stanowił w zasadzie jedyny dochód w gotówce.
Do republiki przystąpiły oprócz Komańczy i Wisłoka Wielkiego także: Balnica, Czystochorb, Dołżyca, Duszatyn, Jawornik, Karlików, Łukowe, Łupków, Maniów, Mików, Mokre, Osława, Płonna, Prełuki, Przybyszów, Radoszyce, Rzepedź, Smolnik, Solinka, Szczawne, Szczerbanówka, Turzańsk, Wola Michowa, Wysoczany, Zubeńsko, ^ubracze. Republika objęła zatem obszar 28 wsi w dolinie Osławy, na Pograniczu Bieszczadów i Beskidu Niskiego. Republikanie wysłali emisariuszy do ZURL-u, do Stryja z prośbą o pomoc, wsparcie polityczne 1 zaopatrzenie militarne. Pomoc jednak nie nadeszła.
W tym samym okresie w Baligrodzie, przy zupełnie biernej postawie
o aków, miejscowi Ukraińcy przejęli władzę i podjęli próbę tworzenia
a'nskiej enklawy, rozszerzając swoje wpływy w kierunku Cisnej. Nie
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doszło jednak do współdziałania z Republiką Komaniecka N
wiecu zgłoszono akces do ZURL-u i powołano 150-osobnu,       h
milicji. Działaniom tym przewodziła miejscowa ukraińska im i°   ^
notariusz, sędzia, lekarz i poseł do parlamentu.    ■
^.k
Kolejny ośrodek ukramofilski powstał w bojkowskich wiskach, gdzie stacjonował 500-osobowy batalion petlurowr '  L'° wówczas nazywano oddziały ukraińskie. Na początku listopada 191 s' ^ i utworzono tu Powiatowy Komisariat ZURL na powiat leski. Rozpo   L organizowanie administracji ukraińskiej oraz pospolitego rus7  C Litowyszcza. Jednocześnie aresztowano polskich patriotów i uwiezj0 ' ich w Sokolikach Górskich. Z czasem sotnie Litowyszcza przekształca w I Leski Batalion, którego dowódcą został porucznik J. Diakuńczul a po nim dowodził eks-kapitan armii austriackiej Konstanty Kotys syn popa z Teleśnicy Sannej.
Przejściowo na obszarze ZURL-u znalazły się Ustrzyki Dolne, gdzie oddział ukraiński liczył około stu osób, miał cztery działa i trzy karabin; maszynowe. 20 listopada Polacy w pociągu pancernym wjechali na stację w Ustrzykach Dolnych, zdobyli dwa działa i pociąg przygotowany do I wyjazdu w kierunku Zagórza. Polski oddział liczył zaledwie 36 osób. I Utraciwszy 2 zabitych i mając 3 rannych, wycofał się pod ostrzałem. I Ukraińcy stracili jednego zabitego oraz 7 rannych, i także wycofali się I z Ustrzyk. Dowódcą polskiego oddziału był porucznik Stanisław I Władysław Maczek, późniejszy generał. W swoich wspomnieniach I zanotował: W nocy z 20 na 21 listopada na stacją kolejową Ustrzyti I Dolne z dwóch stron wjeżdżają dwa pociągi, jeden nasz z impro- I wizowanym opancerzeniem przednich wagonów, obsadzony przez moich chłopaków - drugi ukraiński z batalionem siczowników i baterią dział I polowych. Chłopcy moi ostrzeżeni przez polskich kolejarzy są szybsi i po krótkiej utarczce, w której kb i granaty ręczne wzięły po raz pienvszy I udział - pociąg ukraiński opanowali. W kilka dni później kompania porucznika Mączka zdobyła Chyrów. W rejonie Ustrzyk Dolnych operował oddział partyzancki Karola Czternastka z Wołkowyi. Rozbił I on pod Hoszowem 6 grudnia, idący na Ustrzyki oddział petlurowców. I Polacy mroźnym rankiem przeprowadzili szarżę na saniach. Kilkunastu I Ukraińców zostało rannych, ponad 30. wzięto do niewoli. Na początku  I grudnia Polacy, przeważnie milicja z Zagórza, prowadzili walk1  I
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milicją komaniecka. 15 grudnia 25-osobowy oddział |H)/Iiawcz ^ }emkowski posterunek w Szczawnem. Następnego i>tł|.ik°w °P oddział komameckiej milicji przeprowadził kontratak. ll'";'<l(l'° Jv cały dzień i noc. Ostatecznie Polacy wycofali się do vV llk' K tracąc dwóch zabitych i kilku rannych. Przeciwnicy mieli ^Sitego i też kilku rannych.
1     Ofensywa na republikę ruszyła 22 stycznia 1919 r. Trzy oddziały
we i ochotnicy razem około 300 osób uderzyły na Wisłok Wielki,
U>l   ńczę i Baligród. Wisłok Wielki zaatakowano od strony Bukowska;
i/niiańczę wzdłuż linii kolejowej od Kulasznego i Baligród od strony
■ska Komańczanie nie mieli broni maszynowej, granatów i ledwie co
/cci milicjant z pospolitego ruszenia posiadał karabin. Nie mieli też
doświadczonego dowódcy i nie było pośród nich ani jednego oficera.
Spodziewając się ataku przygotowali pociąg pancerny, obmurowując
cegłą wagon. Nie został on jednak użyty w akcji.
W Wisłoku Wielkim bez większego oporu rozbito miejscowy oddział i aresztowano popa Szpylkę. Oddział, atakujący wzdłuż torów kolejowych, zdobył stacje w Szczawnem, Rzepedzi i Komańczy. Właśnie w Komańczy wzięto do niewoli komendanta łemkowskich oddziałów, byłego sierżanta armii austriackiej i jego sekretarkę, nauczycielkę / Prełuk. Na stacji kolejowej w Komańczy urządzono areszt dla jeńców. We wsi zastano tylko kobiety, dzieci i starców. Dorośli mężczyźni byli w oddziałach milicji. Polacy rozlokowali się we dworze. Wówczas na stację kolejową uderzyło republikańskie pospolite ruszenie, około 350 osób, wcześniej skoncentrowanych na wzgórzu Sokoliska. Około stu z nich było uzbrojonych w karabiny, reszta w siekiery, widły i kosy. Po kilku godzinach walki atakujący zdobyli stację, odbili znajdujących się tam jeńców oraz wzięli do niewoli polską załogę stacji. W czasie walki zginęło trzech Polaków. Po kilku godzinach wjechał na stację, wezwany z Sanoka, pociąg pancerny. Rusini wycofali się w popłochu. Macy w odwecie spalili kilka chłopskich zagród i zagrozili spaleniem al$zych, jeżeli mieszkańcy mężczyźni, nie wrócą do domów i nie oddadzą roni. Już wówczas doszło do aktów okrucieństwa na Polakach. Wziętemu o niewoli kapralowi, komendantowi posterunku na stacji kolejowej, Publikanie odcięli sierpem język, a między zęby powbijali austriackie monety.
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Następnego dnia Polacy zajęli bez walki Łupków i g,-a
kolejową. 27 stycznia zdobyli Prełuki, gdzie aresztowano spór  "^ *\
podejrzanych o przynależność do pospolitego ruszenia. Cz^''^
postanowili natychmiast rozstrzelać. Egzekucji zapobiegła im. ' "'^
Wiktora Białasa, administratora dóbr hrabiego Potockiego 7   ^
miony o zajęciu Prełuk oddział miejscowej milicji, kwat   '^
w Kamionkach, wyparł Polaków ze wsi i odbił jeńców. Prełuczn ^
najbardziej bitnym oddziałem Republiki Komanieckiej. Ostate
do końca stycznia republika została spacyfikowana. Polacy rozstr   "
komendanta pospolitego ruszenia i kilku podejrzanych o dokon   '
okrucieństw na Polakach. Po obu stronach zginęło po kilkanaście osi
i było po kilkudziesięciu rannych. Straty w dobytku okazały się nieduż-
spalono kilka chałup na rozkaz polskiego komendanta kapitana
Preszałowicza. Po upadku republiki Szpylka wraz z rodziną emigrował ■
na Zakarpacie.
W tym samym czasie bez większego oporu spacyfikowano Baligród
biorąc do niewoli około 120. Ukraińców. Pomimo rozbicia obu ośrodków
rebelii w rejonie Maniowa i Woli Michowej, sformował się 40 osobowy
oddział partyzancki petlurowców. 3 lutego oddział udał się z Cisnej do
Woli Michowej, gdzie usiłował przeprowadzić pobór do ukraińskiego
wojska. Mieszkańcy Woli Michowej stawili opór. Kierował nimi pop
greckokatolicki. Tego samego dnia oddział próbował zdobyć polski
posterunek, ale i tu doznał porażki. Nowo zwerbowani rozeszli się do
domów. Następnego dnia oddział aresztował popa z Woli Michowej
i udał się na nocleg do Maniowa. Tu został zaatakowany i rozbity przez
miejscowych Rusinów. Jego dowódcę zabito, zaś resztę jeńców
odstawiono do Łupkowa i przekazano Polakom. Ten epizod zakończy)
walki w tym rejonie. Od listopada 1918 r. do wiosny 1919 r. w pobliskiej
Solince stacjonował oddział petlurowców, o którym jednak nic więcej
nie wiadomo.
Przez cały czas poza zasięgiem Polaków pozostawały Lutowiska, gdzie był silny ośrodek ukrainofilski. Stąd podjęto 5 kwietnia 1919 r. kolejną próbę zdobycia Ustrzyk Dolnych. Batalion dowodzony przez Konstantego Kotysa przegrupował się do Teleśnicy Oszwarowej i Daszówki, skąd miał uderzyć na Ustrzyki. Petlurowcy zostali zaatakowani przez polski szwadron kawalerii i pluton piechoty. W walce stracili około stu jeńców i dwa karabiny maszynowe. W dniu następnym Polacy uderzyli na ich zgrupowanie w Jałowem i Zawoziu, wygrywając
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« r,d teeo czasu nie próbowali już podejmować działań
■'l|Vl7k    ,-h w tej części Bieszczadów.
ll"svW'1'> ■    019 r w rejonie Chyrowa ruszyła polska ofensywa na po-' ""*■lUaja adzkim, która ostatecznie przełamała pozycje Ukraińców.
l"/U blt|S'• óźniej około tysiącosobowe zgrupowanie petlurowców U "/y l'l' i okolicy uformowało się w Ustrzykach Górnych i przez i ' ul° n^jud w Wołosatem przeszło na Zakarpacie. Część rebeliantów pr/C.^prZcd przejściem granicznej przełęczy rozeszła się do domów. ]CS/t,X przeszli na Zakarpacie, zostali internowani przez Czechów. V l anc 24 maja 1919 r. porozumienie polsko-ukraińskie przyznawało Polsce Galicję aż po Zbrucz.
KEZDROŻA NIENAWIŚCI
W początkowym okresie walk o Lwów w listopadzie 1918 r. tak Polacy, jak i Ukraińcy zachowywali się po rycersku. Gdy 3 listopada Strzelcy Siczowi zdobyli bronioną przez Polaków stację radiotele​graficzną pod Kozielnikami, poległych obrońców pochowano z hono​rami wojskowymi, zaś dowódcę zwolniono z niewoli, kiedy dał słowo honoru, że nie weźmie już udziału w walkach. Tę wojnę rycerzy do poziomu rzezi sprowadził drobny na pozór incydent. Ukraińcy 13 listo​pada atakowali broniony przez Polaków Zamarstynów. Wśród atakujących byl oddział atamana Dołuda z Ukrainy Zadnieprzańskiej, który jako pierwszy dopuścił się mordów na polskich jeńcach. Następnego dnia w odwecie tak samo postąpili Polacy z oddziału porucznika Starcka. Wydarzenie to nie zmieniło natychmiast oblicza walk, ale stało się gioznym precedensem w myśleniu o sposobie prowadzenia wojny, w której fizyczna likwidacja przeciwnika stała się podstawowym elementem strategu. Tę strategię do rangi ideologii podniosły ukraińskie
krCgi związane z OUN-UPA.
Polski chłop w Małopolsce Wschodniej w żadnej mierze nie zagrażał
lainie. Był tak samo bezpodmiotowy, jak i chłop ukraiński. A przecież
oni, sól tej  ziemi,  stali  się krwawym  żniwem  opętanych
cJonalistyczną ideologią polityków. W konsekwencji pozbawiono ich
jcowizny, zabrano coś rzeczywistego na rzecz idei, której nie byli
s anie pojąć. Ojcowizna, wiara i obyczaje wyznaczały me tylko granice
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ich tożsamości i identyfikacji etnicznej, były przede
I
autentyczną ojczyzną.
•   M'fl ^ I
W okresie międzywojennym w Bieszczadach wzra-ti
I
ukraińskich organizacji nacjonalistycznych, wspomaga     ^S I
Cerkiew greckokatolicką. Część Bojków uległa ich wpływom p  ^ I
powstaniem leskim nie dochodziło tu jednak do buntów    . *a'** I
organom władzy czy też aktów terroru i w zasadzie nic nie zan    '^ I
tragedii, jaką przyniosła II wojna światowa i trzy powojenne lat        I
Trzecia Rzesza Niemiecka, przygotowując się do wojnv świ       I
łudziła nacjonalistycznych przywódców ukraińskich nadzieją stwn .?'
suwerennego państwa, oczywiście pod patronatem Hitlera. Wzanna "
te oczekiwała współdziałania w podboju wschodniej Europy i ckS|   I
minacji wybranych narodów. Wielu zawierzyło tym obietnicom i kic<r I
rozpoczęła się wojna, gorliwie wysługiwali się hitlerowcom. Na terenie I
tzw. Generalnej Guberni, w regionach zamieszkałych przez Bojków I
i Łemków utworzono Ukrainische Hilfpolizei, czyli policję ukraińska I
oraz namiastkę ukraińskiej administracji. Zezwolono także na otwarcie I
powszechnych szkół ukraińskich jedno i dwuklasowych.
I
Podstawowym zadaniem nacjonalistów ukraińskich, jakie powie- I
rzyli im hitlerowcy, była neutralizacja działalności samoobronnej narodu I
polskiego oraz współudział w eksterminacji ludności żydowskiej. W isto- i
cie zagłada bieszczadzkich Żydów dokonała się przy bardzo aktywnym I
udziale policji ukraińskiej.
I
Klęska Niemców w Rosji i ich odwrót stały się sygnałem I alarmowym dla nacjonalistów ukraińskich, których nadzieje na I Samostijną Ukrainę, już wcześniej brutalnie rozwiane przez samych I Niemców, teraz stawały się jeszcze bardziej odległe. Postanowiono za I wszelką cenę podgrzewać problem ukraiński na arenie międzynarodowej. I licząc, że prędzej czy później dojdzie do wojny antybolszewickicj. I w wyniku której powstanie suwerenne państwo ukraińskie. Jesienią 1943r. I zaczęli przyjeżdżać w Bieszczady Ukraińcy z Wołynia i Podola z zada- I niem organizowania oddziałów partyzanckich w strukturach Ukraińskiej I Powstańczej Armii. Już wówczas było wiadomym, że armia jest nie tyle I powstańcza, ile terrorystyczna, specjalizująca się w krwawych pogromach I bezbronnej ludności polskiej i ukraińskiej. Polaków mordowano za poi' I
cc

■     za sympatie prosowieckie i propolskie lub brak
kl,>i. l'kra'"c^Vc oUN-UPA. Edward Prus, historyk i autor wielu
,iiiu/l;1/MlU^napisał m.in.: była to rizuńska dzicz dysząca tylko jednym:
ksi;|/L"k "lJ . ' yi^iej i żydowskiej. OUN-owskie kierownictwo nakazało
«>/«"■""" *'.*''!twjenie Polaków bez oglądania się na cokolwiek i bez
"'I:l'nC T' i wieku. Wiktor Poliszczuk, Ukrainiec, twierdzi, że to czego
różnicy "    ^ oUN-UPA należy kwalifikować jako zbrodnię ludobójstwa.
jopu."     tworzeniu przez Niemców Generalnego Gubernatorstwa
1939) tereny Bieszczadów na zachód od Sanu weszły do powiatu
("' -.k-c„0 włączonego do dystryktu krakowskiego. Granica wschodnia
i> l ki pomimo postanowień jałtańskich nie była dokładnie sprecyzowana.
Nikita Chruszczow na sesji Rady Najwyższej USRR 1 marca 1944 r.
■/odstawił propozycję włączenia do "radzieckiej Ukrainy" tzw. guberni
chełmskiej i tzw. zachodniej Galicji. Terytorium projektowanej
•Zachodniej Galicji" obejmowało m.in. powiaty: przemyski, jarosławski,
przeworski, łańcucki, leski, sanocki, krośnieński, jasielski, gorlicki i
nowosądecki po Krynicę. Stolicą tej "obłasti" miał być Drohobycz.
W len sposób chciano zubożyć Polskę o kolejnych 6 156 km kw. Według
spisu z 1921 r. mieszkało na tym terenie ponad 509 tys. osób,
w tym niespełna 203 tys. Bojków, Łemków i Ukraińców. Projekt został
przedstawiony Stalinowi 20 lipca 1944 roku. Nie znamy jego dalszych
losów, wszak jedno nie ulega najmniejszej wątpliwości, wiele akcji UPA
było inspirowanych przez NKWD.
Za początek zbrodniczej działalności UPA w Bieszczadach należy
przyjąć dzień 13 marca 1944 r., kiedy to zamordowano około 30.
mieszkańców Seredniego Małego. Inicjatorem tej zbrodni był paroch
z Polany, ksiądz Wołodymyr Wesołyj. Zginęło wówczas 7 polskich rodzin
szlachty zagrodowej: Cichońscy, Jastrzębscy, Radwańscy i Skowrońscy.
ch domostwa spalono po uprzednim zrabowaniu. Tereny te znajdowały
S1? jeszcze wówczas pod okupacją niemiecką. Kolejnego zbiorowego
mordu dokonano 10 lipca. Upowcy uprowadzili 12. Polaków ze Średniej
si, z których tylko jeden ocalał, uciekając z miejsca egzekucji. Roman
tyziecki pomimo, że raniło go 7 pocisków, dobiegł do pasącego się
oma i wskoczywszy na niego, dojechał do Hoczwi. Polaków ze Średniej
si mordowano siekierami. Kilka miesięcy później, pod koniec roku,
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ustalono miejsce pochówku ofiar. Wskazał je mieszkaniec 7        i Wyżnej, który grzebał je w dole po kopcu ziemniaków, w górze    ^ I lasem. Jako zapłatę za posługę otrzymał od bandytów buty jedne   ' ^ I mordowanych. W pobliżu odkryto dwie kolejne mogiły. W jedne    '"  I spoczywały zwłoki trzech rodzin; mężczyzn, kobiet i dzieci D "'^ zostali zastrzeleni, dzieci powieszone. W drugim grobie były ciała d młodych mężczyzn. Ręce mieli związane do tyłu drutem kolczast Torturowano ich i pogrzebano żywcem. Nie udało się zidentyfikO\V.' ofiar.2 W tejże Żernicy Wyżnej mieszkały cztery polskie rodziny \ [ także dosięgły ręce upowskich rezunów. Ekshumowane ofiary pochow no w zbiorowej mogile na cmentarzu w Średniej Wsi. Ten jeden, który ocalał za śmierć ojca i brata brał krwawy odwet na wieśniakach sympatyzujących z UPA.
Początkiem lipca 1944 r. sotnia (kompania) UPA próbowała wejść do Lutowisk, została jednak ostrzelana przez polską samoobronę z wieży kościoła. W kilka dni później UPA próbowała szturmem wziąć miasteczko. I znów Polacy powstrzymali ich ogniem karabinów maszynowych z wieży kościoła. Wobec narastającego zagrożenia większość Polaków opuściła Lutowiska 18 lipca. W ciągu następnych dni od 20 do 22 lipca upowcy wymordowali tu polskie rodziny: Górali, Kukurowskich, Samborskich i Ziółkowskich.
Do kolejnych zbrodni doszło 6 sierpnia w Baligrodzie i 16 sierpnia w Mucznem. Te dwie są największymi masowymi zbiorowymi morderstwami polskiej ludności cywilnej w Bieszczadach. Także 16 sier​pnia zamordowano polskie rodziny w Tarnawie Niżnej i Dźwiniaczu Górnym. Przez trzy lata łuny pożarów, krzyk torturowanych i nieludzko zabijanych ludzi budziły grozę. Metropolita lwowski obrządku grecko​katolickiego, arcybiskup Andrej Szeptycki pisał w posłaniu do OUN-owców: świętej sprawie nie można służyć zakrwawionymi rękami. Jego nawoływania o opa miętanie nie docierały do żądnych polskiej krwi bohaterów, walczących także z kobietami, dziećmi i starcami. Dowódca formującej się 27 Wołyńskiej Dywizji Armii Krajowej płk Kazimierz Babiński w swoim rozkazie napisał, że pod karą zabrania: czynienia krzywd kobietom i dzieciom ukraińskim w walce lub po jej zakończeniu. I to właśnie różniło polską partyzantkę od upowskich terrorystów.
- Relacja zdarzenia w zbiorach autora.
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■howywali się. w Bieszczadach partyzanci Mikołaja l>lul"l"U,t, ,-Muchy i Józefa Pawłusiewicza.
K"|lK    .,.   ;a 1944 r. wypadło w niedzielę. W kościele parafialnym , ■   dobiegała końca przedpołudniowa msza. Kiedy ludzie W '^i^wychodzić z kościoła, okazało się, że jest on otoczony przez /llC/lt' ■' w Wychodzących mężczyzn zatrzymywano. Jeden z nich rzucił "'10|    cieczki, ale dosięgła go seria z pistoletu maszynowego. Wówczas MV'    tko stało sięjasne. Z kościoła nikt już więcej nie wyszedł. Upowcy "kL wahali się wejść do świątyni i wtedy w jej drzwiach pojawił się ■scowy ksiądz greckokatolicki. Żaden z upowców nie miał odwagi Kltracić świaszczennika i wejść po resztę ofiar. Zadowolili się dotych-•/■isową zdobyczą. Grupę mężczyzn popędzili w stronę rzeki Hoczewki. Po drodze dwóm Polakom udało się uciec. Reszta została rozstrzelana. Potem zaczęło się polowanie na Polaków po domach. Stary Różycki już od dwóch lat nie wstawał z łóżka, więc zastrzelili go w łóżku. Kiedy odeszli zostawili po sobie 42 trupy. Pierwsza z domu odważyła się wyjść stara Kornagowa. Przez kilka godzin zbierała w sadzie kości z roz​trzaskanej czaszki syna Tadeusza.
W Mucznem 16 sierpnia 1944 r. zamordowano 74 osoby. Byli to polscy uchodźcy ze wschodu, którzy zatrzymali siew leśniczówce. Pośród nich znajdowały się kobiety i dzieci. Zginęli wszyscy. Pastwiono się nad nimi. Większość miała odcięte głowy. Upowcy przez tydzień nie pozwolili ich pogrzebać. W tym samym dniu wymordowano polskie rodziny w Tarnawie Niżnej i Dźwiniaczu Górnym. Rozkaz pogromu wydał kurenny Iwan Szwed, pochodzący z Tarnawy Niżnej. Z Tarnawy Wyżnej pochodził kurenny Czesław Iwanio, syn popa. 13 lutego 1945 r. upowcy zamordowali Żydówkę Haję Dym, której udało się przetrwać wojnę. W Jaworzcu zamordowali trzy rodziny cygańskie, które oszczędzili nawet hitlerowcy. W kwietniu tegoż roku, w przysiółku Smereka - Beskid upowscy bandyci wymordowali polską rodzinę. Tu 3 kwietnia zatrzymano tizech oficerów niemieckich i jednego ukraińskiego, należących do sztabu "A. W nocy z 15 na 16 marca 1945 r. zamordowano w Zatwarmcy 1 kanaście polskich rodzin szlachty zagrodowej, wśród nich Domańskich arszałków. Do kolejnych masowych zbrodni doszło 3 października 5 r. W tym dniu zamordowano w Solinie 10 osób, a w Myczkowcach • w bieszczadzkich wsiach mordowano całe rodziny Polaków:
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w Tworylczyku - Kucharskich, w Dwerniku siedmioosobo
oraz żonę i kilkuletniego syna Jerzego Makara, w Maniowie tak' T°^7-\
osób (trzy kobiety i czworo dzieci). Najmłodsze miało rok R     ""^
mu główkę o próg domu. Palono domy Polaków i rabowano ich h Zi%^
21 lutego z klasztoru sióstr Miłosierdzia w Rajskiem zrabowano    ^
ton ziemniaków, półtorej tony zboża, 7 krów, 2 woły i wiele innych   ^'
To tylko jeden z kilkuset rabunków, jakiego dopuścili się upowcy   C2'
terenie.
™
Kompania NKWD wspierana przez oddział wojska polskie»o i   ■■
cjantów z Cisnej 21 marca 1945 r. okrążyła wieś Strubowiska, w kr !
kwaterowała upowska sotnia Wesołego. Upowcy bronili się zacieki-
Jedna z nacierających grup dochodziła już do pierwszych zabudowań
gdy nagle przez odgłos strzałów przedarł się przerażający krzyk dzieci
To jeden z rezunów nabijał polskie dzieci na sztachety w płocie. Gdv
polscy żołnierze dobiegli do domu, pięcioro dzieci już konało. Mała
dziewczynka, chyba najpóźniej nabita, jeszcze bezgłośnie otwierała usta
Dwoje z nich nie miało jeszcze dwóch lat. Obok płotu z roztrzaskanymi
czaszkami leżeli ich dziadkowie. Bandyta czy, jak chcą niektórzy.
partyzant UPA na widok nadbiegających polskich żołnierzy wskoczy!
do płonącej chaty, ale już po chwili ukazał się w drzwiach sieni. Paliło
się na nim ubranie. Jeszcze zdążył zawołać: ludy ny strelajte, gdy płonąca
powała spadła na niego. Wył potwornie, paląc się żywcem. Dzieci wbite
na sztachety płotu już nie słyszały wycia swojego oprawcy. Według
danych UPA w czasie walki zginęło 13 upowców. Naoczny świadek
twierdzi, że zginęło ich 15 oraz 17 osób cywilnych. Według danych
polskich zginęło 84 upowców i mieszkańców wsi. Sotnia Wesołego została
ostatecznie rozbita przez oddział NKWD 2 kwietnia 1945 r., Kiedy
kwaterowała w ziemiankach nad potokiem Średnim Lutowym w
Moczarnem. Ciężko ranny Wesoły (Daniło Swistel) zmarł w kilka dni
później.
Akty terroru były skierowane nie tylko przeciwko ludności polskiej, doświadczała ich także ludność pochodzenia ruskiego. Greckokatolicki proboszcz w Krywem ks. Stanisław Sorokowski musiał uchodzić ze swojej wsi i ukryć się u znajomych Bojków w Sokołem. Groziła mu śmierć z rąk upowców, bowiem nie akceptował ich metod walki i wzywał do opamiętania się. Władysławowi Balickiemu z Leszczawy Górnej za I uchylanie się od poboru do UPA rezuni zamordowali dwie siostry i młod-   I
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7   nie dość entuzjastyczny stosunek do ukraińskiego ■'-" linl1'     powieszono Iwana Hryckowiana w Berezce oraz Iiai"Jll":lll/"Dmytra Mytysiaka w Terce. W latach 1944 - 1947 nikt /;lS"'A     \ iach nie mógł czuć się bezpiecznym. Największy dramat w |iu'h/LZiskjej r0Zegrał się w Huczwicach zimą 1946 r. |l"'"or>tl., - budził się jak zwykle pianiem kogutów i porykiwaniem bydła -h Poranne słońce ślizgało się po blaszanym dachu cerkwi i jej * "--'siych kopułach. Gazdynie, wziąwszy skopce, szły doić krowy. ''""' stko było jak codzień, gdy nagle okazało się, że wieś jest otoczona \' v<j/mę Chrynia. Sotenny postanowił dać im nauczkę za oddanie [!,ntvn»entów polskim władzom i wyrażanie zgody na repatriację na i krainę. Cztery rodziny zdążyły już nawet wyjechać. Ludzi wypędzono / domów na dziedziniec koło cerkwi. Rezuni nie żałowali kolb karabinów, pięści i kopniaków. Tu dokonano selekcji. Starców, mężczyzn i dzieci /umknięto w jednej z chałup. Młode kobiety i dziewczęta zapędzono do innej chałupy na końcu wsi.
Sotenny miał dobre serce i rozumiał, czego potrzeba rezunom więc pozwoli! im do woli zabawić się z kobietami i dziewczętami. Ruszyli lawą do chaty na końcu wsi. Nie starczyło po jednej dla każdego. Rozeszli się po chałupach po trzech, czterech, wlokąc za sobą przerażone niewiasty. Niektóre z dziewcząt miały po 13-14 lat.... Po kilku godzinach sotenny dal rozkaz wymarszu. Huczwice dostały nauczkę. W razie dalszej "kolaboracji" z polskimi władzami cała wieś miała być spalona, a ludzie wymordowani. Do 1 maja 1946 r. w Bieszczadach spalono 1130 gospo​darstw.
Ludzkim dramatom nie było końca i każdy zdawał się być bardziej bolesny od poprzedniego. I wtedy, i dzisiaj ludzie wciąż nie znajdują odpowiedzi na pytanie - czy można było ich uniknąć? Przecież żyli przez wieki obok siebie i ze sobą, Rusini i Polacy. Zawierali ze sobą małżeństwa. Jakiego obrządku była matka, w takim wychowywano córki. Synowie przynależeli ojcu. To było takie niepisane prawo, jak wszystkie prawa wołoskie. Razem obchodzili święta cerkiewne i kościelne, razem spoczywali na wioskowym cmentarzu. Wszczepiona przez obcych nienawiść postawiła ich przeciw sobie.
Dwie polskie dziewczyny i dwóch rusińskich chłopców, gdyby nie Powojenny zamęt, stanęliby na ślubnym kobiercu. Ale któregoś dnia
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chłopców zabrano pod przymusem do lasu. Ktoś doniósł   •
upieczeni rezuni mają polskie dziewki za narzeczone. Rozkażą    ■ %^xt'^
i zabić lackie panny. Odmówili. Wiec poszedł cały oddział 7^
dziewczęta z domu pod las i gwałcili do woli. A kiedy zaspokoi'      '
chuć, obcięli im piersi, by nie miały czym wykarmić małych Lasz     ^
przeżyły, gdyby chciały zostać matkami i urodzić mścicieli OcH
odszedł pozostawiając półżywe, okaleczone... Narzeczem wrócili  ^
je, aby skrócić ich mękę.
c
Polskie Bieszczady znalazły się w zasięgu działania VI okresu Up Siafi, gdzie operował kureń (batalion) Rena, w skład którego wchód? 1 sotnieBira, Chrynia, Stacha, Brodycza i Wesołego. W składziesotniBi-było około trzydziestu essesmanów z dywizji SS "Galizien". Jego kwatera znajdowała się w Suchych Rzekach, przysiółku Zatwarnicy. Tam też szkolono przyszłych podoficerów UPA. Chryń kwaterował w masywie Chryszczatej. Straty, jakie ponosiła UPA w walce z polskimi żołnierzami i milicją (m.in.: rozbicie sotni Wesołego, w trakcie obławy 7 maja 1946r. w okolicach Bereźnicy Wyżnej zginęło 46. upowców), były uzupełniane poprzez przymusowy pobór mężczyzn spośród ludności bojkowskiej. Do sotni rekrutowano też dezerterów z Armii Czerwonej pochodzenia ukraińskiego. Wobec opornych stosowano karę śmierci, mordowano członków ich rodzin, podpalano zabudowania mieszkalne i gospodarcze. Takie represyjne podpalenia były m.in. w Solincei Żubraczem. Do UPA rekrutowano młodzież od 16. roku życia. W walce o Birczę 7 stycznia 1946 r. wśród poległych byli w większości młodzi mężczyźni, m.in,: niespełna 17. letni Roman Hawrylak z Rabego i niewiele starsi od niego: Michał Kormyło z Caryńskiego, Wasyl Woźniak z Lutowisk i Teodor Maniw ze Skorodnego. Pchnięto ich na pierwszą linię. Szli pod luty karabinów zamroczeni alkoholem, z głośnym: hura! Zginęli w bez​sensownej walce, która niczego nie mogła zmienić. Do morza przelanej słowiańskiej krwi dodali i swoją. Pochowano ich we wspólnej mogile na polu, na którym rok w rok wyrasta łan zboża. Bez krzyża, znicza pamięci, z dala od ojcowizny, pośród ludzi określających ich mianem bandytów-Przy każdej sotni działał oddział żandarmerii polowej, utrzymujący bezwzględną dyscyplinę pośród rezunów oraz miejscowej ludności zobowiązanej do wspomagania bojowego i aprowizacyjnego UPA-Żandarmeria rzadko stosowała inny rodzaj kary poza karą śmierci-
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. natyChmiastowa śmierć od kuli była niejednokrotnie
W i.iniiy"1 c wiem upowcy lubowali się w poddawaniu swoich ofiar
|)r/y*'lL'-'cm'torturoin. Jeńcom wydłubywano oczy, obcinano języki, uszy,
wymyslnynl ano z pieców płaty skóry. Były przypadki kastrowania
"°sy'
v wyrywania genitaliów rannym. Nierzadko upowcy
"u'/i;/^ I' swoich, rannych w potyczkach rezunów, by nie opóźniać "U'rt"   ddziałów. Zwyrodnienie upowców i ich dowódców osiągnęły nUirS/owkany, w nowożytnych dziejach ludzkości, pułap. ""^K. es działalności UPA na terenie Bieszczadów położyła akcja . , ••   mająca  być   odwetem   za   śmierć   generała  Karola •   Tczewskiego, który zginął w Jabłonkach, w zasadzce urządzonej ■ cz Chrynia. Bohdan Roliński współautor wywiadu z Piotrem Jaroszewiczem, zeznając przed Sądem Wojewódzkim w Warszawie 17 O6.l997~i". w procesie przeciwko domniemanym zabójcom Jarosżewicza, stwierdził, że Jaroszewicz powiedział mu, iż "śmierć ym-nlti Świerczewskiego z rak Ukraińców była mistyfikacją. Świerczewski musiał zginać. gdyż opowiadał o "matrioszkach " - sowieckich agentach pr-y.sianvch po 1944 r. do Polski, a podszywających się pod Polaków. którzy zginęli w ZSRR. "3
Ksiądz prałat Józef Jakieła w tym czasie był wikarym w Sanoku. Tam też miał kontakt z żołnierzami wojska polskiego. Jeden z nich, z pochodzenia Żyd, pułkownik Romanowski, którego przygotowywał do przyjęcia chrztu katolickiego, zabezpieczał łączność w czasie pobytu Świerczewskiego. Drugi, którego nazwiska już nie pamięta, był w kwatermistrzostwie; opowiadał księdzu, że oglądał płaszcz generała, jaki ten miał na sobie podczas potyczki w Jabłonkach. Jedna z dziur w płaszczu nie pochodziła od kuli, ale była po ostrym narzędziu, jakim mógł być bagnet. Nie wykluczone, że dziwne zachowanie owierczewskiego podczas potyczki, o czym mówił księdzu pułkownik Komanowski, wynikało z faktu, że zanim raniły go pociski, został pchnięty bagnetem. Dlatego generał nie zszedł z linii ognia, chciał zginąć jak bohater, a nie z ręki skrytobójcy.4
Niezależnie od moralnej oceny akcji "Wisła", w zakresie działań operacyj nych była ona w pełni uzasadniona i niezbędna. Nie ulega bowiem
<DcPcszaPAP 17.06.1997 z godz. 14.52.
ywiad z księdzem J. Jakictą przeprowadziłem w listopadzie   1997 r.
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najmniejszej wątpliwości, że wcześniejsze operacyjne wojsko
mało efektywne i nie zapewniały należytej ochrony ludności cv
Mieliśmy tu bowiem do czynienia nie tylko z ukraińskim terrory   "^
ale także z dywersyjnym działaniem sowieckiego NKWD. Likw/"1'
obu tych zagrożeń wymagała radykalnych działań.
Cja
W roku 1947 w więzieniu "na zamku" w Rzeszowie znalazł 538 Rusinów i Ukraińców, związanych uprzednio z nacjonalistyczn podziemiem ukraińskim działającym w Polsce. Z tej grupy i -7j    ,. skazano na karę śmierci, w tym 22-letnią Halinę Górak, pseudon "Katia", z Zatwarnicy, 33-Lerniego Mikołaja Łuczko i 20-letniego Wasy| Poliwkę z Buka oraz 28-letniego Pawła Woźnicę z Zahoczewia. Tu również wykonano wyroki śmierci na Romanie Hrobelskim, pseudonim "Brodycz" i Włodzimierzu Szczygielskim, pseudonim "Burłak". Maria Ewa Ożóg w szkicu "Ukraińcy w rzeszowskim więzieniu..." napisała Byli to ludzie odpowiedzialni za konkretne przestępstwa i zbrodnie. Często tłumaczyli się przed sądem, że do UPA wciągnięci zostali silą. Znaczna ich część wyjaśniała, że w sotniach pełniła funkcje pomocnicze. Gdyby wierzyć tym wyjaśnieniom, okazałoby się, że najwięcej tam było kucharz] i pielęgniarzy. Jak więc wytłumaczyć fakty wielu akcji zbrojnych UPA na terenie województw, gdzie działali, a także to, że ci ludzie pozostawali w poszczególnych sotniach przez całe lata.
Granica polsko-sowiecka wytyczona w Jałcie przy akceptacji mocarstw zachodnich, wbrew zapowiedziom nie opierała się o kryterium etniczne, które w tym miejscu Europy nie było możliwe do zastosowania. Na ziemiach przyznanych sowieckiej Ukrainie mieszkało setki tysięcy Polaków (w 1939 r. półtora miliona). Na zachód od Bugu i Sanu mieszkało pół miliona Bojków, Łemków i Ukraińców. Te irredenty postanowiono zlikwidować poprzez repatriacje. Zanim jeszcze do tego doszło, pół miliona Polaków zbrodniczy reżim stalinowski wysiedlił w głąb Rosji, drugie pół miliona zginęło z rąk UPA lub uciekło z kresów II Rzeczy​pospolitej przed upowskim terrorem. Ksiądz prałat Henryk Jankowski w swojej homilii wygłoszonej 11 lipca 1993 roku w bazylice pw. św. Brygidy w Gdańsku, powiedział m.in: Oto począwszy do 1942 roku, karmione nacjonalistyczną i faszystowską propagandą, poczet/ swoją zbrodniczą działalność oddziały UPA, czyli tzw.  Ukraińskiej Powstańczej Armii. Nie była to żadna "powstańcza " armia. Jej szatan-
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/ m było fizyczne wytępienie ludności polskiej i żydowskiej. ^"n ' metropolita lwowski Cerkwi greckokatolickiej Andrej Szeptycki ' ' ietei sprawie nie można służyć zakrwawionymi rękami, w mor-'"Sa    u Polaków aktywny udział wzięła także część duchowieństwa
^katolickiego.
.,..,■
,.      f        ■  .
Nacjonalistyczni przywódcy ukraińscy nie uznawali postanowień i traktowali tereny Małopolski Wschodniej jak ziemie ukraińskie ' A nolską okupacją. Podjęli barbarzyńską walkę, by zmusić ludność Iską do jej opuszczenia. Wobec przedłużającej się rebelii i mało skutecznej walki z ukraińskim podziemiem, władze PRL podjęły decyzję o ewakuacji ludności pochodzenia ukraińskiego na tzw. ziemie odzyskane, do województw: szczecińskiego, koszalińkiego i olsztyńskiego. Przesiedlenia miały być akcją pomocniczą dla operacji wojskowych. Chodziło" bowiem o pozbawienie UPA zaplecza biologicznego i apro-wizacyjnego. Bez wątpienia ten sposób rozwiązania problemu skazywał tysiące niewinnych ludzi na wysiedlenie. Wobec winnych i niewinnych zastosowano faszystowsko-stalinowską zasadę zbiorowej odpowie​dzialności.
Wysiedlenia w Bieszczadach rozpoczęły się już w połowie października 1944 r., zgodnie z umową repatriacyjną między Polską i USRR. Według danych starostwa leskiego z 5 czerwca 1945 r. do wy​siedlenia w powiecie leskim przeznaczono 37 211 osób, wyłączywszy gminy Stuposiany, Tarnawa Niżna i Zatwarnica. Do tego czasu wysiedlono 603 rodziny, tj. około 2500 osób. Na przesiedlenie oczekiwało 750 rodzin, czyli około 3100 osób, które dobrowolnie chciały się repatriować. We wrześniu 1945 r. rozpoczęto przymusowe wysiedlenia ludności ruskiego pochodzenia z powiatu leskiego, które potrwały do 2 sierpnia 1946 r. W tym czasie wysiedlono na Ukrainę 39 405 osób, czyli około 40 procent mieszkańców. Z terenu obecnej gminy Lutowiska, na zachód °d Sanu, w czerwcu 1946 r. wysiedlono 2114 rodzin, tj. około 11 tysięcy mieszkańców, w zdecydowanej większości Bojków. Z tego samego terenu Podczas akcji "Wisła" wysiedlono tylko 66 osób.
Kolejna decyzja o wysiedleniach związana była z akcją "Wisła" 1 zapadła 24 kwietnia 1947 r. Bieszczady były już wówczas niemal zupełnie opustoszałe. Istniały jeszcze wsie na pogórzu bieszczadzkim. w granicach obecnej gminy Cisną przed akcją "Wisła" wysiedlono około
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4250 osób na Ukrainą, zaś w czasie akcji około 2200 na tzw
i
ziemie odzyskane. Od maja do sierpnia 1947 r. z powiatu 1 J^k I wysiedlono około 6 tysięcy mieszkańców. W całej Polsce w rama h "^ I "Wisła" wysiedlono około 140 tysięcy osób, podczas gdy WC7 • Cjl I repatriowano na Ukrainę 490 tys. osób. Ostatnie wysiedlenia Bot'^ I miały miejsce w 1951 r., kiedy to z terenów zwróconych Polsce (46n T kwadratowych), z Bieszczadów wysiedlono około 8 tys. mieszkańc'
Wiadomym jest, że Bojkowie, w znacznej mierze bardziej I Łemkowie, czuli się częścią narodu ukraińskiego i chętniej dobrowoln godzili się na repatriację. Nie da się jednak ukryć faktu, iż zdecydowana ich większość została siłą zmuszona do opuszczenia ojcowizny przez wojsko polskie, nadzorujące wysiedlenia, ale jednocześnie ochraniające wysiedleńców przed atakami upowców. Wysiedlenia odbywały się w poś-piechu, działania wojska nie zawsze były w pełni humanitarne, nie ustrze​żono wysiedlanych przed gwałtami i rabunkami. Tego typu działania same w sobie zawierają element okrucieństwa i muszą rodzić nienawiść oraz poczucie krzywdy. Niemal pół wieku po wysiedleniach nadal budzą one emocje i trudno o obiektywną ich ocenę.
Królewską ongiś wieś Wołosate wysiedlono w czerwcu 1946 roku Podobno ludność zmuszono do przejścia przez przełęcz Beskid na Ruś Zakarpacką. Exodus odbył się zatem tą samą drogą, jaką ich przodkowie przywędrowali do Polski. W wykazie wysiedleńców podpisanym przez Pełnomocnika Rejonowego Przedstawiciela Rządu RP do Spraw Ewakuacji Tadeusza Zmarza, zachowały się nazwiska skazanych na o-puszczenie swojej wsi. Można w nich odnaleźć ślady pochodzenia wołoskiego, węgierskiego, niemieckiego, ruskiego i polskiego: Beca, Bychanycz, Beha, Bebinczak, Bechusz, Choma, Chudzian, Capyk, Chałachan, Ferchan, Huda, Huchian, Habuda, Hrebinczak, Janko, Kohut, Kocur, Kuczera, Lenned, Leszanicz, Łeńko, Łenczyszyn, Moszczycz, Muchy, Mudra, Marycz, Mielczakowski, Michałcic, Nowicki, Priadka, Patałyba, Parchanicz, Pańko, Pyszny, Rusyn, Rebinczak, Szczebentowski, Seńko, Sałada, Sokryta, Satur, Szolak, Samcherta, Swinar, Skubicz, Tchyr, Tatłyba, Wojtko, Woźny i Zając.
UPA zdecydowanie starała się przeciwstawić repatriacji. Ludzi, którzy dobrowolnie godzili się wyjechać, zastraszano, a nawet mordowano. Wysiedlone wsie palono, by uniemożliwić sprowadzenie
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olskiego pochodzenia. W samych Bieszczadach w wyniku l";ll'm       jo zamętu zginęło około dwa tysiące Polaków i cztery tysiące |lllW°'L.   schodzenia ruskiego. Kilkadziesiąt wsi zostało doszczętnie '"     S   1 i większość z nich nadal pozostaje niezamieszkała. ^     -i Bieszczadów  pochodził   Jarosław   Staruch,   urodzony • vnicy Wyżnej. Był głównym ideologiem Organizacji Ukraińskich m -'-malistów (OUN) i szefem propagandy UPA. Zginął 17 września o47 roku Drugim autochtonem był sotenny Brodycz, Stefan Hrobelski, dzony w Stefkowej. Ujęty we wrześniu 1947 r. na terenie Czechosłowacji, w dwa lata później został skazany przez sąd polski na karę śmierci. Z Tarnawy Niżnej pochodził kurenny Iwan Szwed, zaś z sąsiedniej Tarnawy Wyżnej - kurenny Czesław Iwańcio. Obaj działali przede wszystkim na Ukrainie. Ich dalszych losów nie udało się ustalić.
TRAGEDIA TERKI
Jeszcze do niedawna powojenna historia Bieszczadów wydawała się być napiętnowana tylko zbrodniami UPA. Taki obraz kreowały wszelkie oficjalne publikacje. Przejaskrawiły go "Łuny w Bieszczadach" J. Gerharda i film "Ogniomistrz Kaleń". Wertując niezbyt wiarygodną publikację "Ognie nad Solinką", natknąłem się na wielce znamienny fragment: Podpułkownik Kamiński napisał list do dowodzącego bandami UPA, od którego zażądał natychmiastowego zwolnienia wziętych do nie​woli żołnierzy (25 stycznia 1946 r. 25. żołnierzy dostało się do niewoli -przyp. A.P.), w przeciwnym bowiem przypadku zniesie z powierzchni zie​mi wsie Choceń i Serednie Wielkie. Żołnierzy wypuszczono. A gdyby me? Serednie Wielkie miało wówczas 939 mieszkańców, Choceń - 189. Czy zniesienie z powierzchni ziemi oznaczało tylko spalenie domostw, czy też apokaliptyczną zagładę ludzi i ich dobytku?
Z listu starosty powiatowego w Lesku Tadeusza Pawłusiewicża do wojewody rzeszowskiego z 2 stycznia 1946 r. dotyczącego dowódcy 36 pułku 8 dywizji Wojska Polskiego, płk. Nikołaja Kiryluka - Ukraińca, wyłania się obraz krwawego watażki, którego zapewne NKWD zainstalowało w polskim wojsku. Oto fragmenty tego pisma, opatrzonego klauzulą - tajne. W związku ze stacjonującym w tutejszym powiecie 36
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relacjonują następująco: Oa* 15 września 1945 r. rozpoc? } wymieniony Pułkownik akcję oczyszczającą od band bandero    ^ w rezultacie której band tych nie pomniejszono z tego p0M,   ,    ■ bandy grupowały się po lasach, do których Wojsko m>cq[    *e dochodziło. Spalono jedynie kilka gromad ukraińskich, za k '" banderowcy spalili polskie i wymordowali kilkanaście osób polsfc 1 Wysiedlanie ludności ukraińskiej za pomocą wyżej wymienion pułku nie dało również prawie żadnychezultatów. Miały jedv ■ miejsce całe szeregi grabieży inwentarza, ubrań i sprzętu od ludność która nie chcąc wyjeżdżać na Wschód opuszczała wioski i była si do lasu. Grabiono nawet przy tym ludność polską, która przebywała w domach.(...)
Ob. Kiryluk rozkazuje swoim podwładnym przyprowadzać sobie na kwaterę przymusowo dziewczęta miejscowe, celem rozpusty. Aresztowane kobiety każe sobie przyprowadzać na kwaterę (niby celem przesłuchania), ar zmusza je pod groźbą rewolweru do spółkowania ze sobą. Ob. Kiryluk w dzień targowy na rynku robi masowe łapanki na ludzi, aresztuje ich pod pretekstem banderowców, rozbija tym sposobem targi, trzyma ich w więzieniu, a następnie zwalnia za okupem. Ostatnio pobrał 25.000 zł z gromady Postołów. Okazuje się też, że więzi ludzi niewinnych. Podpalił osobiście ostatnio gospodarstwo w gromadzie Glinne. z którego uciekał przed nim jakiś człowiek. Okazało się, że również niewinny, a poczytał go Pułkownik za banderowca i dlatego zniszczyłjego warsztat pracy. Posłańcowi z gromady Uherce, który był wysłany konno przez gminnego referenta świadczeń rzeczowych w spra-wie ściągnięcia kontyngentu siana z gromady Orelec, zabrano konia na drodze, poczytując go za łącznika banderowców. Aresztowano również trzech gospodarzy z Paszowej, wiozących na zlecenie Starostwa drzewo opałowe dla tutejszego Urzędu. Gospodarzy tych uwięziono w Sztabie Pułku, a następni boją się już jechać, wobec czego wszelkie dalsze świadczenia ustają. (■■■) Ostatnio w czasie spalenia gromady Mchawa w gminie Baligród -za zabicie dwóch żołnierzy polskich przez banderowców - spalono 40 gospodarstw ukraińskich. Ale za co spalono przy tym 14 gospodarstw polskich i zabito pięciu Polaków, skoro Polacy byli zupełnie niewinni i stale przez banderowców prześladowani? Ludzi więzionych przez
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k   o których wyżej nadmieniono, Pułkownik karze biciem tak,
pułkowi     > ^ jednego z nich nieprzytomnego...(...) Wszystkie wyżej
i£ ^    one fakty wywołują ogromne rozgoryczenie wśród ogółu,
PrZ^ °   j3 autorytet Wojska Polskiego, stwarzają nieufność ludzi do
1)0 ■ k i nienawiść, budująreakcję i mnożąbandy. Padają dzielni, niewinni
łużeni żołnierze polscy, którzy przeszli walkę ze straszliwym najeźdźcą
'     ańskim, bo bandy nie tylko po lasach mszczą się na nich za czyny
p ikownika, robiąc zasadzki po drogach...(...) Gromada Wołkowyja
nowi ośrodek w 90 procentach polski. Ludność przerażona ostatnimi
wypadkami-jest bez żadnego zabezpieczenia. Ogarniają panika przed
bandami. Zamierza uciekać, a bandy jej nie wypuszczają grożąc śmiercią.
Zamierząjąjątrzymać jako zakładników na wypadek wysiedlania ludności
ukraińskiej z sąsiednich gromad. (...) Wysiedlenie tutejszej ludności
ukraińskiej jest bardzo wskazane i konieczne, ale bez odpowiedniej siły ku
temu niewykonalne, a to z powodu przeważających band, które należy
najsampierw i można by przy użyciu paru tysięcy wojska zlikwidować.
(...)
Po podpisaniu niniejszego aktu zgłosił się do tutejszego Starostwa Sołtys gromady Nowosiółki Stanisław Leicht, Polak, ze swoją kilkunastoletnią córką, z następującym zażaleniem na Pułkownika Kiryluka.  Do domu wyżej wymienionego wpadł Pułkownik z rewolwerem w ręku i zaczął gwałcić jego córkę. Dziewczyna broniąc się została uderzona przez napastnika rewolwerem w głowę. Wyrwawszy mu się jednak z rąk, wybiegła na podwórze, gdzie ją dopędził i dalej włóczył po dziedzińcu. Wyrwawszy się powtórnie zdołała uciec. Następnie Pułkownik wrócił z powrotem do mieszkania i zrabował Sołtysowi 1300 zł. W drugim wypadku dzwonił znowuż z Baligrodu do tutejszego Starostwa w dniu dzisiejszym lekarz Kużmak o ratowanie jego córki, którą porwał Pułkownik Kiryluk z jego domu w kierunku Leska.  W trzecim wypadku doszło teraz do wiadomości tutejszego Starostwa, że przed Poru dniami Pułkownik przywiózł jakąś panią z Rymanowa, którą gwałcąc u siebie na kwaterze pokąsał ją do uszkodzenia ciała. Tak Wl?c Polacy w Bieszczadach byli skazani z jednej strony na sowiecką samowolę ukraińskiego oficera, z drugiej zaś na upowskie barbarzyństwo.
Franciszek Gankiewicz w swoim pamiętniku napisał m.in.: Rok 1946 Przyniósł ludności polskiej jeszcze groźniejsze wydarzenia. Zaczęło
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się od Terki. Aresztowano Jana Gankiewicza, Michała Łoszv syna Jerzego, w dniu 6 lipca 1946 r. Za kilka dni do W ii^ przybyło wojsko. Zameldowano dowódcy z Wołkowyi 0 po     ^ do lasu wyżej wymienionych.  Dowódca oddziału kpt   7 !"* zapowiedział ludności w Terce, że uprowadzeni do lasu do 74 p  . e.r muszą wrócić do domu. Równocześnie wyznaczył zakładników" porwanych. Zuchwałość band była tak daleko posunięta, że zam'" oddać żywych, nocą tylko dwóch z nich przyprowadzono do Te y i powieszono na jabłoni. Byli to Jan Gankiewicz i Michał Łoszv Przed powieszeniem rozbili im głowy kolbami aż mózgi wypfynęh
O losie zakładników nie tylko tych wyznaczonych, ale i zabranych przez wojsko do Wołkowyi. Gankiewicz nie wspomina ani słowem. Przecież to nie możliwe, by nie wiedział, jaki los spotka} te 30- osobową grupę. Celowo przemilczał ich los czy też korekty w jeo0 pamiętniku dokonała peerelowska cenzura? Poza wszelkimi niedo​mówieniami fakty przedstawiały się następująco: 6 lipca 1946 r. upowcy uprowadzili do lasu trzech mieszkańców Terki. W Wołkowyi stacjonował wówczas 8 Oddział 36 Komendy Wojsk Ochrony Pogranicza przeniesiony tu z Olszanicy na początku lipca. Dowódca oddziału wyznaczył za uprowadzonych 30. Zakładników spośród mieszkańców Terki. uznawanych za Rusinów. Zakładników zabrano do Wołkowyi i tam trzymano pod strażą. Dwóch z uprowadzonych przez upowców mieszkańców Terki przyprowadzono nocą do wsi i powieszono na drzewach. Po trzecim słuch zaginął. W tej sytuacji wojsko przyprowadziło zakładników do Terki i wszystkich tu zamordowało.
Terka leży w dolinie rzeki Solinki. W dokumencie wymieniono japo raz pierwszy w 1453 r. jako wieś wołoską w dobrach Balów. Wieś od wieków zamieszkiwana przez Polaków i Rusinów, którzy żyli w najlepszej zgodzie między sobą. Żenili się - Polak z Rusinką a Rusin z Polką.    \ Na codzień była używana tylko ruska mowa, a we dworze i w jedne] rodzinie - gajowego Tomasza Czarneckiego - mówiono po polsku - napisał wspomniany już F. Gankiewicz. Ale tak było do przełomu XIX i Xa stulecia. W roku 1880 wieś miała 365 mieszkańców, w tym 315 grekokatolików, 34 katolików i 16 Izraelitów. Przed drugą wojną światową było tu 77 gospodarstw. Około piętnastu rodzin przyznawało się
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nochodzenia, trzy rodziny były żydowskie, resztę stanowili J'1 f'°'s.' ousini, Ukraińcy. Dzisiaj już nie da się ustalić, jak oni sami |!l ■ r' woiąetniczność. Do antagonizmów między ludnością polską ll'/l"n v dochodziło już w okresie międzywojennym. Miejscowy paroch :' 'UM ł odprawienia egzekwii w miejscowej cerkwi po śmierci jednej '" k nomimo, że zbudowano ją w 1911 roku wspólnym wysiłkiem ' tkich mieszkańców wsi. W tej sytuacji Polacy postanowili zbudować T ebie kościół, co nastąpiło w latach 1930-32. Ten fakt jeszcze bardziej trzył podział na Polaków i Rusinów. Kiedy w początkach września . fgj-kj wchodzili hitlerowscy żołnierze, ukraińscy mieszkańcy budowali bramę powitalną i witali ich chlebem i jajkami.
Według wykazu starostwa leskiego z 30 czerwca 1946 r. do wysiedlenia przewidziano 370 mieszkańców Terki, przypisując im pochodzenie ukraińskie. Na pytanie - czy mieszkańcy Terki byli w oddziałach UPA? - jeden z moich informatorów odpowiedział: - co najmniej z połowy ukraińskich rodzin w Terce, ktoś był w UPA. Tych rodzin było około sześćdziesięciu. A zatem rachunek jest oczywisty, 30. mieszkańców Terki zasilało upowskie sotnie.
Los rodzin polskich był niemal tragiczny. Wystarczy prześledzić sprawozdania Komendy Powiatowej Milicji w Lesku. Oto fragmenty dotyczące okresu od 24 lutego do 14 maja 1945 r.:
· 24 lutego w nocy banderowcy, w sile 60 ludzi uzbrojonych, napadli
na dom wójta gminy Wołkowyi Gankiewicza, Polaka zamieszkałego
w Terce i zrabowali mu 250 kg pszenicy, 150 kg mąki, 2 owce, 90 m
płótna domowego wyrobu oraz inną żywność i ubranie. Tejże nocy
w Terce obrabowali jeszcze dwóch gospodarzy Polaków po czym
zapowiedzieli, by żaden nie odważył się zawiadomić władz, w prze​
ciwnym razie go powieszą.
· Z 14 na 15 marca do wsi Terka przybyła banda UPA, w sile ponad
100 dobrze uzbrojonych ludzi na 30 furmankach i obrabowali doszczętnie
wszystkich Polaków tejże gromady z inwentarza żywego i martwego,
grożąc spaleniem domów w razie zameldowania władzom.
23 marca Polacy z wiosek Bukowiec, Terka, Polanki, Rajskie, ■£awóz i Wola Matiaszowa zwrócili się z prośbą o ewakuację ich przed grożącymi banderowcami. UPA zmobilizowała Ukraińców wsi Łopienka,
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Wola Matiaszowa, Terka, Bukowiec i Rajskie, dając im broń i n prowadzając w tych wsiach ćwiczenia.
* 14 maja w gromadzie Terka kwaterowało około 120 banderowc' Wysłany do Terki po kontyngent bydła patrol nie zastał ani jednej sztuk' wszyscy gospodarze uciekli z bydłem do lasu.
W tymże roku UPA uprowadziła do łasu Polaka z Terki, Franciszk Jarzynę. Jego żona, także Polka, poszła do greckokatolickiego parocha Leona Salwickiego z prośbą, by ten wstawił się za jej mężem. Ksiądz Salwicki wysłuchał prośby kobiety i udał się do lasu. Jego wstawiennictwo spowodowało uwolnienie porwanego, całego i zdrowego. Ale podobno w czasie, gdy uprowadzono Gankiewicza i Łoszynów, Salwickiego już w Terce nie było. Żyjący jeszcze w Terce świadkowie likwidacji zakładników niechętnie wracajądo tamtego wydarzenia. Zaledwie jedna z kobiet, zastrzegając sobie anonimowość, zgodziła się zrelacjonować tamto wydarzenie:
Banderowcy z lasu wzięli trzech Polaków z Terki, Jana Gankiewicza,
Michała Łoszycie (chodzi o Łoszyna - przyp. A.P.) i jego syna Jerzego.
Drugi syn Łoszyci dal znać o porwaniu, wojsku stacjonującemu
w Wołkowyi. Wojsko napisało list do bandy, żeby puścili porwanych, bo
jak nie, to za każdego porwanego Polaka zastrzelą 10 Rusinów. Wojsko
przyjechało do Terki i wzięło 30 zakładników, których zabrało ze sobądo
Wołkowyi. Po tym wszystkim banda przyprowadziła Gankiewicza
i starego Łoszycie i powiesiła ich na drzewach. Jednego na jednym,
drugiego na drugim. Na drzewie między nimi powiesili kartkę. Było na
niej napisane, że powiesili ich za donoszenie na UPA. Drugi syn Łoszyci
dał znać o zbrodni do Wołkowyi. Wojsko razem z zakładnikami przyjechało
do Terki. Zakładnikom pokazano powieszonych. Wojsko dało Łoszyci
wolną rękę co do zakładników. Zdecydował, że należy ich zabić.
Zakładników wpędzono do chałupy. Był to chyba trzeci dom w górnym
końcu wsi, pod Berdyciem, przy drodze na Studenne. Po zamknięciu
zakładników w tym domu, wrzucono do środka granaty, które wybuchły,
powodując jednocześnie pożar. Z zakładników uratował się jedyni
kilkunastoletni chłopiec o nazwisku Soniak. Jak zakładnicy weszli do
tego domu, on wsunął się we wnękę pod piecem. Kiedy wojsko się oddali'0'
wyskoczył z płonącego domu i ukrył się w pobliskich zaroślach. Potem
poszedł do bandy i opowiedział o tej tragedii. Po egzekucji
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Uników wojsko odjechało do Wołkowyi zabierając ze sobą i ków mieszkających w Terce. Na odchodnym zastrzelili jeszcze starych Rusinów, męża i żonę. Zastrzelili ich dlatego, że nie ścieli jechać do Wołkowyi.
' Tych dwoje starych Rusinów to zapewne Michał Ostasz (lat 66) • • to żona Katarzyna (lat 65). Opowiadająca o zdarzeniu kobieta widziała, k wojsko pędziło zakładników w górę wsi. Wśród nich była chrześnica ■ i teściowej z dwojgiem małych dzieci. Zapewne chodzi tu o Antoninę Waidę 0at 32), jej pięcioletnią córkę Annę i trzyletniego syna Włodzimierza. Wajdowa przechodząc koło domu swojej chrzestnej zwróciła się do niej o pomoc - Nanasiu ratuj nas. Chrzestna miała jej odpowiedzieć: Jajuż ci nic nie poradzę. Mąż Wajdowej, jak stwierdziła moja informatorka, był w UPA.
Relacjonująca to zdarzenie kobieta jest przekonana, że tragedii nie można było zapobiec: My nie mogliśmy ich bronić. Żal nam było tych ludzi. Zwłaszcza kobiet i dzieci. Kara spotkała nie tych co powinna, ale tamci byli w lesie. Stamtąd przychodzili, rabowali. Mnie zabrali konia i krową, co je dostałam na wiano. Odgrażali się, że i mnie zabiją. Jeden banderowiec powiedział do mnie: - ty śmierdząca Polko, na ukraińskiej ziemi żyjesz, z ukraińskiej ziemi chleb jesz. Powiesimy cię za nogi, poderżniemy gardło, będziesz bulgotała.
Na cmentarzu w Terce jest symboliczna mogiła zamordowanych przezwojsko 9 lipca 1946 r. 32. mieszkańców tej wsi.W kamiennej płycie wyryto ich nazwiska, imiona i wiek: Diak Maciej lat 60, Diak Rozalia lat 40, Diak Pelagia lat 40, Diak Maria lat 35, Diak Rozalia lat 7, Diak Anna lat 90, Ostasz Michał lat 66, Ostasz Katarzyna lat 65, Wajda Dymitr lat 85, Wajda Antonina lat 32, Wajda Włodzimierz lat 3, Wajda Maria lat 5, Romancio Michał lat 83, Romancio Pelagia lat 50, Romancio Maria lat 14, LiptkiewiczMichał lat 70, N. Jan (niemowa) lat 25, Homyj Mikołaj lat 57, Skompcej Anna lat 51, Liberna Katarzyna lat 28, Poliwka Olga lat 60, Kornes Maria lat 55, Kornes Katarzyna lat 19, Cokan Katarzyna lat 60, Semczak Maria lat 75, Uselko Maria lat 62, Drozd Michał lat 44, Lantyszyn Edward lat 75, Hnatyszyn Anna lat 50, Hnatyszyn Ewa lat 4, Stańczyk Grzegorzlat43.
Nie udało się ustalić losów Soniaka, kilkunastoletniego chłopca, który ratował się z masakry. To, że ocalał jest pewne, bowiem jeden
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z moich rozmówców spotkał go w kilka dni po tragedii w Tworv| Soniak prosił go, by nikomu nie mówił o tym spotkaniu. Może ob    ^ się, że wopiści będą starali się go odnaleźć i zgładzić. Jego rodzina   L-miała informacje, że chłopak przeżył. Podobno miał się potem dosta' d Francji. Jednak ze swoją rodziną, w tym także z matką, nigdy   ° skontaktował się. Mieszkańców Terki pochodzenia rusińskie wysiedlono. Część pojechała na Ukrainę, część (około 10 rodzin) H województwa szczecińskiego. To oni ufundowali pomordowanym pomnk na cmentarzu w Terce. Jeden z synów Antoniny Wajdy mieszk w Kanadzie.
"Oto jak pacyfikacja Terki została opisana w sprawozdaniu Stefana Golesza - nadrejonowego prowidnyka UPA.
W nocy z 4 na 5 lipca 1946 r. nasza bojówka służby bezpieczeństwa aresztowała 4 konfidentów we wsi Terka. Piątego, który zaczął uciekać zastrzeliła. Wśród aresztowanych był jeden Polak, dwaj renegaci (ojciec i syn) i jeden Ukrainiec. Miejscowi Polacy dali znać o tym wydarzeniu do Wołkowyi. Kwaterujący tam oddział WOP-u, w sile około 30 żołnierzy, w nocy z 6 na 7 lipca napadł na wieś Terka pow. Lesko. We wsi zastali tylko starców, kobiety i dzieci. Po zajęciu górnej części wioski zaczęto wyrzucać z chat na wpół śpiących ludzi. Traktowano ich po barbarzyńsku. Katerynę Cokan (lat 60) pobito do krwi, na głowie miała kilka ran. Bito innych ludzi, nawet dzieci. Odrywano je od matek i wyrzucano na dwór. Wopiści działali całą noc. Każdą chatę obrabowali, niszczyli sprzęt domowy, bili naczynia, łamali ławki, szafy, stoły, wybijali okna. Nad ranem spędzili złapanych ludzi na środek wioski i pognali 43 osoby do Wołkowyi. Część ludzi uciekła po drodze i z samej Wołkowyi-W Wołkowyi trzymano złapanych pod obstawą do 8.07.46 r., spisywano protokoły znęcając się nad ludźmi.
Aresztowanych konfidentów BSB przesłuchała. Trzech przyznało się do winy i powiedziało wszystko, o czym donosili do WOP, MO i WP-Jednego zwolniono (Ukraińca), gdyż okazał się niewinny, dwóch (Łoszycia Mychajło - lat 49 i Gankiewicza Jan - lat 55) powieszono we wsi w nocy 7.07.46 r. Powieszono przy nich informację, że są ukarani za współpracę z WOP, MO i UBP jako agenci bolszewizmu, wrogow'e narodu polskiego i ukraińskiego.
8 lip,ca znów przybyli żołnierze WOP do Wołkowyi i przyprowadź1'1
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anych. Byłojeszcze 26 osób. Zaprowadzono ich w górny kraniec
"° Razem z WOP przybyli cywilni Polacy z Terki, którzy 7 lipca uciekli
^Wołkowyi. Krzyczeli do wojska: Wszystkich wystrzelać! Najgłośniej
agał się kary śmierci Kazio Czarnecki. Cywile rozeszli się do domów
-. czeli zbierać mienie do wyjazdu do Wołkowyi. Tymczasem banda
lskie°o czerwonego wojska zaprowadziła aresztowanych do chaty na , ■ cU wsj Tu przeliczyli wszystkich, odstawili na bok trzech staruszków (Matwij Diak lat 60, Mykoła Chomyj lat 55, Mychajło Ostasz lat 79) i dwie kobiety z amerykańskimi dokumentami (Kateryna Ław er lat 41 i Maria Ławer lat 25).
Pozostało 21 osób: 14 kobiet i 7 dzieci (chłopcy i dziewczynki). Wopiści zapędzili wszystkich do chałupy, posadzili na ziemię, po czym strzelali do nich z automatu i rzucali granatami. Potem podpalili chatę -    i spalili wszystkich, chociaż niektórzy jeszcze żyli.
. 14-letniemu Wasylowi Soniakowi udało się wyrwać z płonącej chaty i pod osłoną dymu ukryć w krzakach. Chłopiec zeznawał: "8 lipca około godz. 10 wieźli nas Polacy pod silną ochroną z Wołkowyi do Terki. Po drodze mówili: Zrobimy porządek z wami, odechce się wam samostijnej Ukrainy! Zabronili nam rozmawiać po ukraińsku, gdyż nie rozumieli tego języka. Po drodze część kobiet modliła się i płakała. We wsi, w rowie obok drogi, leżały ciała powieszonych, przy nich kręcili się Polacy w cywilnych ubraniach. Zawieźli nas w górny kraniec wioski i kazali złazić. Trzech starszych mężczyzn i dwie kobiety z amerykańskimi dokumentami odstawili na bok. Pozostałych zapędzili do chaty Dudyczki. W chacie został z nami tylko jeden Polak z automatem, drugi był na zewnątrz. Kazał nam siadać w kącie pod ścianą. Wystraszeni ludzie siadali, klękali i modlili się Leżałem na samym środku chaty i patrzyłem na Polaka, którzy krzyczał: Módlcie się, módlcie się, to się szybciej śmierci doczekacie. Wreszcie odciągnął zamek pepeszy i zaczął do nas strzelać. Przycisnąłem głowę do ziemi i słyszałem tylko huk strzałów i krzyk ludzi. Oblała mnie gorąca ludzka krew. Po wystrzeleniu jednego bębenka morderca założył drugi i znów strzelał. Marynia Diak krzyczała strasznym e osern: "Proszę dobijcie mnie, niech się nie męczę przy dziecku!." Inne °biety też krzyczały. Wtedy Polak wyciągnął z kieszeni granat i rzucił
en między nas, sam ukrył się na moment w sieni, potem rzucił drugi at- Granaty wybuchły i przysypało nas gliną. Ludzie nadal krzyczeli,
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jęczeli, tarzali się po ziemi. Polak zobaczył, że ludzie nadal żyją j i do drugiego; Dawaj jeszcze jedno kółko - i znów strzelał ń     ^ Tymczasem chata płonęła i musiał uciekać przez okno. Wygran  i"^ się spod ludzi, którzy jeszcze się ruszali i krzyczeli, wyskoczyłem   ^ okno na dwór i schowałem się w potoku za krzakami. Słyszałen   ^ Polak krzyczał "Stój, stój!" i strzelał z automatu. Do kogo strzelał' ■ wiem. Nic więcej me widziałem, tylko słyszałem trzask płonącego dom Wieczorem usłyszałem, że we wsi jest cicho, wstałem i poszedle do lasu. Daleko nie uszedłem, bo byłem zmęczony i głodny. Uszedle jakich 300 kroków i siadłem odpocząć w szopie Dana. Byłem cały mokrv leżałem przecież w wodzie, a do tego bardzo zmęczony, więc zasnąłem' Spałem całą noc, aż nad ranem wstałem i zobaczyłem Tymka Panoczkowego. Zapytałem, gdzie jest moja mama. I powoli poszliśmy do niej razem."
Trzech starców, wyłączonych uprzednio z grupy rozstrzelanych
kobiet i dzieci, banda zaprowadziła na cmentarz i kazała wykopać dól
dla powieszonych. Staruszkowie wykopali jamy i pochowali konfidentów.
Potem kazano im kopać grody dla siebie. Starcy wykopali jamy, a oprawcy
kazali dwóm położyć się na środku i zastrzelili ich. Trzeci, najstarszy,
musiał ich zasypać, po czym jeden z bandytów zastrzelił i jego,
zostawiając ciało na wspólnej mogile. W ten sposób zostali zabici: Matwij
Diak - 60 lat, Mykoła Chomyj - 55 lat, Mychajło Ostasz - 79 lat.
Prócz tego złapano dwóch chłopców na górze Korb nad wsią i za​mordowano. Ciała zmasakrowano tak, że ledwo ich rozpoznano. Byli to chłopcy ze wsi Terka: Stefan Burmycz lat 20 i Hryć Romancio lat 23.
15 lipca, pół godziny po północy, w odwet za zamordowanie zakładników w Terce, kureń Rena oraz sotnia Łastiwki z kurenia Bajdy zaatakowały garnizon WOP w Wołkowyi. Walka trwała cztery godziny. Straty wojska wyniosły dwóch zabitych i czterech rannych. Upowcy zemścili się na ludności polskiej, mordując 13 mężczyzn. Odwet za Terkę dotknął przede wszystkim ludność cywilną, co przecież łatwe było 0.0 przewidzenia. Zbrodnia w Terce cieniem hańby okrywa żołnierzy WOP, stacjonujących wówczas w Wołkowyi. Ich czyn jest równie bandyck'» jak czyny upowców dokonywane na bezbronnej ludności cywilnej.
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UPOMNIANE CMENTARZE
■kroć wędrowałem po bojkowskich 1 lemkowskich przepadłych L nawet jeżeli nie było już śladów po domostwach, zawsze
tt'S'at,' u wysokich drzew odnajdywałem miejsce po cerkwi i cmentarz.
Vl -■ ivm z tych miejsc ulegałem zadumie nad ludzkim losem. Jakże
^otna bywa pamięć o naszym ziemskim jestestwie?
" '   Nagrobne drewniane krzyże już dawno obróciły się w próchno.
/■l wne pokryła rdza. Niemal wszystkie wyłamano z kamiennych
Postumentów i rozwleczono poza cmentarze. Jeden z takich krzyży
miazłem kiedyś w zaroślach, spory kawał od cmentarza w Tarnawce.
Chrystus na nim ma urwaną rękę. Ktoś próbował zdjąć Go z krzyża.
Może nawet ten sam, który wyłamał go z postumentu i wywlókł poza
cmentarz. "Na cmentarzu w Rajskiem już po restauracji nielicznie ocalałych nagrobków, czyjeś barbarzyńskie ręce przewróciły kamienny nagrobek i próbowały wyłamać krzyż z postumentu innego nagrobka. Na starej nekropolii w Smolniku nad Osławą spotkałem niezwykłe krzyże nagrobne. Zrobiono je ze zużytych obręczy kół chłopskich wozów. Nad​miernie zjeżdżone na kamienistych górskich drogach, były przerabiane przez rodzimych kowali na zawiasy do drzwi, okucia wozów, krzyże. Zdobiono je powtarzającym się wzorem geometrycznym, czasami jakimś symbolem, może tajemnym, magicznym. Były wbijane bezpośrednio w kopiec mogiły, czasami umocnione stożkiem z kamieni.
-Nagrobki kamienne były nieliczne. Stawiano je na grobach ' właścicieli ziemskich, urzędników państwowych, nauczycieli, popów. Większość z nich także zwalono z postumentów i zniszczono. W czasie,, gdy budowano bieszczadzkie drogi, nagrobki z bojkowskich cmentarzy rozbijano i używano do ich utwardzenia. Tak było w Berehach Górnych. L kolei w Bereżkach przez cmentarz wytyczono bieszczadzką obwodnicę. Ludzkie szczątki spoczywają teraz pod asfaltem. W Caryńskiem przez cmentarz wiejski również poprowadzono nową drogę. Pozostałą poza
r°gą część cmentarza zniwelowano. W czasie budowy tej drogi natrafiono na dobrze zachowane ludzkie szczątki ubrane w szaty "targiczne.
Na cmentarzu w Wołosatem niektóre groby zaznaczono niewielkim
amieniami, z wyżłobionym znakiem krzyża. Kładziono też na grobach
amienne płyty, nieobrobione, bez napisów i symboli. Stawiano także na
109
grobach duże płyty kamienne, podobnie jak macewy u Żydń
I
żadnych inskrypcji i symboli. Najokazalszy z nagrobków, jaki s   - ^ ^7  I
na tym cmentarzu przycerkiewnym, postawiono na grobie zmarł ' °    a'
kilku miesięcy w 1907 r. córce miejscowego popa Skrodzkiego Kr   ^^  I
wykluczyć, iż Bójkom komliwcom drewniane krzyże wydały  ■ °^a   I
nietrwałe. Nie stać ich jednak było na kamienne nagrobki, stąd te k
płyty i kamienie ze znakiem krzyża.
ennt
Na dnie zalewu solińskiego znalazły się cmentarze w Soi
Teleśnicy Sannej, Sokołem, Wołkowyi i Chrewcie. Najświeższe pochó i
ekshumowano i przeniesiono na nowy cmentarz w Wołkowyi. Ile ludzk >'
szczątków pozostało pod wodą, nikt nie zliczy. W każdej z wymieniony -\
wsi cmentarze miały po kilkaset lat. W1991 r. obniżone lustro wody zalew
solińskiego odsłoniło część cmentarza dawnej Soliny. Kilkanaście pustyd
trumien, z których zabrano zmarłych.
I
Część najstarszych cmentarzy zginęła w pomroce dziejów   I
W Lutowiskach stary cmentarz, zapewne jeszcze prawosławny, by} kiedyś   I
w miejscu, gdzie obecnie stoi szkoła. Tam też stała cerkiew i wokół mej   I
dokonywano pochówków. Nowy cmentarz założono pod koniec XVIII w   j
Na starym czas wyrównał groby, upadły z czasem drewniane krzyże. Być   I
może nie było na nim kamiennych nagrobków. Miejsce to mieszkańcy,   I
pamiętający o dawnym cmentarzu, otaczali czcią i nie zostało zabudowane.   I
Dopiero w latach 1941 - 1951, gdy dawne miasteczko znalazło się   I
w granicach ZSRR i zmieniono mu nazwę na Szewczenkowo, zbudowano   I
tu kołchozowe obory. Wraz z wysiedleniem miejscowej ludności w 1951r.   I
przed przekazaniem tych terenów Polsce, przepadła pamięć o dawnym   I
ruskim cmentarzu. W czasie robót ziemnych związanych z budową nowej   I
szkoły natrafiono na ludzkie kości. W dwieście lat po zaprzestaniu   I
pochówków, pamięć o dawnym cmentarzu powróciła.
I
Na wielu, a może na większości cmentarzy w nieistniejących wsiach zachowało się zaledwie po kilka nagrobków. Czasami uda się jeszcze przeczytać na nich imię i nazwisko zmarłego. Czasami, bo w większości przypadków czas rozmazał wyrazistość bukw. Na dawnym cmentarzu w Siankach zachował się grób hrabiny. W połowie XIX w. folwark w tej wsi, położonej niemal u źródeł Sanu, należał do Stroińskich - rodziny, z której wywodzili się malarze: Stanisław i jego syn Antoni, pochowany    I w Zwierzyniu. Do naszych czasów przetrwały ich polichromie w wielu    I kościołach w Małopolsce, m.in.: w Dukli i Uhercach. Stanisław byt    I malarzem nadwornym Franciszka Salezego Potockiego, wojewody    I 110

malowidła znajdują się w bazylice leżajskiej, kościele św.
,,ki^" ' „^zemyślu i w kościele w Krystynopolu, który w 1951 r.
' 'l'|C V ■     oddać Związkowi Sowieckiemu. W kościele rymanowskim są
"lllS'1 '  - v Antoniego: świętych Piotra i Pawła oraz świętych biskupów i^a obrazy
istawa i Wojciecha.
SU'n Klira z Kalinowskich Stroińska i Franciszek Stroiński, właściciele
niskich w Siankach, mieli dwie córki. Jedna zmarła w wieku ośmiu
'" Druga nieco starsza, zmarła w Częstochowie. Dla nich zbudowali
'' ||cę grobową, składając w jej krypcie ich ciała. Obok kaplicy sami
czeli na wieczność, kiedy ich życie dobiegło kresu. Na cmentarzu
(została podmurówka po spalonej cerkwi, ruina kaplicy nagrobnej i dwie
krypty grobowe nakryte kamiennymi płytami. W jednej pochowano Klarę,
w dru°iej Franciszka. Grób Klary zwą grobem hrabiny. Płyta nagrobna
icst uszkodzona, być może przez cmentarnych grabieżców. Uszkodzenie
uniemożliwia odczytanie daty śmierci hrabiny. Zmarła w 186-? Jej mąż
w 1893 r. Czyż wtedy mogli chociażby pomyśleć, że po pół wieku ich
groby znajdą się w samym środku bieszczadzkiej głuszy, na samym krańcu
Rzeczypospolitej? Sianki już od początków XX w. zaczęły stawać się
znaczącym i modnym wczasowiskiem. Przed wybuchem II wojny światowej
mogły jednorazowo przyjąć półtora tysiąca gości. A teraz? Jeżeli wybierasz
się w tamte strony, wędrowcze, zabierz do plecaka znicz pamięci i zapal
go na zatopionym w leśnej głuszy grobie hrabiny. To podobno przynosi
szczęście, zwłaszcza zakochanym. Teraz Sianki to tylko te dwa groby.
Nawet na najbardziej zapomnianych bieszczadzkich cmentarzach, ktoś w Zaduszki pali świeczki. Na jednym z grobów w Żernicy Wyżnej co roku spotykałem świeże ślady po palonych zniczach. Obok cerkwi dwa kamienne nagrobki, solidnej kamieniarskiej roboty, zostały przewrócone. Na cmentarzu w Maniowie czyjaś świętokradcza ręka potłukła wszystkie porcelanowe fotografie. Także małej dziewczynki, której dane było przeżyć tylko 5 lat. Na nagrobkach nazwiska polskie, niemieckie, ruskie. Wszystkie nagrobki zdewastowane.
Podczas prac porządkowych na cmentarzu w Beniowej znaleziono kamień obrobiony w kształt łodzi. Na jego boku nieznany rzeźbiarz wykuł znak ryby - symbol pierwszych chrześcijan. Pochodzenie rzeźby jest nieznane, można snuć wokół niej różne domysły, można jej twórców szukać Posrod uczniów Cyryla i Metodego, którzy być może jako pierwsi cniystianizowali Bieszczady. Beniowa leżała na obszarze zwanym
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w 1444 r. Thernowe polye. Nie był to zatem teren porośnięty • I puszczą, lecz kiedyś zagospodarowany i opuszczony, zarosły V ^\ I tarniny. Ten cykl zagospodarowywania i opuszczania mógł się n ^^  I
kilkakrotnie. Na przełomie pierwszego i drugiego tysiąclecia wiel i^
wciąż przemierzało Europę, szukając swojego miejsca na ziemi Ka
nagrobki na cmentarzu w Beniowej też mają tajemnicze symbole r""*
dzban nie był u źródeł chrześcijaństwa znakiem pobożności i całkow' ^
oddania się Stwórcy? Z kolei kwiat znamionuje piękno i przemijanie   i^°   '
niewinność.
'    e
Najstarsze kamienne nagrobki bojkowskie pochodzą z XIX wiek
Większość została wytworzona przez miejscowych kamieniarzy z ni
trwałego, rodzimego piaskowca. Kamieniarze mieszkali w Bystrem kok
Lutowisk i w Berehach Górnych. W tej ostatniej wsi kamieniarstwem   i
trudniła się rodzina Buchwaków. Ich nagrobki są surowe w swojej prostocie   ■
wręcz prymitywne, ale tylko na takie stać było ubogich Bojków. Szlachta   I
duchowni i urzędnicy państwowi bądź dominialni fundowali swoim   I
zmarłym nagrobki w zawodowych warsztatach kamieniarskich w miastach.  I
Wszystkie z nich spotkał jednaki los.
■
Najstarsza kamienna płyta zachowała się w kościele w Hoczwi. ■ Kiedyś spoczywał pod nią snem wiecznym Matiasz Bal, zmarły w 1576r. I Jego przodkowie kolonizowali Bieszczady, zakładając wsie na prawie I wołoskim w dolinie Hoczewki i Solinki. Płyta ocalała dzięki temu, że ponad I dwa i pół wieku leżała pod posadzką kościelną, skąd wydobyto ją dopiero I w 1974 r. i wmurowano wewnątrz świątyni w ścianę. Druga pod względem I wieku płyta nagrobna znajduje się na cmentarzu przycerkiewnym I wChmielu. Spoczywa pod nią FieroniaOil... zmarły w 1644 r, pieczętujący I się herbem Szeliga-Krzczonowicz. Niestety nazwiska zmarłego nie udało I się odczytać. Bukwy cyrylicy zatarł czas. Płyta leży na zewnątrz. I Niezabezpieczony przed opadami atmosferycznym kamienny blok nisz​czeje. Podobna płyta nagrobna, lecz mniej starannie obrobiona z 1743 r. ' położona jest przed wejściem do cerkwi w Bystrem. Niestety buty wiernych zatarły już większość napisów.
Ludzie, którzy nie szanują grobów i cmentarzy, nie zasługują na szacunek. I nie ważne, czyje to groby: bojkowskie, łemkowskie czy ży​dowskie. W każdym z nich jest tajemnica życia i śmierci. Tam na opuszczo​nych i zapomnianych przez ludzi, ale nie przez Boga cmentarzach, możemy doświadczyć, jak kruche jest życie ludzkie i jak nietrwała pamięć o nim.
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